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Nie moina wychować w du­
chu patriotycznym młodego po­
kolenia, jeśli zapomina się o lu­
dziach, którzy Polskę wywalczyli 
- tę prawdę musimy mieć na 
względzie nawet w tak trudnyćh 
jak obecnie warunkach. Ponii­
szy tekst, prezentujący ich właś­
nie, jest wstrzqsajqcy w swej wy­
mowie. Ale - wydaje się - cza­
sami warto odejść od laurkowa­
tych, okazjonalnych obrazków. 
Po to m.in., by dos~edl do głosu 
nasz, społeczny rachunek... pa­
mięci. 

- O czym myślą dzieci. kiedy sły­
szą słowa: Dzień Zwycięstwa? Albo 
młodzi? Co oni mają w głowach? 
Jaka to młodZIeż wyrosła u nas, 
proszę pana, czego oni chcą? Prze­
wodnicząca naszego koła ZBoWiD-u 
poszła kiedyś do naczelnika prosić 
o samochód, żebyśmy mogli poje­
chać stąd. z Rajgrodu. do Wizny na 
kombatancką uroczystość, to nawet 
nie wstał od stolika; popijał kawkę 
i powiedział, że o żadnym mikro­
busie nie może być mowy. 

- To poprzedni naczelnik. Teraz 
jest zupełnie inny. przynaJmniej 
dotąd. Może dłużej będzie taki? 

- Nie przeszkadzaj. Wie pan, to­
na zrobiła się taka nerwo',,'a, alp. 
tu racj~ ma - nowy naczelnik 
przynajmniej porozmawia z C'złowie­
kiem. Może nie załatwić, ale niech 
da powiedzieć. 

- I co z tego mówienia - wtrą­
ca kobieta, przestawiając leżącą na 
stole \Ą,ysoką stertę książek. - I tak 
musiałeś pisać podanie o kartkę na 
mięso. 

Fot. GABOR LURINCZY 

KOLENIE CZASU ODNOWY 

- N o tak, bo ani węgla ani mię­
sa, nic mi się nie należy, więc wte­
dy jak zabrali nam kartkę nd mie­
so poszedłem do naczelnika i on 
kazał napisać podanie. A co mi .ił 
zrobić? Musiał mieć taką podkt·.i.!­
kę, żeby dać Kartkę, chociaz nio: mi lł 
do tego prawa. I ja napisałem to 
podanie. Zwyczajnie, takich puałt>m 
dużo, w różnych sprawach, al~ n, 
zak?ńczenie, coś mnie podku ~iło. 
napIsałem: "ofu'er LUdowego WOJ­
ska Polskiego, rencista l<:tęczy przed 
młodq władzq Ludową z prosbq o 
przydział 2,5 kg mięsa na mleStac." 
Tak napisałem, a ten młody !'l::\cże l­
nik przeczytał i nic nie powiedział; 
wyszedł i. przyniósł mi tę kartkę, 

-wiatiw 
8Ta. ł 

Pan mme pyta, co dzieci mają w 
głowach, jak słyszą słowa Dzień 
Zwycięstwa. Nie wiem. .Ja ich nie 
pytałem ani nie badałem. D,lżo ra­
zy byłem w różnych szkoŁa:.: t, i opo-
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\V OSTATNICH DNIACH kwiet­
nia w podstawowych i zakładowych 
organizacjach partyjnych woje­
w6dztv.a odbyły się uroczyste ze­
bra'11a i akademie pierwszomajowe. 
UporZądkowano też i udekorowano 
ullce. osiedla i zakłady pracy. 

30 kwietnia wojeWÓdzka i miej­
ska m~·tancja partyjna rozpoczęły u­
roczyste obchody robotniczego świę­
ta. Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił I <;ekretarz KM PZPR, Mie-
czysław Czerniawski. Następnie 
przewodniczący WRN, Zygmunt 
Grygo, udekorował Stanisława Kra­
sowskiego j CzesJawa Swiderskiego 
Krzyżem Kawalerskim, Sabinę Mar­
cinkowską - Złotym Krzyżem Za­
sługi i Zdzisława Bednarczyka - Me­
dalem Komisji Edukacji Narodowej. 
Za zasługi dla Ziemi Łomżyńskiej 
odznaczono: Ryszarda Baczewskie­
~o, Henryka Derrnetko. Lucynę Ja-

nik, Ryszarda Szymańskiego oraz 
Zdzisława Zukowskiego. 

1 Maja mieszkańcy Łomży, Gra­
jewa, Zambrowa i Kolna manifesto­
wali na pierwszomajowych wiecach. 
W Wysokiem Mazowieckiem i Go­
niądzu zorganizowano tradycyjne 
pochody. 

X SESJA WOJEW()DZKIEJ RA ­
DY NARODOWEJ w Łomży prawie 
w całości poświęcona została uch­
waleniu planu społeczno-gospodar­
czego i budżetu województwa na 
rok bieżący. Uchwałę poprzedziła a­
naliza wy konania zadań i gospodar­
ki budżetowej w roku poprzednim 
Z materiałów przedłożonych rad­
nym oraz ze sprawozdania wojewo­
dy Jerzego Zientary wynika, iż rok 
1981 można uznać jako korzystny 
jedynie dla łomżyńskiego rolnictwa. 
Dzięki sprzyjającym warunkom at­
mosferycznym i wielkiemu nakła­
dowi sił, rolnicy uzyskali nie tylko 
lensze plony podstawowych upraw 
(skuoiono m.in. trzy raz więcej ziem­
niaków i prawie dwukrotnie więcej 

"""plsy 
Z historii 

*' 1 maja 1813 rozpoczęła w Kra­
kowie działalność Akademia Umieję­
tności (od 1919 r. Polska Akademia 
Umiejętności; od 1951 r. - Polska 
Akadpmia Nauk); * 8 maja 1945 - podpisanie aktu 
bezwarunkowej kapitulaCji Niemiec 
hitlerowskich; 

.. 9 maja - Dzień Zwycięstwa 
n? j faszyzmem; 

.. 12 maja 1949 - powołanie To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci. 

buraków niż w roku 1980). ale za- nictwa mieszkaniowego. W szczegó-
hamowaniu uległ też regres w ho- łowych zamierzeniach inwe:::t) cyj-
dowli. a nawet poja,vlły się oznaki nych założyła m.in.: wybudowanie 
odbudowy pogłowia i produkcji 1335 mieszkań oraz pawilonow han-
zwierzęcej. Tendencję tę potwierdził dlowych w Łomży, Zambrowie i 
styczniowy spis rolniczy kt6ry wy- Grajewie, przychodni lekarskiej w 
kazał m.in wzrost -pogłowia bydła Zambrowie i przedszkola w Łomży; 
o 10,5 proc (w tym krów o 3 proc.), oddanie do użytku drugiej stacji uz-
zaś trzody chlewnej o 13 proc datniania wody, trzeciego kotła w 

Niezłe wyniki rolnictwa nie w cie!3łowni w Łomży oraz wodociągu 
pełni znalazły odbcie w sytuacjI ży- w Kolnie. 
wnościowej wojew6dztwa' skup Sesja dokonała także zmian w 
zbóż był bowiem niższy aż, o 40,2 składzie WRN, Prezydium Woje-
proc; 'Znacznie obniżył się także wÓdzkiej Komisji Odznaczeń Pań-
skup żywca. Na taki '3tan rzeczy stwowych i Kolegium do spraw Wy-
wpłynął dotkliwy niedostatek pasz kroczeń przy wojewodzie łomżyń-
przemysłowyc4. wzrost opłacalnoś- skim; zatwierdziła p)an pracy WRN 
ci hodowli oraz brak pokrycia to- j wojewódzki kalendarz imprez kul-
warowego na zgroI ad7.0ne prżez turalnych na rok 1982; podjęła uch-
ludność środki pieniężne (przychody wałę w sprawie wyznaczenia ob-
mieszkańców przekroczyły w roku szarów krajobrazu chronionego oraz 
ubiegłym 17 miliardów złotych . wy- wybrała dwóch nowych wiceprze-
datki natomiast - 14 miliardów). wodniczących WRN. Zostali nimi: 

Mimo pogłębiajqce~o się kryzysu 
w c~łej pol~kiej gospodarce - w ro­
ku 1981 w WOjewództwie wybudo­
wano 12f6 budynk"'w Ir" 'pntarskich. 
535 domów mieszkalnych. prawie 13 
kilometrów wodociągów wiejskich. 
Rolnicy indywidualni otrzvmali 1255 
Ciągników i znaczną ilośĆ sprzętu 
towarzyszącego; zmeliorowano 3400 
hektarów użytków rolnych oraz ze­
lektryfikowano prawię 800 zagród. 

Głęboki regres przeżywał nato­
miast łomżyński przemysł. Wytwo­
rzył on -w globalnym ujęCiu war­
tościowym - o 7 proc mniej niż w 
roku 1980. Także zaledw '~ w 74 proc. 
wykonało swe zadania budownictwo 
mieszkaniowe. 

W uchwalonym planie społeczno­
gospodarczym na rok bieżący Rada 
za' podstawowe uznała więc stymu­
lowanie rozwoju produkeji rynkowej 
przemysłu i drobnej wytwórczości, 
przetwórstwa spożywczego i budow-

ppłk. Sbnł<;ław Błoń~ki (PZPR) i 
Antoni Bujnowski (ZSL). 

STRONNICTWO DEMOKRA-
TYCZNE po raz drugi obchodziło 
swe partyjne święto w 91 rocznicę 
Konstytucji 3 Maja. Uroczystość roz­
poczęła się złożeniem kwiat6w pod 
obeliskiem Tadeusza Kościuszki w 
Łowży. Następnie Wojewódzki i 
Miejski Komitet SD odbyły uroczys­
te plenarne posiedzenie z udziałem 
przedstawicieli wojewódzkich oraz 
miejskich władz partyjnych i admi­
nistracyjnych. Referat okolicznościo­
wy wygłosił zastępca przewodniczą­
cego MK SD, Wiktor Polak. Wrę­
czono również od7.naczenia: Krzyż 
Kawalerski Odrodzeńia Polski 
C'lesławowi Siwikowi; odznakę Za­
służony Członek SD: Miec'ly~ławo­
wi Gierłowskiemu i Lesławowi Pio­
trowskiemu; odznaki za Zasługi dla 
W0jewództwa Łomżyńskiego 
ZdzisławowI Zarębie. M'eczysławo­
wi Gierłowskiemu i Eugeniu.;:zowi 
Skrzeczyńskiemu. Okolicznościowy 
Medal Konstytucji 3 Maja został 
wręczony jednemu z najstarszych i 
najbaroziej zasłu7.onych działaczy 
SD - Słt>fanowi Pa.wf'lczykowi. 

ZWOLNJENIA OSTATNICH IN­
TERNOWANYCH. Na mocy dekretu 
o str:mie wojennym z dnia 12 grud­
nia 1981 r decyzje o internowaniu 
zastosowane zostały w Łomżyńskiem 
w stosunku do 30 osób. Większość z 
nich - jak informuje KW MO w 
Łomży - onuściła miejsca odosob­
nienia do 22 marca; ostatnie trzy 
osoby zwolnione zostały przed 20 
kwietnia 

GODZINA MILICY JNA przes­
tała obowiązywać od 2 kwietnia 
także w województwie łomżyńSkim. 
Od tego dnia nie tf7eba również u­
biegać się o zezwolenie na zwoły­
wanie i odbywanie zgromadzeń, ze-
br?ń. szkl)]eń i kursów organizowa­
nych przez et z i a łaj ą c e organi­
zacje społeczne. t,··! rcze. ~p6łdziel­
cze, stowarzyszenia. korritety miesz­
kańców i OKON-v 

ZAKOŃCZYŁ SIĘ PIERWSZY E­
TAP spotkań działaczy Wojewódz­
kiego Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z kołami i 
inst;:lncja.mi pod.;:taw0wymi. Część z 
nich odbyła się wspÓlnie z instan­
cjami PZPR. W licznych dyskusjach 
członkowie Stronnictwa zwracali 
szczególną uwagę na konieczność jak 
najszybszego przywr6cenia więzi e­
konomićznych między miastem i 
wsią, poprawy funkcjonowania me­
chanizmów gospodarczych, a zwła­
szcza zagwarantowania trwałości 

I 
gospodarstw indywidualnych. 
Członkowie ZSL w Zambrowie u­

pominali się o uregulowanie prze­
pisów dotyczących budownictwa je-
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zdanie tygodn~a 
.. A jednak się kręcił" - taki okrzyk ciśnie się na usta, gdy się 

I 
czyta w "Kontaktach" rubrykę "Personalia". ~ 

Zygmunt Mogielnicki 1 
pracownik tZPB .. Narew" 

1 

--------------.-----------------------------\ m ~I Z at . t. .:-
"Trudno jest iść przez życie wieloma drogami jednocześnie". 
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Jestem niezmiernie Wdzi%, 
tow. Jano\vi Łukasiukowi za nap' 
nie artykułu "Zamiary według 
zamieszczonego w drugim nUI11~ 

"Kontaktów". Autor w SPOSÓL ~ 
dzo prosty pokazał zło, które z~ 
rzeniło się w aparacie party jnY1\ 
administracyjnym w latach 1975 
w naszym województwie. Ten prO! 
i niezakamuflowany język poz\!,( 
przeciętnemu czytelnikowi, zar6~ 

partyjnemu, jak i bezpartyjnen 
wyciągnąć właściwe wnioski, za 
nowić się nad tym, czy -coś podobt 
go nie działo się wokół niego, I 

botnika zakładu uspołecznion 

bądź rolnika załatwiającego spra 
w administracji terenowej. Zgadzt 
się całkowicie z autorem artyk 
że nie system socjalistyczny, ale 
dzie piastujący kierownicze st~ 

wiska w hierarchii spOłecznej, 

zachowania i działania, doprowad4 
do wypaczenia zasad tego ustro 
Bo kto im dał takie upra wnienia, l 
społeczne środki produkcji rozdz 
lali komu chcieli i gdzie chcieli. 
sądzę, aby czynili to w imię jakie 
wzniosłych celów. Ich cel był ty 
jeden: zaspokojenie swoich finam 
wych potrzeb i możliwie dobre 
rządzenie najbliższej rodziny. Lu~ 
ci nie działali pojedynczo, byli p 

wiązani różnymi układami z inn 
zajmującymi podobne lub WYŻ! 

stanowiska. Jak wielką szkodę 
rządzili oni naszemu społeczeńs 
nie trzeba przypominać .. 

Pragnąłbym tylko za tow. Jalll 
Łukasiukiem powtórzyć, że wstę 

do starania się o odzyskanie auto 
tetu przez naszą partię, jest rozli 
nie tych wszystkich, którzy swo' 
działaniami doprowadzili do odej' 
od zasad socjalizmu. Nie szukaj 
ich w KC i rządzie, dajmy spo 
ekipie Gierka, bo nie tylko ona ~ 
winna, ale zajmijmy się tymi, ktm 
do tej pory nie zostali rozliczeni. 
ślę też, że nie powinni oni brać ud 
łu w dyskusji nad prOjektem deki 
racji ideowo-politycznej ,,0 co w: 
czymy, dokąd zmierzamy". Czło~ 
wie partii muszą szczerze dyskU 
wać nad projektem deklaracjI, 
nie przy udziale takich partnera 
Zdobądźmy się na odwagę, towa 

. sze fartyjni, i powiedzmy im lub 
każmy przez swoje zachowanie, 
nam, członkom partii, nie jest z; 
mi po drodze, bo oni o co inn 
walczą i do czego innego zmierzaj 

ZDZISŁA W GÓRE 
Stawiski 

per50na~ia 
Nowym komendantem WojewÓÓ 

kich Straży Pożarnych został :n}~ 
wany ppłk pożarnictwa, mgr tuP 
SANDER KRACHAŁO. DotychCl 
pełnił on funkcję zastępcy korne 
danta WSP w Suwałkach. 

Na naczelnika Zambrowa powd 
ny został dotychczasowy zastę~ 
naczelnika w tym mieście, k 
ZYG MUNT BIAŁY. 

Pelnum KMG PZPR w Rajgro 
wybrało na sekretarza tej insta 
WINCENTEGO CIOTKOWSKIE 
Zmienił się też sekretarz KG w i 
bylinie; jest nim obecnie J()"~ 
STYPUŁKOWSKI. 

Na stanowisko zastępcy kiero\ 
ka wydziału propagandy i agitt 
KW PZPR powołana zostala Wl 
ŁAWA WROBLBWSKA ) 



Wiosn~. Ruszył odwieczny cykl 
chłopskich zabieg6w o wydarcie zie­
mi chleba. Jest trudno. Mimo leg. 
optymizmem napawa informacja, że 
siew zbóź jarych jesł na ukończe­
niu. choe w gminach południowYch 
są op6źnienia. 

Zabraknie nawózow sztucznych. 
a przydzielona województwu pula 
zapewni zaledwie 134 kg ezystego 
składnika na hektar. Podobnie miała 
się sprawa z zaopatrzeniem w kwa­
lifikowane ziarno siewne. którego 
było zaledwie 25 proc. w stosunku 
do potrzeb. Pokazały się Już gwoź­
dzie, są widły - tylko jeszcze .lę 
gną. Od czasu do czasu kupić moż­
na wiadra, "ez których w obejściu 
ani rusz. Zeby jeszcze w sklepach 
były buty gumowe - wzdychają 
mieszkańcy wsł ... 

Fotoreportaż Gabora Lorinczego 

1-
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PoIsq świadomość - ~trąconą 
& pOsierpniowego, rozemocjowanego 
rozbudzenia szokiem przeiyłym w 
grudniu - cechuje dziś &,ama wszel­
kich możliwych stanów: nadziel i 
goryczy, zwą.tpienia, nieufnośc~ op­
tymizmu i niespożytej aktywności. 
W szczególnej sytuacji znalazło się 
zwłaszcu młode pokolenie. W dzie­
siątkach prawd, jakie znajduje w 
domu. w szkole, na ulicy ~ wśród ró­
wieśników czuje się często zagubio­
ne. samotne. niezdolne do określe­
nia się i przyjęcia jakiejkolwiek je­
dnoznaczneJ postawy wobec ota­
ezaJącej rzeczywistości. Doehodzą. do 
tego twarde realia: skutki kryzysu 
ekonomi{lznego najdotkliwiej ude­
rzają właśnie w ludzi młodych: 
skutki reformy - równiei najbar­
dziej obciążające wchodzących w 
samoozielność. 

By porozmawiać o problemach 
wynikających z takiego stanu rze­
czy pny redakcyjnym stole .,Kon­
takłó~~ tł zasiedli: doc. dr ZDZISŁAW ' 
GRZE "AK Z PAN; ANDRZEJ KO­
NOPKO. zastępca dyrektora Cen­
trum Badań Problemów Młodzieży 
ZG ZSMP; LESZEK BIAŁY 
ZMW; ROMAN ENGLER - ZSMP; 
JOZEF BABIEL - ZHP; RO~IAN 
SZMYT - ZSMP. RedakCję repre­
aentowa1i: WŁADYSŁA W TOCKI 
l STANISŁAW ZIELIŃSKI. 

I 
Plon dyskusji traktujemy jako 

wstęp do szerszych rozwaiań o 
młodej generacji roku 1982. Czeka­
my zatem na wypowiedzi z włas-
nym widzeniem jej współczesnego 
obrazu; potrzeb, oczekiwań, proble. 
mów. Już za kilka tygodni po1ej­
mie je wraz z mł~zieiął plenum 
wojewódzkiej instancji partyjnej. 

* ZDZISŁAW GRZELAK~ - Zacznę 
od pytania: dlaczego w Polsce Lu­
dowej, i ty lko tu, wybucha co ja­
kiś czas problematyka młOdego po­
kolenia? W jakich okolicznościach? 
Otóż znamienny i pouczający zara­
zem jest fak t, iż dzieje się t ak zaw­
sze w okreFie kolejnego przełomu, 
kryzysu, Ze krętu. Mnożą się wów­
czas głosy, deklaracje, uchwały o 
roli młodeg ) pOkOlenia, jego macze­
niu i moill .vościach: młodzież staje 
si~ nagle ,,1 rzyszlością narodu"; za­
czynamy na nią stawiać; dostrzega­
my, iż jest to właśnie ,..pokolenie 
wielkiej szansy". Nie bez kozery. 
Spece od polityki, wodzowie i przy­
wódcy zdają sobie bowiem dosko­
nale sprawę, że młodość to napraw­
dę potęga, siła, a jednocześnie ... nie­
doświadczenie. Ją więc najłatwiej 
ch wycić na lep pi~knych słów haseł 
i obietnic. Młode pokolenie musi 
więc mieć świadomość, że może być 
przedmiotem przetargów, Żt. w pe "'­
Dym momencie może już przestać 
być potrzebne. 'IQ prawaa brutalna, 
ale uświadomienie jej ule tlOzwala 
zbyt łatwo si~ oszukać. Ba. to już 
wstępny warunek~ by oszukać się 
nie dać! By mimo tego zupełnie wy­
kluczyć podobną moiliwość, pokole­
nie to musi samodzielnie zaistnieć 
zarówno w formułowaniu własnych 
celów, jak i sposobów ich realizacji. 
Konsekwentnie, twardo, nieustępli­
wie ... 

LESZEK BIAŁY: - W pełni się 
pod tym podpisuję. Ostatnio, na 
przykład, ze zdumieniem patrzyłeIĄ 
Jak łatwo przekłada się nas z jed­
nej terminologicznej szufladki do 
drugiej. Tut przed Sierpniem o­
kreślono nas ostatecznie i jedno­
macmie: konsumpcyjne, bezideowe 
pokolenie, wywracające wartości f 
autorytety. Po Sierpniu wszyscy z 
uniesieniem zrobili nagły zwrot w , 
tył: jesteście pokoleniem czynu, 
wielkiej szansy. Teraz zaś_o 

JOZEF BABIEL: - Zaraz, zaraz! 
Zaczęliśmy: młode pokolenie, nowa 
generacja, a więc z góry niejako za­
kładamy nową jakość społeczną. 
Zwart'b łatwo dającą się wyodręb­
nić i scharakteryzować. A przecież 
nie możemy abstrachować od rze­
czywistości! Jeśli rozbite jest w tej 
chwili całe społeczeństwo, nie spo­
sób ' chyba wyjąć z niego młodych 
- w wieku od-do - jak narząd 
z ciała, położyć pod mikroskop i o­
pisać. 
.~ONTAKTr: - Czy rzeczywiś­

cie - poza cechą demog! aficzną, 
czysto formalną - można już mó­
wić o odrębnym pokoleniu? Czy 
jesłemny w stanie wyłowić jego 
świadomą tożsamość, wychwycić 
różniące go cechy? 

IlOMAN ENGLER: - Sądzę, że 
tak. O tym, iż wychowaliśmy się w 
warunkach pokojowych - nie zna­
my czarnych dni stalinizmu, dlatego 
jesteśmy butni i możemy się ważyć 
na wszystkie świętości - JUż pc­
wiedziano. Na pewno też jesteś­
my pokoleniem najbardzlej WJ'-, 

p olen e czasu odno\llY 
kształconym, rozbudzonym mtelek­
tualnie i patrzącym szeroko na 
świat, a większość z nas odczuwa 
brak swoistego bohatera naszych 
czasów, jest zwichnięta moralnie 
i światopoglądowo. Jak zresztą 010-
ie być inaczej, jeśli lata całe kar­
miono nas ideami takiego lotu: a­
trakc) ~a praca, dobre zarobki, do­
mek nad jeziorem, samochód, za­
graniczna WYCieczka. Jeśli posiada­
nie nie tylko nobilitowało, ale stało 
się naj~ższą wartością. 

"KONTAKTr': - Owo przetaso­
wanie wartości nie jest skutkiem 
tylko ostatniej dekady. Przemiany, 
jakie nastąpiły po wojnie, dotknęły 
przecież także s.fery tak głęboko 
ludzkiej jak moralność czy S\Hato­
pogląd. Warto zatrzymać się ch;:>ćby 
nad jedną kwestią: Qd trzydziestu 
kilku lat nie mamy już jt:dnoh ~~o 
ideału ~chowawczego. Co i!mego 
serwuje młodemu umysłvv.-i \lom, co 
innego szkoła, jeszcze CI.> innego Koś­
ciół. Naciski z tych stron są nie 
tylko olbrzymie, ale i najczęściej 
sprzeczne. Stąd niesamowite prze­
mieszanie wartości, niemożność 
identyfikacji, określenia się, doko­
nania wyboru. 

ANDRZEJ KONOPKO: - Zadzi­
wiające jest to, że przez tyle lat 
umykało z pola widzenia wszystko, 
co wiąże się z kulturą, ideologią, 
nie hasłową wiedzą o auten­
tycznych treściach ustroju. Nigdy 
dotąd w zasadzie nie pokazano mło­
demu człowiekowi prawdziwego 
marksizmu, ale najczęściej tak, jaki 
potrzebny był kolejnej ekipie wła­
dzy. 

• r 

JOZEF BABIEL: - MÓWlS~ - do­
tąd. A teraz? Niedawno przegląda­
łem wyrywki z przemówień Gierka. 
Wiele z nich, powtarzanych jedy­
nie przez kogo innego, słyszę i teraz. 
A my już naprawdę dawno przesta­
liśmy podziwiać piękno frazy pate­
tycznych słów. 

LESZEK BIAŁY: - Słowa, słowa, 
słowa! Skąd ta bezgraniczna wiara 
w ich moc, magiczną siłę stwórczą! 
Owszem, mojemu ojcu wystalczyl0 
hasło: socjalizm - sprawiedliwość 
społeczna, równość, człowiek war­
tością najwyższą. I on za nim po­
szedł. Z pełnym zapałem, z poświę­
ceniem całej energii. Ale też nie był 
obCiążony bagażem przegranych; 
świadomością, iż między hasłem a 
ż.yciena może być tak wielka prze­
paść. Ja jestem. Niemniej nałodzi lu­
dzie, wrażliwi na zło. patologię spo­
łeczną, krzywdę na pewno i t e r a z 
nie założą rąk, gdy zobaczą, że idzie 
o rzeczywistą realizację 
tej. chwytającej każdego idei, jaką 
jest socjalizm. Dziś chcemy jed-
nak widzieć n i e z m i e n i a j ą-
e e s i ę n a pi ę k n I e j s z e 
h a s ł a, 1 e c z r z e c z y w i s­
t o ś~. I tylko to ostatnie jest w sta­
nie znowu każdego porwać. 

"KONTAKTYu
: - Podatkowym 

atutem, by tak 'się stało jest to, iż 
po Sierpniu nastąpiła niespotykana 
chyba dotąd integracja młodego po­
kolenia. I to w dążeniu do urzeczy­
wistnienia właśnie prawdziwego soc­
jalizmu. 

ANDRZEJ KONOPKO: - Nie 
wiem. hy można tak poV\!iedzieć 
także obecn.ie; trzynasty grudnia dla 
wielu był jednak naprawdę szokiem. 

W tej chwili widać generalnie dwie 
grupy postaw: zaangażow~'lą i elm­
grację wewnętrzną. OCz.fwlscie nie 
chcę przez to powledzk'Ć~ iż. \\ iąże 
się z tym powszechna akceptaeja z 
jednej i totalna negacja z drugiej 
strony. 
ZDZISŁAW GRZELAK: - - Musi­

my soble wreszcie uświadomić, że 
nowe warunki, nowa rz~c7.r'wlstość 
nie powinna tak determin.J "'at na­
szych poczynań. W teorii Darwina 
jest tak: były zwierzęta, któIe pły­
waly. Nagle zostały wyrzucone na 
plażę i muszą przystosować się do 
życia na lądzie. Jest to karykatural­
ne uproszczenie, ale bynajmniej nie 
zachęta do konformizmu. Bierna po­
stawa umożliwia jadnak wtłaczanie 
nowych zjawisk w stare schematy. 
Należy więc umiejętnie korzystać z 
każdej sytuacji, bez względu na to, 
jaka ona by nie była. To, co staje 
się publiczne, jest niezmiernie waż­
ne; na głos publiczny reaguje naw~t 
największa konserwa. 

LESZEK BIAŁY: - T.naczej: aby 
z~ciężyło zło, wystarczy bierność 
ludzi dobrych. 
ZDZISŁA\V GRZELAK: - Właś­

nie! Z drugiej strony, aktywność 
młodego pokolenia tylkO wówczas 
nie pójdzie na marne, jeśli uświa­
domi sobie ono, że toczy się o nie 
twarda, nieustępliwa walka, w któ­
rej potraktowane może być jako 
przedmiot, a zatem - mieć świa­
domość Ciągłego manewro~rania i 
manipulowania jego interesami. Tyl­
ko takie nastawienie wobec jakiej­
kolwiek siły społecznej umożliwi by­
cie sobą i nie pozwoli zepchnąć się 
na pobocze, czyli dać się oszukać . 
Autentyczni przywódcy młodzieży 
muszą wiedzieć, w jakim znajdują 
się punkcie historii. Dotychczas sze­
fowie organizacji wchodZIli w dziw­
ne układy i tym samym w łtI6tkim 
czasie niewiele miewali wspólnego 
z tymi, którym przewodzą. 

.. KONTAKTY": - Proponujemy 

zwrot ku konkretom. Z chęcią zo­
baczylibyśmy przynajmniej jedną 
uchwałę o młodzieży i jej realizację. 

ROMAN SZMYT: - Proszę bar­
dzo. W 1977 roku taki dokument 
przyjęło plenum KW PZPR. Nieste­
ty, był bardzo ogÓlny, nie precyzo­
wał konkretnych przedsięwzięć, ter­
minów ich realizacji, ani nie ~znn­
czał odpowiedzialnych. Obejmował 
wszystkie problemy młodego poko­
lenia, co byłoby chwalebne, gdyby 
nie fakt, że nikt nie zastanawiał się 
nad realnością decyzji. Nierr.r.iej u­
ważamy, że Partia zachowała ciąg­
łość w działaniu, instancja powinna 
więc rozliczyć się z dotychczasowych 
przedsięwzięć nad ich urzeczywist­
nieniem. Poprosiliśmy o analizę tam­
tej uchwały, a jej przedstawienie 
było wstępnym warunkiem przystą­
pienia organizacji młodzieżowych do 
wspólneg6 podjęcia tematu na naj­
bliższym plenum KW PZPR. Waru­
nek ten został zrealizowany 

ANDRZEJ KONOPKO, - Czy po 
tym plenum zapadnie kolejna uch­
wała? 
ZDZISŁAW GRZELA&: - Pyta­

nie sarkastyczne,. ale czy rzec"tywH­
cle nie byłoby lepiej powiedziee: 
chcemy podejmować tutaj ncwą 
uchwałę; może zweryfikujmy tę, 
która już 'est; ustalmy, co zrobiono, 
czym jeszcze trzeba się zająć. Bo 
powinno być tak: napisaliśmy, więc 
każde słowo ma pokrycie, swój de­
sygnat. 

ROMAN ENGLER: -! inaczej 
sobie tego nie WYObrażamy. W uch­
wale chcemy określić kilka realnych 
spr~w, a także - na kogo możemy 
liczyć. jak i m u s i b y Ć n a s z 

u d z i a 1. To nie może być kSI 
pobożnych życzeń: chcemy. Żąd 
oczekujemy. ale co w s p 61 ~ 
jesteśmy w stanie l 
ł a t wić. 

ROMAN SZMYT: - P .)prz<;z t 
młodych radnych chcemy wejŚĆ 
naszymi problemami na sesje 
narodowych. Muszą one m· El' 
wiem wymiar społeczny j decy 
ne gwarancje. 

ROMAN ENGLER: - Aby zaś 
sięgać po problemy z SULItu, p 
gotowywany jest raport o młOdzi 
województwa łomżyńskiego. 
ANDRZ~ KONOPKO:- B 

to bardzo ładnie, ale przecież nat 
gospodarka jest taka, jaka jest. 
rok, za dwa łatwo więc będZie" 
usprawiedliwić - trudności obi; 
tywne itp. Druga sprawa: marny !li 
szerzej na świecie opisall~ (' ŚWi~ 
na 75 tysiącach stron masz} no 
raportu. A jaką mamy o ;-vlatę~ 
latach 76-80 na węzłuwt pJ'C bIEl 
badawcze pc·d:Ule przez r~ąd, r~ 
ty wydały prawie dwa milia"dy ~ 
tych. Powstały z nich hRbl~itac 
doktoraty. nowe raporty. N Jedn 
z ośmiu węzłowych tematów - PO 
budowa struktury wsi i rolnich 
- ktoś rozpracował m.in. taki p: 
blem: "Miejsce i rola PZPR 
stadninie koni Pępowo". Do cZll 
zmierzam? Obyśmy znowu nie 
się wpędzić w pseudonaukowe de 
beracje, nie zaczęli płodzić fam 
z~ńskich epistoł - słowem: nie 
siedzieli się przy biurkach. W dod; 
ku, z poczuciem, że odwalamy t 
wał dobrej roboty. 

ROMAN ENGLER: - Dostrle! 
my takie niebezpieczeI\stwo. Osob 
cie wierzę jednak, że pełne Wp; 
wadzenie reformy zmieni nit tyt 
sposób myślenia, lecz w sytual 
gdy liczyć się musi każda zll)t6w' 
nikt nie zapłaci grosza za i)< Zor.. 
ctwo. 

.,KONTAKTY": - Wierzysz Wr 
formę, ale przecież ona głównie ul 
rzy w młodych, przynajmniej 
pierwszyna etapie. 

ROMAN ENGLER: - To pra 
Już w tej chwili kilkuset UCZID: 
pozbawionych jest miejsc a wie, 
żyńskich szkołach ponaupodsta 
wych. Po prostu: zakłady pr:łCY 
ze względów ekonomicznych -
mykają szkoły przyzakładowe. 
gólniej: pogorszyła się sytuncja 
terialna całej młodej gene-acji J 
to jednak skutek kryzysu, a ref 
ma stanowi jedyną szansę wyda 
cia się z. tego dna M y n i e m 
żerny ustawić się w p 
z y c j i k i b i c a: u d a s i ę c 
n i e. I n i e c h c e my. Zda' 
my sobie sprawę, że nierozwią ' 
problemy - nie tylko nasze -
wu nam skoczyć mogą do gardła 
w końcu nie ma (iw6 
o drę b n y c h i n t e r e s ó w: mI 
d e g o p o kol e n i a ikr aj 
J eś1i żądamy, nie czynimy tego , 
ko z myślą o sobie; jeśli nie będ 
my bierni - niejedno wypracu' 
my także dla siebie. 
ZDZISŁAW GRZELAK: - Do 

nale jest posiadać taką świadom 
ale jasno też trzeba powiedzieć, 
taki tok myślenia wcale nie jest b 
ki wszystkim. Większość lubi 
włączyć dopiero wówczas, gdy 
pierwsze efekty. Sytuacja Jest 
trudna. że zwątpienie może prz 
na największych entuzjastów. Dzir, 
się tak szczególnie wtedy, gdy bil' 
przegranych inicjatyw staje Slf~ k 
hanem włożonej w nie ener gii 

ROMAN ENGLER: Cza 
trzeba być wariatem, żeby cokolwi 
przeskoczyć. Ruszamy kina obja 
we: przepisy zezwalają na pobie 
nie za bilet 5 złotych. Aby zwróc 
się koszty, bez zysku, musimy pob 
rać 20 złotYCh. Łamiemy więc P 
wo. Inny przykład: na nasze u 
ne żądanie wojewoda wydaje 
rządzenie, by obiekty przyszkO 

mogły być wYkorzystywane P 
organizacje młodzieżowe. Dyrekto 
szkół mają to w nosie. Od ldlkun3: 
miesięcy chodzimy wokół spółdz 
ni pracy nakładczej. Są młode 
ki na urlopach opiekuńczych 
trudnej sytuacji materialnej, k\6 
moma stworzyć warunki z~J'ob 
we własnym mieszkanłu, .nają w 
ne maszyny dziewiarski~, do S7J 
moiemy po$tara~· się o surOWIeC­
jednak przepisy i ludzie twaI do 
nimi zasłaniający: musi by~ 10 
maszyny, etaty, itp-t a na to nie 
szans. Podobnie utknęła w 
dach łomżyńskich władz inicjaŁ 
wykorzystania niezasiedlanych os 
nich pięter bloków na stancje 
młodzieży szkolnej. Stąd wnios 
rz~czywiście musinay być twar 
nieustępliwi, konsekwentni. Ta 
w stosunku do samych siebje, 
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Ohciałbym zwrócić uwagę na kil­
ka w moim przek0n~niu, ważnych 
zagadnień dotycząc:" '" spraw bieżą­
cych, jak i przy ~ 7' ! wy~h, . zwią­
zanych z poprawą .vyzywlema na-
rodu. 

Jednym z nich jest sprawa przy-
szłościowego patrzenia na rozwiąza­
nie problemów społeczno-gospodar­
c h wsi. Wieś i rolnictwo, jak mo­
że :żadna inna dziedzina gospodarki 
narodowej nie znosi krótkotrwałych, 
koniunkturalnych przedsięwzięć. Ro­
bią one więcej szkody niż przynoszą 
korzyści. Problemy rolnictwa winny 
by~ rozpatrywane w móżliwym do 
przewidzenia naj dłuższym przedzia­
le czasowym. Jest więc pora, żeby 
zdecydować się na konsekwentne 
wdrażanie wypracowanej wspólnie 
przez Partię i Stronnictwo Ludowe, 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd Partii 
sta ilnej i dalekowzrocznej polityki 
rolnej. 

mczasem pod brzemieniem kry­
zysu i bardzo dotkliwie odczuwa­
ny h przez społeczeństwo trudno­
ści~ch żywnościowych formułujemy 
programy operacyjne, które chociaż 
są rozwiązaniem koniecznym w o­
becnych uwarunkowaniach, to jed­
na są to rozwiązania doraźne. A 
Idtuteczność ich jest problematyczna. 
Przy tego typu działaniach łatwo 
je popełniać błędy. A błędy popeł­
nione w kierowaniu rolnictwem nie 
da zą się naprawić w ciągu roku 
czy dwóch. Na to trzeba minimum 5 
a awet 10 lat. I o tym trzeba pa­
mi tać stale. 

Cena ... ceny 
Przykładem patrzenia na rolni­

et o w kr6tkim przedziale czaso­
wym jest ostatnia podwyżka cen 
zarówno produkt6w rolnych, jak i 
ś k6w produkcji. Otóż od kwietnia 
1981 roku do chwili obecnej, a więc 
w iągu zaledwie ro~u, podnoszono 
kilkakrotnie ceny na produkty rol­
ne, a ostatnio i na środki prOdukcji. 
T dno dziś z całym przekonaniem 
st ierdzić, jak rolnicy zareagują na 
te zmiany i jakie to przyniesie w 
pIiyszłości efekty. Przy każdej do­
tyChczasowej podwyżce cen skupu, 
jak i cen na środki produkcji, 
st ierdzano, że teraz to już jest to, 

G co nam chodzi, że relacje ekono-
mi zne są ustalone właściwie. I za­
wsze okazywało się, że zmiany cen 
nie wymuszały istotnego zwiększe­
nia produkcji rolnej w dłuższym 
pqedziale czasowym. 

kr6tkim okresie czasu, jaki u­
~nął od wprowadzenia nowych 
cen, reakcja rolników jest taka, że 
reI cje ekonomiczne cen skupu pło­
dl» rolnych nie $ą zbyt trafne, na­
to iast podwyżka cen na środki 
produkcji i usługi spotkała się ze 
zdecydowaną krytyką rolnik6w. W 
ZWlązku z tym Widziałbym potrze­
bę !dokonania przez rząd bieżącej .­

'zy oraz oceny trendów rozwojo­
h w kształtowaniu struktury 

prOdukcji rolniczej tak, aby wad. 
po iednim czasie podejmować de­
cyzje korygujące obOWiązujące re­
lac·e cenowe. Jest taka możliwość 
ponieważ utrzymujemy zasadę c~ 
kroczących. 
Sytuację ekonomiczną wsi trzeba 

ro~atrywać kompIeskowo ł pers­
~tywicznie. Należy nie tylko na 
ter z zabezpieczyć określony zysk 
ro ika liczony w wartości por6w­
n alnej, na przykład zooża, ale 
także zagwarantować i w przyszło­
ŚCI po prostu godziwy poziom życia 
na polskiej wsi Nie można bowiem 
ro atrywać WYCinkowo wzrostu 
cen, na przykład, na nawozy czy 
us gi, a także na produkty rolne 
bez przeWidywania skutk6w w in~ 
!1yQh dziectzinach, mogących wpły­
nąć z~r6wno na obniżenie, jak i na 
nadmIernie zawyżoną rentowność 
produkcji rolnej Nie jest istotne to 
O i e wzrosna ceny, ale jaki będzi~ 
os teczny rachunek ekonomiczny e­
f ów faktycznej pracy rolnika. 
Ra. h.un~k ten. !ł więc zysk rolnika, 
m SI t;"l~eć tendenCję wzrostową i to 
w . ozhwym do przewidzenia naj­
dłulZszyr; okresie, jeśli chcemy :o orzyc w Polsce opłacalną i ren-

ną t;>ro.flU 1{cję rolną. Rolnik, pod 
~ pOJf>CIe1l1 roz!1mie całość rol­
lU ~a da7-3,c do zwiększenia zysku 
PGWmien działać w określonych kie­

kach. 
O pierwsze - obniżyć nakłady 

Jednostkowe, po drugie - zwiększać 
Ukcję· Talt na przykład rolnik 

na wy~rodu '{owanie 1 kilograma 
:' .sa nIe be,lz!e zużywał 4 kg do­

J paszy, ale 3.5 kg. Niekt6rzy rol­
nat0t;'iast zużywają nawet 6 kg, 

n fząc Jednocześnie o nieopłacaI­
ma c. prOdUkcji Przyrost dzienny 
e l Wynosić dla orzykładu w bydle 

1 
sOWym nie 400-500 g ale 800-

~ 00 g P" ' "n1e"'.~z rolnik nie' może 

zmieniać profilU produkcji dowolnie 
w swym gospodarstwie, a uzależnio­
ne to jest od możliwości technolo­
gicznych gospodarstwa,_musi wybrać 
najbardziej opłacalny profil pro­
dukcji i poprzez właściwą organiza­
cję i doprowadzenie procesu techno­
logicznego dążyć do maksymalizacji 
zysku. Ceny powinny być tak usta­
lone, aby nie tylko dopingowały, ale 
wręcz wymuszały ekonomiczną i 
maksymalną produkcję. Dlatego 
chcąc uzdrowić szybko rolnictwo i 
wym'\!sić produkcję towarową mu­
simy prawidłowo kształtować ceny 
skupu produktów rolnych i .ceny 
środk6w produkcji oraz ustalić wła­
ściwe reakcje między nimi. 
Jeśli ostatnie podwyżki zostały na 

takich zasadach opracowane, to na­
dzieć w sposób jasny i zrozumiały. 
Koszty reformy. a więc koszty wyj­
ścia z kryzysu muszą być rozłożone 
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r6wnomiernie na całe społecz.eństwo. 
W tym także i na rolników. Nie jest 
to ani rewelacyjna. ani przyjemna 
Wiadomość, ale taka jest rzeczywi­
stość bez względu na to, Jak ubie. 
rzemy ją w słowa. 

Tymczasem wiele trudu zadaliśmy 
sobie, by przygotowa~ pod względem 
psychOlogicznym miasto do podwy­
żek cen. Natomiast podwyżce cen na 
wsi niewiele poświęcono uwagi. W 
sensie psychicznym wieś przeżyła 
swoisty wstrząs. I dlatego jest tak 
wiele niezrozumienia. niejasności i 
rozdrażnienia na polskiej wsi. 

Chcę też, zgodnie z licznymi gło­
sami swoich wyborców-rolników z 
kt6rymi się zgadzam, powiedzieć,' że 
dotychczasowa polityka cenowa po­
lega na ustawicznej zmianie cen 
niejednokrotnie premiuje w spos6b 
jednoznaczny r6żnego rodzaju cwa­
niak6w, a tracą na niej uczciWi i 
solidni producenci rolni, kt6rzy dają 
państwu swoje produkty w pierw­
szej kolejności. Ci, co się ociągają 
dezor~aniz~ją dostawy, zyskują, li~ 
cząc ze panstwo podniesie cenę. I 
tak np. w roku ubiegłym i bieżącym 
bywało. Nie rozwiąże się tego proble­
mu działaniem cen wstecz, czy wy_ 
płatą różnego rodzaju rekompensat. 
Wręcz przeciwnie, wprowadza to na 
wsi niezadowolenie i co roku odpy­
cha od właŚCiwej, terminowej współ­
pracy z państwem sporą grupę do­
brych, ale zniechęconych rolników. 
Wypracowanie więc właŚCiwych re­
lacji ekonomicznych, wprowadzenie 
długotrwałej, solidnej i stabilnej 
polityki cenowej musi wyeliminować 
te ujemne w naszej gospodarce rol­
nej mankamenty. 

Ubogi krewn, ez, partner 
Uważam za stosowne poruszyć 

także problem wywiązywania się 
państwa z zawartych zobowiązań z 
rolnikami w rarnach tzw. sprzedaży 
wiązanej. Nie chcę rozstrzygać. czy 
było to słuszne czy nie, bo niektórzy 
bylj.,najpierw entuzjastami tego sys­
temu, a p6źniej z takim samym za­
leży po prostu rolnikom to powie-

pałem go krytykowali. Fakt taki, w 
każdym bądź razie zaistniał. Pań­
stwo przyj~ło określone zobowiąza­
nia wobec sporej grupy rolnik6w i 
powinno się z tych zobowiązań wy­
wiązać, nawet wtedy, gdy sprzęt ten 
otrzymują nie ci, którzy najbardziej 
potrzebują, tylko ci, co mieli możli­
wość spełnienia warunków w tym 
właśnie czasie, a nawet ci, którzy 
celowo opómiali dostawy, licząc, że 
coś na tym zyskają. Wiem, że z 
punktu widzenia społecmego ora?: 
uwzględniając możliwości pokrycia 
potrzeb, jest to bardzo trudny prob­
lem. Nie rozwiązuje go także ostat­
nio podjęta decyzja zalecająca, by 
realizować zobowiązania w ramach 
otrzymanych przydział6w na 1982 
rok. Jak trudna jest sytuacja podam 
na przykładzie wojew6dztwa łom­
żyńskiego. 
Otóż otrzymane przydziały sprzę-

tu na cały rok 1982 dla 'całego rolni­
ctwa nie pokrywają nawet zaciągnię­
tych zobowiązań przyjętych w ramach 
sprzediy wiązanej. I tak - wiązałek 
~akuje 100 sztuk. przetrząsaczo­
-zgrabiarek - 150 sztuk, sadzarek do 
ziemniaków - 150 sztuk, kopaczek 
- 100 sztuk. 

Sytuacja taka istnieje prawie we 
wszystkich województwach w kraju. 
Przydziały nastąpią kosztem rolnik6w 
najbardziej potrzebUjących i oczektl­
jącyeh w kolejce kilka lat. Spowodu­
je to dodatkowe i niepotrzebne nie­
zadowolenie na wsi. 

Propozycja zamiany, jaką się stosuje 
w wielu wojew6dztwch, na przykład 
telewiz<)ry, lodówki, dywany - w 
miejsce maszyn ro1nic~ych - przy'­
mowana jest po prostu przez rolni­
ków E humorem. Uważam, że spra­
wa ta wymaga przemyślenia i roz­
Wiązania VI możliwie najkr6tszym 
czasie. 
Ostatnią sprawą, którą chcę poru­

szyć - to problem melioracji. Nie bę­
dę rozszerzał zagadnienia, wystar­
czająco dużo mówiłem na ten temat 
w cz(:rwcu ubiegłego roku z trybu " 
ny sejmowej. Temat ten był taKże 
porus zany przez wielu ObyWateli Po­
słów. Z przykrością muszę stwier­
dzić, że sytuacja, jaką w6wczas 
przedstawiałem, nie uległa w 1982 ro­
ku po"prawie. Zastanawia mnie kon­
sekwencja nie przydzielenia w 
odpowiednich ilościach sprzętu. ma­
szyn i materiał6w dla melioracji i 
zaopatrzenia wsi w wodę, mimo 
wstrzymania tak wielu inwestycji w 
kraju i uwzględnienia obecnej sytu­
acji ekonomicznej Polski. 

Powszechnie znany jest wpływ 
melioracji i zaopatrzenia rolnictwa 
i wsi w wodę na możliwość powięk­
szenia produkcji rolnej. Właśnie te­
raz, kiedy nie mamy odpowiedniej 
ilOŚCi nawozów, środków oChrony 
roślin, paliw i te skromne środki 
kt6re posiadamy, ch(!emy najbar -
dziej efektywnie wykorzystać. .Test 
to możliwe właśnie na glebach o u­
regulowanych stosunkach wodno­
powietrznych oraz wtedy, gdy wieś 
otrzyma wodę. 

Tymczasem zakres tych prac w la­
tac,h 1980-al spadł do 40 procent 
poziomu, jaki zrealizowano w 1~7f) 
roku. Jaką więc rangę tym praCOIll 
n~ano w 1!}82 roku? Otóż zabrakło 
tych zadań w programach operacyj­
nych, mimo iż wnioskował o to mini­
ster Rolnictwa i Gospodarki Zywnoś­
ciowej. Można nawet zgodzić się l 
tym że je skreślono . Uwa7::tm h r 

wiem, że tych programów i tak jest 
za dużo. Rozumiem, że część zapo­
trzebowania na sprzęt melioracyjny 
i wodociągowy uwzględniono w pro­
gramie operacyjnym zaopatrzerua 
rolnictwa. Nie uwzględniono jednak 
potrzeb materiałowych w tym pro­
gramie. Pojawił się natomiast dodat­
kowy program operacyjny - gospo· 
darki komunalnej. Innymi słowy wo­
dOCiągom miejskim zostały zagwa­
rantowane dostawy materiałów i 
sprzętu. Obawiam się, że niewiele -
tych samych przecież materiał6w -
zostanie dla wsi. 

Czy tak mam rozumieć priorytet 
dla rolnictwa? Czym kierowano się 
skreślając jeden program, a wpro­
wadzając drugi? Kto będzie decy­
dował o tym, jaki i ile sprzętu, i ma­
teriał6w ma dostać miasto, a ile 
wieś? Pozytywnego stanowiska za­
wartego w tych pytaniach oczekuję 

od przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów. 

Inne zagadnieni~ dotyczące tej 
samej sprawy, to ostatnia decyzja 
resortu Rolnictwa i Gospodarki Zyw­
nościowej odnośnie przekazania 
przedsiębiorstw melioracyjnych do 
dyspozycji wojew6dztw, ale bez 
sprzętu melioracyjnego, który ma 
pozostać nadal w wyłączonYCh 
pr.zedsiębiordwach transportu i 
sprzętu melioracyjnego. Ponieważ 
nikt ,rozsądny nie przyjmie przedsię­
biorstwa bez sprzętu, dlatego decy­
zje resortu natychmiast oprotestowa­
ły prawie wszystkie wojew6dztwa, 
nawet te, na terenie kt6rych znaj­
dują się bazy transportu i sprzętu 
melioracyjnego. Ponieważ uważam 
tę decyzję za bardzo nietrafną, wno­
szę i proszę Obywatela Ministra 
WojteckiegG oraz ministra Bakę. o 
zmian~ tej decyzji i pr~ekazanie do 
województw przedsiębiorstw łącznie 
ze sprzętem melioracyjnym, nawet 
wtedy, gdyby to miało odbyć się k<t­
sztem kilku dyrektorskich foteli. 

Memento 

Nie chodziło mi tylko o krytykę 
działań rządu, bo to było i jest naj­
łatwiejsze. Zdaję sobie w pełni spra­
wę, że nawet najbardziej celna i 
słuszna krytyka jeszcze niczego nie 
załatwia i nic nie rOZWiązuje. Sy­
tuacja ekonomiczna kraju jest trud­
na i jest to jasne dla wszystkich W 
takich warunkach nie jesteśmy w 
stanie rozwiązać wszystkich proble­
m6w i kłopotów występująC} ch w 
kraju. Ale jeśli już raz przyjęliśm:-­
określoną kolejność w rozwiązywa 
niu niektórych problemów to nalez" 
systematycznie je rozwiązywać 00 
przecież chcąc być wiarygodnym 
trzeba być po prostu konsekwen 
tnym. 

Jest oczywiste, że aby wyjść l kr) 
zysu gospodarczego musimy onr6c 
myślenia i krytyki. wziąć ~ię ~I)hdnjt' 
do zwykłej i uczciwej pracy 1 to kaz 
dy na swoim stanowisku, bez ogl~ 
dania się na innvch. Musimv t 
trzebne nam dobra materiaiue 
szczególnie żywność wypracl)w~l'",c­
mi. w codziennym trudzje i znOl -' 
wszystkich ludzi pracy w kraju 
rząd ma obowiazek "ltworzvć 'V:l 

runki no jak n~:db~rn:iC'j ele':} Wl\f> 
go wykorzystania wysiłku c'\łe~o n~ 
rodu . 

• 
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Wyst,,,ill'nie pOSła Ziemi ł.(\mŻvnsł<1E'1 .t . . 
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wladałem im o wojme i o umUCllld­
:1iL. władzy ludowej. Nie powie.n 
słuchali zawsze l WIelkim pr.t..ej~~ 
ciem A potem co, 00rastają, Idą w 
zycie, j jakby zapominali o ~vm 1 3 

mnych sprawach, które przez lat~ 
dzieci!lstwa kładziono im dl) głowJ 

Pan Stępiński zamyśla się, sięga 
do kieszeni po paczkę paplero:.:.o\'\ 
~zęstuJe, sam zapala i uśmiecha się 
do mnie. Chwila milczenia, pauza 
której widać domagał się ten siedzą­
cy wewnątrz Mieczysław Stępiń.s.kl 
odmienia jego twarz. Spacerująca 
dotąd pani Stępińska przysiada do 
stołu, ale to za mało, aby n('rw~' wy 
łączyły się na chwilę; sięga ~c to~ 
mik jakichś opowiadań j m.lchinal­
nie przewraca kartki. J akcl szkoda 
- myślę sobie - że wyszło z mo­
dy szczegółowe, drobiazgowe opisy­
wanie ludzkiego zachowania, twa­
rzy, dł<mi, vczu. Gorzej, że p.rzesta­
liśmy w ogóle zwracać u wagę na 
takie szczegóły w kontaktach -nię 
dzy sobą. Już samo słowo "Kontak­
ty" ma odcień monterski. Kiedy~ u­
żywało się, o ile cieplejszego, po­
jemniejszego słowa "obcowanie". 
Cóż ... było, minęło. 

- Pana może dziwi ta moja złcść 

ych 

ł żółć - mówi wolno pan Stępiń­
ski, otrzepując popiół z połowy pa­
pierosa - ale ja teraz nie mam cza­
su i nerwów, żeby przypominać so­
bie tamte lata. Zresztą, ludzie sami I 

je przypominają, kiedy słyszy się za 
uszami jak mówią: - O, widzicie 
tego, co tę biedę wywojował. jemu 
też dobrze! 

Kiedys jak ja byłem chłupakiem, 
wszyscy musieli szancwuc. starszych, 
a teraz idzie o poszanowa:Je u wła­
dzy. Nie jakieś odswiętne, z wie.!­
<iml trąbami, ale zwyczajnf.. Pr7e~ 
Cleż myśmy tę Polskę od·.AI'.)Jt wali, 
tę władzę wywalczyli i orunih jej. 
Czy ta władza, ci ludzie z władzy, 
nie wiedzą. że sami się postarzeJ"ł 
J z~ Jak nie będą mieli i szerzyli 
szacunku dla nas, to i ich nikt na 
stare lata nie uszanuje? Ich jako 
ludzi. bo jako władzy nie szar~cwało 
się u nas od dawna. Robiło się wszy­
stkc tak> jakby szacunek nie był 
potrzebny. A ludzie nie uznają wła­
dzy, której nie szanują. Teraz le­
piej od nas mają nawet ci, co jesz­
cze niedawno bylr przeciwko niej. 
Siedzą cicho, a my ciągle o coś się 
upominamy, przypominamy dawne 
obietnice, jakie nam robiono j to, co 
myśmy ludziom obiecywali. No, ale 
już nas coraz mniej . Cł.ociaż dzł 
siaj z umierani~TJj starych żołnierz) 
większy kłopot niż na wojnie. Tak, 
tak. Zebrać na wianek, to wielka 
s.ztuka. Już nie chcę myśleć, co bę­
dzie jak ktoś z nas umrze: znowu 
będziemy z Heleną Szejnerową cho­
dzili po tych, co jeszcze żyją j zbie­
rali po setce, po dwie, żeby było 

HELENA SZAJNER z domu Ciborow­
ska urodzona w 1922 rol<u na wsi pod 
ZambroVlem, w wielodzietnej rodzimI! 
chłopskiej. 

W 1940 roku, wraz z ojcem i st arszą 
siostrą trafiła do Kazachstanu, gdzie pra­
cuje przy budowie linii kolejowej. Tru(I­
ne warunki frontowego zaplecza spra wia­
ją, że zostaje sama - umiera najpierw 
siostra, a potem Ojciec. To przyspies7a 
decyZję wstąpienia do WOjska Polskiego. 
Trafia do Sielc, do batalionu fizylierek 
imienia Emilii Plater. PrZOduje w wysz­
koleniu bojowym, jest odważna, co Z\\ ra­
ca na nią uwagę dowództwa. Jako jedna 
z niewielu zostaje przeniesiona do bryf;a­
dy spadochroniarek. Po raz pierwszy 
zrzucona w Lubelskiem, prowadzi akcję 
dywersyjną, wspiera partyzantów. Po 
ofensywie styczniowej 1945 roku walczy 
jako członek obsługi i ochrony sztabów 
- najpierw w Warszawie (potem wraz lo 

frontem dociera do Berlina) i we Wro­
cławiu. Tam kończy służbę w 1948 roku. 

Za zasługi otrzymała: Medal Zwycię­
&twa i Wolności, Medal za Udział w Wal­
kach o Berlin. Srebrny Medal "Zaslu­
zonym na Polu Chwaly", ,.Krzyż party­
zancki" "Odznakę .Grunwaldzką", "Od­
znakę Spadochronową", "za Pabiedu nad 
Germanią", Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia PoIsk4 Odznal<ę .,Zasłużony 
Białosto«:czyżnie" • 

Dlatego nie chodzę w koleJki. I 
dlatego pewnie nie przyszła na tę 
rozmowę Szejnerowa, przewodruczą­
ca naszego koła ZBoWiD, bo ona 
się po prostu boi. Już parę razy lu­
dzie wyszczekali ją sprzed sklepu, 
a jest sama, wdowa, dzieci daleko 
j :r.óżnie to jeszcze może być, więc 
siedzi 1 marzy na swoim poletku, 
żeby pan o niej nie pisał. 

- Co tu mówić o wielkich rze­
czach - wzdycha pani Stępulska 
- jak stanęłam za córk~ w kolej­
ce po buty. bo ona musi iść na ósmą 
uczyć w szkole, to milicjant pilnu­
jący porządku wpuścił kugoś z 
banku, a ja byłam pierwsza; to 
znowu kogoś ze spółdzielni, j jesz­
cze kogoś, więc mówię "ja tu jestem 
pierwsza, panie władzo". Na to on: 
- Pierwszej pani to ja mogę kole­
gium zrobić. Tak powiedział, a prze­
cież zna nas dobrze i wie o nas 
wszystko. Żadnego poszanowania. 
Nie wytrzymałam i poszłam z tej 
kolejki w cholerę. Nie chcę od nich 
niczego. A córce kupiliśmy buty 
prywatnie. Wygrzebaliśmy nasze 
dziadowskie grosze i kupiliśmy. 

- Teraz takie buty kosztują mo­
ją dwumiesięczną rentę, a był czas, 
że dostawałam tyle, ile wynosił do­
datek na utrzymanie tropiącego psa 
To mi też kiedyś wypomnieli dob­
rzy ludzie. Niech by tam b}'ło ile 
bądź, żeby wystarczyło na bytowa­
nie. Ale to por6wnanie mnie ugryz­
ło. To już kupę lat temu, a żre mnie 
ciągle. i powiem panu czemu. 

- Daj spokój. Co to pomoże. 
- Nie przeszkadzaj - bur'; '.:1 pa" 

Stępiński, więc źvna zabH'ra po· 
pelniczkę z jednym petem i odrod­
ną popiołu i wynosi do kuchnI. -
.. mnie i innych kombatant0w to, 
że wszystko musimy wyprosić u wła­
dzy. Jakbyśmy już byli niepotrzebni. 
Z gazet i telewizji wygląda to cał­
kiem inaczej i nawet ja czasem 
myślę, że może to tylko u nas jest 
takie traktowanie, ale wiem, że na 
takich wsiach jak u nas, jest po­
dobnie. A chodzi o poszanowanie 
dla starych i dodatkowe poszanowa­
nie dla tych starych, co walczyli. 

na najskromniejszy. I to trzeba się 
zwijać, bo można Rie zdążyć. A prze­
cież wielu nie może dać nawet pół 
setki, bo im zabraknie na życie, ale 
dają. Oni jak umrą, też chcieliby 
mieć wianek. 

- A związek, prz~cież wiele 
związków i stowarzyszeń ma fun­
dusz, czy kasę pogrzebowEl, ze skła­
dek członków i przy trumnie może 
nie być nikogo, ale ktoś z tego 
związku z jakimś wiankic!n jeqt 
zawsze. 

- Co tam nasze składki - gro­
sze. Wielu nie płaci. bo nie ma, a 
większość jeszcze tnusimy oddać, 
do Łomży albo Warszawy. W kole 
pieniędzy nie ma, nikt swoich nie 
zaloży, a poza tym - do czego to 
podobne. Wie pan, ile musimy zebrać 
papierków, zaświadczeń, kwitków, 
żeby wystarać się o tysiąc złotych 
zapomogi dla kogoś z nas? Ą tu za 
znaczki - jeden raz - też tysiąc 
się płaci. Czy zbiednieje Polska, jak 
zawiadomienia o zebraniu wetera­
nów rozniesie poczta. ~ może har­
cerze, bez opłaty. albo ·jakby wszy­
scy kombatanci dostali do rent i e­
merytur jednakowy dodatek? Że­
byśmy wiedzieli. że mamy wdzięcz­
ność; że ci, którzy ten kraj od nas 
przyjęli mają dla nas wdzięczność, 
to i nam byłoby trochę lżej i inni 
widzieliby to i myśleli, że kraj o nas 
pamięta, szanowaliby więcej i nas i 
to, o co walczyliśmy. Kto by1 w 
zagranicznych armiach dostaje stam­
tąd pieniądze. 
Byłem ranny trzy razy; VI 

l1ngradzie, pod Lenino i pod 
brzegiem, ale' ~e uznano mi 

'. 

Sta­
Koło­
tego. 

óry przy 
Za dobrze się na mnie rany goją. 
Odznaczenia mam, owszem. I 
wyjmuje z drewnianej skrzyneczki, 
obraca w palcach: Krzyż Grunwal-

I du, srebrny medal "Zasłużony na 
Polu Chwały", i o rok wcześniejszy 
"Za Lenino". Krzyż Walecznych 
przekazał do Izby Pamięci Na­
rodowej w Nowogrodzie; med :tle "Za 
Warszawę 1939-1945", "Za OdrE;., 
Nysę, Bałtyk", "Za Udział w Wal­
kach o Berlin", Medal ZWYCIęstwa, 
Wolności 1945. ~ 
Przyglądam się tym znaKom, wy­

kładanym na przykryty szydełko­
wym obrusem okrągły stolik w 
drewnianym domku, stojącym w 
pobliżu jeziora otwierającego Ma­
zurskie POjezierze i choebym nie 
chciał, muszę widzieć; choćby mgliś­
cie w ~ajwiększym metaforycznym 
uproszczeniu tę niepojętą gór~ zno­
ju, odwagi, krwi, dzielności. ,:;nC'chu, 
złości, samozaparcia, miłości, nie­
nawiści i szczęśliwego traf'.!, ktore 
były udziałem tego, który je otrzy­
mał - jednego człowieka M'1l1(' ta 
wojna zaledwie liznęła, a t:. rzeci Pi' 
od stycznia 1945 roku wypaliła w 
siedmioletniej pamięci swoje obra­
zy. Cóż musi zawierać jego pamięć. 
Nawet w tej tylko chwili, kiedy 

dotyka metalowych krążków. tarcz 
i krzyży, kiedy grubymi palcami 
wygładza materiał wstążek? A nie 
dawano ich wtedy według rozdziel­
ników i limitów. I co w tym wszy­
stkim Jest powodem do chwały, a 
co przyczyną klęski. Czy od tego 
widocznego w twarzy, i wyłażącegc 
ze słów umęczenia może jeszcze od· 
dzielić tamtą energię j deter'ninacją, 
wiarę i zapał? A może nie należy 
tego robić? 

Pani Stępińska zamyka skrzynecz­
kę, odznaczenia wędrują do szafy. 
Przeglądałam artykuł w "Nowej 
Wsi" sprzed kilku . lat. Autor (lub 
autorka zza monogramu "kg") koń­
czy tekst: "Obecnie Mieczysław Stę­
piński ma czas na rozpamiętywanie 
przeszlo§ci. 2yje spokojnie w ma­
łym, przytulnym domku. Jest już 
na rencie. 1 chot trzyma się jesz­
cze dziarsko, to jednak coraz bar­
dziej odczuwa skutki wojennych 
trudów. Organizm jak barometr { ... J." 
Czytam ten fragment na glos. Ze 
zdziwieniem patrzą na mnie dwie 
pary starych oczu. 

- Czy to prawda? Tak było? 
pytam. 

- Różnie było - po chwili na­
mysłu odpowiada pan Stępiński. -
I tak, i siak~ ale teraz na pewno 
tak nie jest. Nie może być ... I chy­
ba nie będzie - dodaje. - Nie za 
naszego życia. A to przez to, że 
wszystko się rozdzieliło. Tamto -
grubymL rozciepierzonymi paleami 
stuka się w pierś - to jedno, a to 
- ręce rysują krąg - to drugie. 
A powinno jedno w drugie prze~ho­
dzić. Musi się łączyć, bo inaczej nic 

nie będzie. A tu ludzie są 
dzieleni, tak się niel1a 
strach pomyśleć, co będzi.e 
jutrze. Nas jest za mału. 
mogli coś pomóc. A przecież 
między sobą tak wiele dzielił,> i 
tacy, co chcIeli nas podzi21.Ć I 
kich czas to zrobili, a jednak 
my się spotkać wszyscy, L. 
armii i partyzantek, i Jest 
nami jedność w tych paru 
niej szych sprawach. !awet 
słyszalem jałt generał. 
.~ Pani Stępińska zrywa Slę z 

i wykrzykuje: - Chyba nie 
tego gadał?! On to do ciebie. a 
do wszystkich mówił. 

- Mówił publkz1ll€ 
pan Mieczysław. ale widać, że 
tygował się bo zmilczał 
- Taki generał, z WAT-u, 
pana, tu w Rajgrodzie 
publicznie w zeszłym roku, 
kich jak ja wk rótce w ZB 
nie będzie. Przegonią nas. 
od wielu lat, -więc podszedłem 
niego wtedy i powiedziałem, że 
pio mówi i chyba zapomniał 
kiedyś nasz związek roz 
i co z tego było. Zrobiło mu się 
pio. Nie wolno tak działać, 
wolno. A przecież i ja mam 
ste sumienie. 

- Nie gadaj, nie pleć - u 
męża pani Stępińska i zwra 
mnie - zapraszali go do s 
obozy młodzieżowe i harc 
przyjeżdżali w lipcu, na święto 
rodowe z ośrodków wczas a vvych, 
by mówił, opDwiadał. I prosili 
namawiC\li "Panie Stępiński 
pan wszystkiego nie opowiad 
te bitwy, jalt pan cudem oc 
bo jak pana uznawali za 
albo zaginionego." No i on nie 
sze mówił, jak ciężko mieli w 
jak dokuczał im głód. Albo 
straszniejszych bitwach o Sta 
i Kołobrzeg. 

MIECZYSŁAW STĘPIŃSKI uro 
1921 roku. W 1940 roku, z poboru 
mii Czerwonej, trafia do szkoły 
cerów łączności w Marynpolu 
rzem Azowsltim. W chwili na 
Związek Radziecki wraz z jedno 
skową przeniesiony do Stalingr 
walczy do chwili otrzymania cię 
ny. Po utworzeniu dywizji imie 
deusza Kościuszki. wylec:bYwszy 
gradzką kontuzję wstępuje do 
POlskiego. Bierze udział w hit 
Lenino, gdzie wyfor 
przodu. osarzony przez wroga, 
zostaje za zaginionego, aby po 
dramatycznYCh perypetiach 
do ocalałych no bitwie 
Walczy pod Kołobrzegiem, bi 
w forsowaniu Odry, dociera do 
Po wojnie przez trzy lata służy 
na południu PoloGkL gdzie walczy 
bandą ,.Ognia" 

Odznaczenia: Krzyi Grunwald 
ny Medal .. Zasłużony na Polu 
Krzyż Walecznych, 1\tedal za 
Bi'wie !,od Lenino, .Medal za 
1939-1945, Medal za Odrę. Nysę, 
.. Za Udział w Walkach o Berlin". 
Zwycięstwa i Wolności 1545. 

- Nie, nie o to mi chodzi, ty 

• 

o to rozdzielenie w naszym n~ 
dzie. Ja bym dziś nie pojcCI:łl 
MIechowskie, tam gdzie służy}em , 
WOjsku po wojnie. Choćby mnie' I 

wiem jak prosili, to nie pojadę, 
tam jeszcze pamiętają, ('t) wykrt ( 
kiwałem do nich przed reterena 
Tak, nie tylko strzelałem do ba: 
ale jeździłem z propagandą i 
cywałem im ... I co? Z całego 
ta wyciągają nasze weksle 
komornicy, po cały kraj .... ,.,..i,~CI. 
ręce, bo cały w długach, A kto 
długów narobił? T3 władza za 
rą ja stałem, o którą się 
to trzeba sobie powiedzieć, że 
był ten fałsz, co rozdzielił 
Jaśniepaństwo się porobiło i zdra 2 
I co ja teraz mam powiedzieć 
dziom? 

Co to jest Dzień Zwycięstwa? 
jest taki obrazek, szkaplerzyk, 
dalik dla tych, których przy tym 
było. Przecież ta wojna musiała 
skończyć któregoś dnia. I dob~ 
tak musiało być. Tylko tamten 
jest już daleko za nami 1 nie 
liśmy zrobić tak, żeby nam 
do zwycięstwa w tym, co jest 
kłym życiem. A w tym jest 
zwyciężać. Musimy się tego 
ale to sprawa dłu~sza niż 
Nawet ta moja, która trwał.) 
lat, od 1940 do 1948. I w tej 
nie mamy i nie będziemy In: 
liantów. Nie można ich mieć. 
simy sam1 nabrać rozumu. 

A zdjęcia panu nie dam. Jak 
chce to sfotografujcie medal "Za 
nino". Obie strony. To była 
zwykła, wojenna bitwa. Taka 
powinna. 



=--
_ Co dzis będą da wać, pani ko­

ch pa? Odzież ze Szwecji? A ja 
wi ziałam wczoraj jak stara Bar­
czewska ciągnęła jakieś puszki. 

- Może z kościoła, bo tu na pew­
no ciuchy. Tak kazali powiedzieć 
dzieciakowi Marczukowej. 

- Ale patrz pani, jak długo nie 
wpuszczają. Siedzą, radzą, komu 
da , komu nie dać. Co one tam wie­
dzą, komu bieda prawdziwa w o­
czy patrzy. 

_ Pewnie czekaj o, kiedy te ma­
jo ki przyjdo, to najpierw tych za­
wolajo. Jak zabioro te truksy, ko­
~ski . to wtedy mata, drapajta, co 
zo tało. 

- Ja im nie przepuszczę, cudze 
dzieci chowam, zastępcza rodzina, 
i żeby mnie nie pomagali, to byłby 
już skandal. 

- To po coś żeś pani je brała, jak 
nie masz im co do gęby włożyć. 

- Inne czasy były. 
Wchodzą pierwsze osoby. Cieka­

we z czym wyjdą. Okazuje się, że 
cudów nie ma, ale ładnych rzeczy 
tl' hę jest. Trzeba tylko dokładnie 
patrzeć, żeby nowe były, bo potem 
i nosić nie bardzo, i sprzedać trud­
no. 

Pani Zuczek przyszła z chorą có­
, reczką, zaraz musi do lekarza, więc 

wchodzi jedna z pierwszych. Nie ma 
jej wprawdzie na liście, ale pani Ka­
zimiera Modzelewska lituje się "'ad 
nią i komisja robi wyjątek: cztery 
pary spodni, dwie - obuwia, blu-
zeczki, dwie kurtki giną w przepaś­

. ~ cistej torbie. Pani Kazimiera głasz­
cze główkę dziecka - nie może 

. przecież mieć żalu o to, że jego oj­
ci po pijanemu obrzucił ją na uli­
c)' takimi słowami, których nawet 

, nie rozumiała. Pan Zuczek po roz­
wodzie ponownie zakochał się w 
żonie i dość regularnie u niej po­
mieszkuje. Ukrywają jednak ten 
fa przed Opieką Społeczną, bo 
sa otnej matce łatwiej o zasiłki, a 
ża ne z nich nie pracuje. Z ukrad-

. kowych, porozwodowych kontaktów 
zrodziło.. się już drugie dziecię. Trze­
ba mieć więcej pieniędzy i WIęcej 
za iegów. Ale do pracy nie kwapi 
sif: nikt. 

zarpnięcie klamką, krótka sza-
t motanina - okazała postać kobieca 

wdziera się do pokoju, a za nią 
WIlzask: - Jej nie załatwiać, ona 
się wepchn~ła bez kolejki. Błagalny 

rok nowej klientki: - Ja się bar­
spieszę, muszę do pracy. poz­

wólcie. Dużo nie nabiorę, tylko r~\l­
cę okiem. Rzuca się jednak całym 
ci łem - i można powiedzieć du­
szą - na rozsiany po podłodze za­
gr niczny towar. Po chwili pod-

~ chodzi z barwnym stosikiem do sto­
li~a: - Widzi pani, ja całkiem nie­
dużo. Dziwi się, ż.e żądają od niej 
dowodu, coś chcą spisać. Potem nie 
może, a raczej nie chce zrozumieć, 
że jako mieszaknka Piątnicy tpm 
p inna zabiegać o przydział da-

'VI pokoju przycichło. Osoby z listy 
kojnie dobierają odzież, długo 
acają w rękach każdą sztukę. 

~ misja ogranicza ilość, np. tylko 
jedna kurt'-a i jedne spodnie na 
każde dziecko, mozna natomiast 
wziąć kilka bluzek czy sztuk bieliz­
ny. Przy pierwszej dostawie w grud­
ni , jedna z "potrzebujących" chwy­
ci a cały worek, bez zaglądania do 
śr d~a. a gdy odebrano jej połowę I 

pobiegła na skargę do komisarza. 
liel 1tkami są najczęściej matki 

d ieci ze Szkoły Podstawowej nr 8. 
T k się składa, że w większości wy­
padków są one również wy~howan-
• mi .t~j szkoły. Rzadko zdarzają 

SI \~srod nich osoby gospodarne, 
st omące od alkoholu. Może dlate­
g~ .dużo ~yczliwiej wita się tu dzi­
s J rodzmę nauczycielską, która 
ząalazła si~ w poważnych finanso-

'ch tarapatach; wdowca i samot­
n go ojca w jednej osobie o skrom­
n ch średr.iourzędniczYCh 'zarobkach 
o z studenta, który ma żonę w szpi­
l u, małe dziecko na głowie i mi­

~-fundusze, z których większość 
:e na wynajmowane mieszkanie. 
- Tym ludziom chcielibyśmy 

p zede wszystkim pomaC1ać: kilka 
t k ' " (:) ~ rzy ow często stawia Kh na 

gl. Przeważnie jednak topimy 
ołeczne dobro w studni bt-2. drra 
u . zd.egenerowanych rodzin pija­

w l nI7ro1;>ów, uważających za na-
ralne ZyCIe na państwowym gar. 
:zku. Ci jednak krzyczą najc.zę~-

• J, WYdeptUją wszystkie ścieżki 
·s.tawiają swą nędzę na l1(ytację: 
~a l~p~za. SpróbUj nie dać - wy­
ł opml~ łapówkarza i złodzieja. 

zeba mleć stalowe nerwy żeby 
acowa' d ., . ' 

C ZIS w opIece społecznej 
rząd Miejski TPD to tylko jede~ 
to~y pracownik, pozostali to spo­
:m~y. Wieloletni, wypróbowani. 

medawno załamał się nawet pan 

Pajęcki, kurator sądowy, przez tu­
tejszą klientelę zwany najczęściej 
prokuratorem, a owego krytycznego 
dnia - takim synem i złodziejem. 
Dziś jednak znów z zapałem dora­
dza kobicie: - Ta kurtka jest w 
sam raz dla pani Jacusia. Tylko pa­
ni przepIerze i jak nowa. A jaka 
praktyczna: dwustronna, śliczny su­
wak. Dwie inne panie natychmiast 
spogląda~ z zazdrością na błękit­
ne cudo. Za późno: kurtka )UZ w 
siatce. W innym kącie pani Elżbie­
ta Miśko prowadzi dość typowy 
dialog: 

- Nie ma pani na liście, niestety. 
- Ale ja tu chodzę od półtora 

miesiąca. 

- Nie jesteśmy w stanie całą łom­
żyńską biedę na raz ująć. 

.:.-. Moja sąsiadka już dwa razy 
dostała. 

- Nie cieszy się pani, że bliźnie­
mu ulży liśmy? Pani też może dziś 
po parze but6w wziąć, bo tego star­
czy dla wszystkich, ale nie więcej. 
Przysłali niewiele odzieży i musimy 

Ił ne 

d rmowa 
szmatki 
ograniczyć się do wytypowanych ro­
dzin, rozun~ie pani? 

- Ale ja drugi miesiąc do was 
chodzę. 

- Czy to zn~czy , że pani bardziej 
potrzebu je od tych, co nie ~hodzą? 

- Niech pani zrozumie Ąlres7.cie, 
że ja nie mam czasu codzier,nie tu 
łazić. a wy ukrywacie przed nami. 
kiedy towar bQdzie. Dziś też się do­
wiedziałam przypadkowo od kole­
żanki. Czym ona lepsza, lf" jej po­
wiedzieliście, a mnie nie? 

- Innym razem pani powiemy, a 
jej nie. 

- Tak? To kiedy mam przyjść, 
pani kochana? 

Zza drzwi dobiegają pOdniesione 
głosy: zacietrzewione l'obiety zaczy­
nają i tcrwenlOwdć u sze.rowej Za­
rządu Wojewódzkiego TPD, Teresy 
Rogil1skiej. 

- Ja jestem tu piC'rwsLY raz. 
naj świętsze słowo honoru. Nigdy nic 
tu nie dostałam. 

- A w lutym odzieży pani nie 
brała? 

- Gdzie tam, tylko trzy pary bu­
ciczków. I chyba jakiś szaliczek, cza­
peczka, tych parę sweterków. Ale 
naprawdę nie poszczęściło mi się 
wtedy - na samą końcówkę trafi· 
łam. Pani wie, jakie wtedy barachło 
zostaje. 

Kobiety nie pozwalają jej zbyt 
długo wyszczególniać - przekrzyczą 
swoimi biedami. Stara Cyganka. 
którą niemal codziennie moina spot­
kać na rogu 22 Lipca, koło "Polle­
ny", przemawia w imieniu swojej 
grupy: - 1e pani kom~sje są do n1-
('ze~o. One nas nie chcą załatwiać; 
mówią, że my mamy niezłe życie 

że dolarami handlujemy i stać nas 
na ciuchy i mleko dlcł d.l.le<.j. A hau­
deI jest h :u.del - ra'- zarobiSZ, dW3 
razy straclsz. Grunt, że nie krad­
niemy. Gdybym miała tych dola­
rów, to by w Pewexie sie obkupiła. 
Ale co ja mam? Wieczne piekło -
bez mieszkania, jedzenia, bez opa­
łu i znikąd pomocy. Proszę papier, 
że nigdzie nie pracuję, a tu, że mąt, 
jedenasty rocznik, w obozach nie­
mieckich siedział. Dajcie coś tym 
młodym na dzieci, a mnie, starej, 
rajstopy i trochę iywności. 

Ugina kolana, chwyta na momen! 
stołu i kończy scenicznym szeptem: 
- Słaba, głodna, chora i nikt nade 
mną nie ma zlitowania. 

- Już wy się, Cyganki, nie skarż­
cie na brak grosza. Do głosu docho· 
dzi następna trójka: matka OrLe­
chowska i jej dwie dorosłe córki, 
Borkowska i Kozłowska. Wszystkie 
trzy mają po jednym małym dziec­
ku i bardzo potrzebują wsparcia. 
Borkowska tydzień wcześniej odgra­
żała się, że już nie przyjdzie, bo 
wyjeżdża na święta i musi coś do­
stać od ręki. Dyrektor Rogińska 
"podpuszcza": - Słyszałam, że zro­
biła pani awanturę w PCK? Trafio­
ne w dziesiątkę: - Miałem może 

cicho siedzieć. jak mnie za drzwi 
wyrzucały? 

- HOlm. Ale w kościele na du 
chownego się rzucić? - ryzykuje 
dalej dyrektor Rogii1ska. 

- A co, nie należała się wiązan­
ka temu klesze? Bedzie mi gadał, że 

. ? mnIe zna. 
Oskarżają również wszystkie zna­

jome i nieznajome, które zewc;ząd 
dostają i spekulują - takim to dob­
rze - a one żadnym sposobem w 
łaski wkupiĆ się nie mogą. 

Telefon z miejskiej grupy opera­
cyj " ej wycisza na moment wrzaski. 
Interwencja w sprawie pani Żuczek. 
Pani dyrektor przekonuje, że oby­
watelka Żuczek została dobrze po­
~raJrtowapa - chociaż nie było jej 
na liście - otrzymała odzież. Jest 
szczegółowy protokół. Podpisany. W 
końcu pani Żuczek wyznaje rr:ajo­
ro.vi : - No tak, wepchnęli mi te 
sz-naty, ale co z tego, jak mleka dla 
dziecka nie mam, a tam ogromne 
puchy się przewalają. Dla kogo one 
to trzymają? 

Dyrektor wyjaś..nia systl: m roz­
działu szwedzl~ich dostaw. Z~odr\ie 
z życzer:l\~:n ofiarodaw~y ZYW110)!.: 

przy~łnna p:zez szwedzką or~-łl·j'l';).­
cję Raddo-Bamen powinna trafiać 
do tych samych rodzin. 3691 azieci 
województwa łomżyńskiego znalazło 
si~ w ten c;p0sób pod stałą opiek'l. 
Tym raze"ll nie będzie .,nalotu" ko­
misarzy. Ty~h wizyt do najprzyjem­
niejszych zaliczać nie można, ale 
dziś dyrektor skłonna jest bardziej 
niż kiedykolwiek chwalić miejską 
grupę. Spuchnięta noga i obolałe 
mięśnie to efekt rozładowywania z 
rodziną i koleżankami z TPD 8,5 ton 
odzieży. Zazwyczaj korzysta z po­
mocy wojskowych, ale tego dnia 
mieli jakąś własną akcję. Na pomoc 
obdarowywanych lub organizacji 
młodzieżowych nie ma co l!C1.yĆ. 

Gdy d) rektor Rogińska była L~ję 
ta rozmową Cyganki wtargnęły do 

dalszych pomieszczeń, w których 
właśnie sortowano i przeliczano o­
dzież dla gminy Szumowo. Nietrud­
no odgadnąć, jakie myśli lęgły się 
w ich głowach. Pani Kozłowska też 
nie próżnowała. Dostała się wresz­
cie do jaskini lwa, czyli pokoju Za­
rządu Miejskiego. Nie wierzy, że nie 
znalazła się na liście głównie dlate­
go, że nie ma dziś ubranek dla ma­
luchów do 3 lat. Nieufna, wściekła, 
uparcie szpera po workach. Wyraź­
nie przeszkadza innym w przetrzą­
saniu łaszków, bo dochodzi do wy­
mian)' poglądów. 

- Taka młoda, jedno dziecko i po 
pomoc przychodzi. Do pracy trzeba 
iść! Dzieci wszyscy mają. Ja s·m.a 
wychowuj~ sześcioro, a co siE; na­
wstydzę zanim tu przyjd~. 

- Nie muszę- mieć aż szdcioro, 
żeb)' tu przyjść - rozkrzykuje się 
Kozłowska . ..- W dzisiejszych cza­
sach jedno trudno wychować. I sa­
ma bym tu na pewno nie przyszła, 
ale pani Draganowa mi kazała. 

Pani Danuta podnosi rzuconą rę­
kawicę: - Proszę pani, ja nigdy nie 
mówię: przyjdź - dam; sama o 
niczym nie decyduję. Kilkuosobowa 
komisja każdorazowo ustala, komu 
należy udzielić pomocy. A pani po­
wiedziałam, żeby się pani dowia­
dywała po ' 1 maja, bo spodziewa­
my się dostaw erefenowskich. 

- Nieprawda pani Draganowa, 
mówiła pani, że po Wielkanocy . 

- Nie zauważyła pani, że Swiąt 
jeszc7e nie było!? 

- No, nie było, ale ciuchy są, lu­
dzie idą, tak samo ja przyszłam. To 
kiedy dokładdle będą te ma ,e r7.e­
czy? 

Dokładnie s:\mi niE' 
awizo dostajemy dzień 
J ak będzie coś dla pani 
domimy na pewno. 

wiemy -
wcześniej. 
- powia-

Dopiero na korytarzu Kozłowska 
powie szczerze, co myśli o tej ca­
łej spółce. Wypowiedź wpływa mo­
bilizująco na Cyganki. Szybko de· 
cydują: dopóki wszystko nie roz­
drapane, idziemy do komisarza. Po 
drodze zwięźle informują idące do 
TPD kobiety: - Jak mata znajo­
mości, to dostanieta, a jak nie ma­
ta, to nie idźta, bo te s... synki nic 
wam nie dadzo. 

Myśl o komisarzu rozjaśnia po­
myślek Orzechowskiej. Namawia 
sąsiadkę, którą też załatwiono od­
mownie: - Słuchaj, idź do swego 
starego i powiedz mu, żeby Zadzwo­
nił jako komisarz do TPD j kazał 
im dać tobie, co ci trzeba. SIę nie 
skapują, bo przez telefon gęby prze­
cie nie widać. 

Siedząca stosunkowo cicho Jasia­
kowa jakby pozazdrościła innym 
konceptu. Zbiera się w sobie i ru­
~ za do ataku. Kategorycznie żąda 
dla siebie odzieży. Nie pierwszy raz 
słucha wyjaśnień , że TPD zajmuje 
się jedynie dziećmi. a ona jako do­
rosła powinna zwrócić się do PCK, 
PKPS-u lub parafii. Denerwuje się: 

Niech mnie pani nie uczy, gdzie 
ja mam chodzić. Pani jest tu od da­
wania, jak dupa od srania! Zrozu­
miano?! 

Widocznie tak, bo pani przestała 
cokolwiek tłumaczyć Nawet porucz­
nikowi z grupy operacyjnej, który 
chciał wiedzieć, dlacze~o pani Ba­
czewska nie dostała dziś zapomogi. 
Na szczęście, kurator Pajęcki przej­
muje słuchawkę: - Niech pan dob· 
rze się przyjrzy tej pani, bo ją 
panu pokażę na ulicy' bez tych 
łachmanów, uczesa~ą. ubra'1ą jak 
J?odelka, trudro będzie UWIerzyć, 
ze to ta sama osoba. 

Dochodzi czwarta. Już tylko poje­
dyńcze osoby przet.rzepują rE'~ztki 

odzieży. Dwie społecznice mogły się 
więc wyrwać, aby posprzątać s,tlę 

w Cechu Rzemiosł, gdzie w"~oraj 

składowano worki. Wprawd7.ie jest 
tam sprzątaczka. ale nie pJ to, ŻE::by 
sprzątać cudze śmieci. Reszta może 
wypić spokOjnie herbatkę. 

P:'lt.rzę na zmęczone panie, w więk­
SZOSCl emerytki. Rezygnuję jednak 
z. pytania o satysfakcję, jaką im da­
je ta spo.łeczna aktywność. Nie po­
proszę tez, aby odpowiedziały na za. 
rzuty, które wcześniej słyszałam 
pod ich adresem. A po głowie u­
parcie krąży mi hiszpańskie porze­
kadło: "mieć dzieci - to dar boży 
utrzymać je to wasza osobist~ 
spr~wa". 

DANUTA WRONISZEWSKA 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Stało się to, czego naczelnik tro­
chę się obawiał. Przed remizą cze­
kało z gorą czterdziestu chłopa, a 
nie wladomo, co może wyniknąć z 
taKiego zgromadzenia, jeśli sprzy­
mierzą się niezadowoleni. Teraz jesz­
cze ic h nie ma, ale za kilka godzin 
b~dą w przytłaczającej większości. 
!\aczeln ik prosił na spotkanie tylko 
samorząd, ale zwalili się wszyscy, 
którzy wnieśli podania. Są, żeby 
pilnować każdy swojej spra\\ y, b r ) 

choć każdy czuje się w duc. hu u­
prawniony do tej ziemi, co ją za­
raz będą sprzedawać, 1 kazdy lT·a 
nadzieję na pozyskanie przYLhylnoś· 
ci samorządu - przecież ·Z·lralem 
wszyscy mają świadomość jeU:lego: 
po zakończeniu zebrania mUSl byc. 
więcej , ale to znacznie więcej zawie­
dzonych aniżeli szczęśliwych. Przy­
szli więc, aby swoją obecnością ma­
nifestować potrzebę posiadania tej 
ziemi, a może nawet wpływać na 
korzystny dla siebie obrót wyda­
rzeń. 

Nie wiadomo, jakie stanowisko 
zajmie komisja: czy przystanie na 
pełną jawność obrad i przysłuchi­
wanie się debacie, w której sąsia­
dowi wypadnie mówić przedw są­
siad~wi, nie z wrogości ani uprze­
dzenia, ale w imię sprawicdliwo5'.! i, 
która każe zapomnieć, kto kum, kto 
brat, kto swat. Ale chłoPI potrafią 
panować nad ciekawością ; rozm<.,wa 
schodzi na tematy obojętne, toczy 
się o wszystkim, tylko nie o tym, 
co zebranych na :bardzie j nurLuje. 

W końcu jednak ktoś \Ty yłamuje 
się z konwencji i wali wprcst do 
naczelnika : - Oto - sięga za pa­
zuchę - umowa, właśnie ..vczoraj 
syn sprawił sobie ciągnik na kont.:> 
t e j ziemi, co ją dzisiaj kupi. Musi­
my j ą kupić. 

- 0 , jaki pewny swego - iro­
niczna u w aga kończy pogwarki przed 
progiem i wszyscy kierują się do 
świetlky , gdzie chłopski samorząd 
wsi Kolosy, \vspa rty przedst a wiciel­
stw em w si Będziaki, podda się swo­
jemu pierwszemu spra wdzianowi 
przed wioskową społecznością. Gmi­
na wystawiła na sprzedaż dZIesH~ć 
hektarów z Państwowego FUi1du­
szu Ziemi, a samorząd ma ~'~kazC4ć, 
ilu i którym rolnikom przyznać pra­
wo kupna. 
Chętnych jest wielu. 
- Wpłynęło dwa dzieścia sześć po­

da!'l - naczelnik próbuje opanować 
gwar i nadać bieg zebraniu. Do stra ­
żackiej świetlicy wepchnęli się 
w szyscy sprzed remizy, nadciąga ją 
spóźnieni. - Jest 9,81 hektara 
ciągnie naczelnik - i trzeba się za­
stanowić, ilu osobom to sprzedać. 
Chyba nie więcej, jak trzem, czte­
rem rolnikom, bo to piękny, zwar­
ty kompleks i byłoby nieroztropnie 
dzielić go na wiele kawałk')w. No, 
gdybyśmy sprzedawali osobne dział­
ki, sprawa byłaby prosta. Ale w tym 
przypadku, z gospodarczego punktu 
widzenia, dzielenie nie wchodzI w 
rachubę. 

- Już raz ten Fundusz był na­
dzielony - głos z sali przerywa 
naczelnikowi. Dzierżawiliśmy, toście 
nam zabrali, żeby przekazać SKR­
-owi. 

- To była nie moja decyzja 
tłumaczy się szef gminy. - Dosta­
łem ją z góry do wykonania, nie 
miałem '\'pływu ... 

Wystawiona na sprzedaż ziemia 
jest pokomasacyjną resztówką pod­
worską. Przez lata dzierżawili ją 
rolnicy, i było dobrze do czasu, gdy 
SKR obwołano zbawieniem pol­
skiego rolnictwu. Niewydarzone dzie­
cię polityki rolnej otrzymało w pacht 
resz~ówkę, na której popis!ll.o się 
kulturą agrarną i skutecznosclą mo­
delu gospodarczego, wyrażajqcymi 
się takim oto plonem: dwanaście 
kwintali żyta z hektara na wyśmie­
nitych glebach i przy bardzo wyso­
kim nawożeniu, ale tylko w spra­
wozdaniach, bo te nawozy musiały 
gdzieś przepadać, skoro żytko wy­
bujać nie chciało. SKR się nie spra­
wdził, tedy spróbowano inn~go gos­
podarza z sektora uspołecznIonego i 
resztówką został uszczęśliwiony 
PGR, skąd podejmowano istne wy­
prawy, by tę ziemię obrobić, bowiem 
leży ona w odległości piętnastu ki­
lometrów od bazy. 

- Wyczerpali tę zi€.mię, i co 
teraz się urodzi? - pada krytyka. 

- Nie jest tak źle - stwierdza 
naczelnik urzędowo. - ZiemIa t-aka, 
że wystarczy gałęzią przeciągnąć, 
obsiać i dobre zbiory gwarantowa­
ne. 
Śmieją się chłopi. 
Szybko wraca powaga. Sypią się 

pytania. Ktoś ma pretensję, że gmi­
na przyjmowała podania po cichu, 
ale z;ebrani przeczą: były ogłoszenia 
we wsi. Kilka osób interesuje się 

możliwością wniesienia podania te­
raz; słyszą zgodę i grono zai.1tereso­
wanych kupnem ziemi przeKracza 
trzydzieści osób. 

Z gwaru przebija się glos kobie­
ty: - Ja mam 2,7 hektara - mó­
wi drżącym głosem - Córka chce 
zostać na gospodarstwie i ja proszę 
do pana naczelnika, żeby mi sprze­
dał... 

- Proszę się zwracać do samo­
rządu - ;>fostuje naczelnik. 

- To ja proszę do samorządu. 
Moje pole graniczy. Powtarza 
prośbę kobieta i zatacza wzrokiem 
po sali w poszukiwaniu adresata 
swej prośby. A on w ławkneh z in­
nymi; nie wiadomo, gdzie ten sa­
morząd. 

l znów gwar. Każdy ma jakiś ar­
gument w zanadrzu, więc chce nim 
przebić konkurentów i zostać ze 
swoim na wietzchu. Jest o I!f) krzy­
czeć. 

- Do rzeczy, do rzeczy - nie­
cierpliwi się naczelnik. - Szkoda 
czasu. Ustalajmy nabywców. Ale 
chyba bez waszego udział1:ł, bo nikt 
z samorządu nie chce sobie robić 
wrogów. A może samorząd chce przy 
was ... 

- Bardzo przykra sprawa 
westchnienie z sali daje sygnał do 
powstania z ław. 

- Dać po pół hektara. Dać temu, 
co ma mało - pada w~seIc - No 
co, zgodni? Wszyscy przysiedli. Dys­
kusja toczy się dalej. 

- Rzeczywiście chcecie krajać? 
- W słowach naczelnika jest zdzi-
wienie i krytyka. 

- Dawać temu, co ma malo. ale 
stara się wyciągnąć coś z ziemi. Ob­
liczyć wydajnośc, przy;' zeć się. No, 
tych mni ejszych, st:uającj" ch się, po­
większyć. 

Naczelnikowi odpowiada argument 
produkcyjności. Służba rolna przy­
gotowała gospodarcze wi/ytówki 
każdego ubiegającego :.iG o kupno 
ziemi. Będą je zaraz od .::zytywać. 
Padają kwoty charakteryzujące 
sprzedaż produkcji. rolnej w przeli­
czeniu na hektar. Ogromne rÓżnice. 
Od kilku i kilkunasut do ośmiuset 
tysięcy. Wedle gminy - to jest 
kryterium, ale ludziom nie bardzo 
trafia do przekonania . Protestują. 

- Co wy, co wy reaguje ko-
bieta, która prosiła "do samorzą­
du" - chcecie, żebym nie wiem ile 
sprzedawała z dwu hektarów, a 
dzieci wykarmi kto? 

- Ja bym się też zgodził - for­
muje się front . - Z warzyw, jak 
kto ma, wyciągnie dochód J sprze­
daz jaką, a z chleba ? 

- Ja hoduję lJrosięta i j e sprz('­
daje - ktoś zabtega o swoje spra­
wy - a gdzie 0 11e figl.HUją? 

- 'Jlszystkie uwagi klt:fujcie do 
samorządu - na-:lclmit przypomina, 
w czyich rękach spo"iywa decyzja. 
- Oni dobrze wIedzą, jak u kogo 
jest. I obrót wolnuf jnkowy też wez­
mą pod uwagę. 

- A cena, celld hektara? - rze­
czowe pytanie zmiema wątek i uci­
sza gwar. 

- Stara. - wyjaśnia nacz" lnik. 
- Bardzo niska i zapewne dlatego 
tak wielu nabywców. Za pierwszą 
klasę: 28 tysięcy, za drugą - 25 i 
22,5 za trzecią. 
Głębokie westchnienia zlewają się 

w jeden szmer. Cena rze..:zywiście 
wyjątkowo atrakcyjna. Dlatego rol­
nik, który w swoich myślar 'h do­
rzucił już kilka mórg do sW0jej zie. 
mi i na konto powiększonego gos­
podarstwa wystarał się 8TĆ1ns o 
ciągnik - podobnie jak pILed remi­
zą - znów ulega gorączce. 

- l,udzie - przekrzYKlAjP wszy­
stkich - ludzie, mam bzy rektary, 
a jak dokupię półtora, to będę w 
stanie dodatkowo uchQwać najmniej 
dwie krowy jeszcze. Miejsce w o­
borze wolne. Teraz nijak zwiększyć 
hodowli nie mogę. I tak ju~ doku­
puję siana, dzierżawię kaV\lałEk łąki, 
a od tej ziemi mieszkam r-ol kilo­
metru. Ludzie, ta ziemia jPst dla 
mnie warta dwa razy więcej. Jak 
mi jej nie przydzielą, dam komu 
pięć, nie: dziesięć tysięcy odstępne­
go, żeby tylko ... 

- Mei drodzy - naczellll.k po­
pada w ton nieledwie błag'Lny. -
Tak gadać możemy do nn3. Zdecy­
dujmy się na coś. 

Zebrani rozumieją. Spokojnie, bez 
komentującego szmeran!2, powstają 
z ław, opuszczają świellicQ. Zostaje 
samorząd: ośmiu - tros7.ec7kę za­
kłopotanych - chłopów, przysiada­
jących szerokim (onieśmielenie?) 
kręgiem wokół stołu z przedstawi-

morząd~, którzy to uczynili, zostali 
wyłączeni z narady. 

_ Dotąd ludzie patrzyli na mnie 
_ zagaja naczelnih: - a 10. raz rozł.) 
ży ię na was. Jak dzi<.>lLny? 7 r 7~~ a 
pamiętać, że wprav.'dzIZ gr.u'ot 7.laJ­
dzie się na terenie Kda"lo:.v, d.e z 
Będziakow mają oardzo bII<).\{O, l to 
trzeba uwzględnić po gospodarsku. 
Z Kolosów was więcej i łdtwo prze­
głosujecie dla swoich, .10, a~e . n~­
prawdę po gospodarsku dZlaJaj.:.' le. 
I mówię raz jeszcze: czterom d: ! ć po 
dwa i pól hektara. Pole długl~ na 
dwieście metrów. więc co, pasIo ro­
bić po kilkanaście metrów? .Jak wje­
chać snopowiązałką? 

_ Słusznie - naczelnik zdobywa 
sbie poparcie. - Byłby dzjadostwo. 
I młodym przydzielać. Tak, jak p?­
wiedział Mickiewicz Adam . naprzod 
młodzieży świata ... 

_ Jestem obiektywny ze wszy­
stkich stron, i l mOJPgc ~lZekona­
nia, jakby dać po hektat ze, było~y 
większe zadowolenie - zaznacza SIę 
różnica zdań. 

_ Eee - wyraża dez lprooatę in­
ny członek ciała przedsLlwicielsl~i~­
go. - Mam pasemko na trzynascle 
kroków szerokie i n21wpt wyprze­
czyć się nie da, na ~ąsiedzlde wcho­
dzę. 

- Drogę zrobić w poprzeIt, to 
działki będą szersze - próbuje ra­
tować swój wniosek rolnik opowia­
dający' się za większym zadowole­
niem. 

- N o, co wy - haczeln.ik oburza 
się nie na żarty. - Drogi likwiduje­
my, miedze znosimy, a wy ... 

- Ciężki spadł na nas ol-,owią7ek 
- samorząd dostępuje refleksji. 

- To cenę podnieść - kogos 
olśniewa pomysł, zrodzony cł)yba z 
niewiary we własną obiektywność. 

- Brałem to pod u wagę - l zecze 
naczelnik. - Ale nową ~enę tlC,leży 
opublikować w "Dzienmku Urz~do­
wym". Na to trzeba czasu, a teraz 
najważniejsze, żeby jak najszybciej 
w pOle wychodzić. 

- Ale po co chlopom pi emądze z 
kieszeni wyciągać? - trafia przy­
gana w naczelnika, bo jednak o tym 
myślał. 

- O Boże, żeby to pole byłe gu­
miane - wyrywa się westchnienie. 

- No, dawać po hektarze, komu 
granica przyle.,ga - pada wniosek. 

- I brać pod uwagę, jak "Się kto 
ze swoją gospodarką podnosi. 

- Dzielić drobniejszym. Dzisiaj 
jakoś sobie radzą, ale co będzie za 
rok? 

- A jak komu przydzielimy i za­
( raz sprzeda? - Stawiający pytanie 

to wymyślił, może wymyślić i ten, 
kto ziemię kupi. 

- Nie może - wyjaśnia naczelnik. 
-- Przez dziesięć lat nie może. Prze-
pisy nie zezwalają. 

- Ale żeby też swojej zie.mi nie 
sprzedawał - wtrąca się ten od 
Mickiewicza, widząc możliwość o­
bejścia przepisów. - Położyć na to 
stempeL ~u kupi, swoje spr z;eda, in­
teres zrobI. 

- Podjąć uchwalę - proponuje 
kilka głosów. 

- I stawiam wniosek: nie liczyć 
takich, co teraz są w mieś::ie. Jeden 
z drugim w polu jeszcLe me Dyl . , 
przewraca SIę w pręgach, prosiątka-
mi się bawi. Ja nie wnikam w ni­
kogo, tylko ogólnie. Liczyć na takich 
co są zamiłowani w rolnictwie. U ~ 
zupełniać mniejszych, do pięciu hek. 
tarów. 

- No, dobra - naczelnik dostrze­
ga szansę dla swoich argunJ€ntów. 

- Tak, do trzech, czterech hekta­
rów dołożyć trzy, to zrobi SIę przy­
zwoite gospodarstwo. Wtem, wypły­
nie kupa niezadowolonych. Ale jak 
da-cie po hektarze, to i tak dwu­
dziestu będzie na was krzywo pa­
trzeć. 

- My tu żyjemy - ktoś przypo­
mina z melancholią w glo'5ie. 

- A Widzicie, jaka to prosta spra­
wa - tryumfuje kierownik Sł~żby 
rolnej. - Jak SH~ uie ma czym dl.ie­
lić, to zawsze będzie rozgoryczenie . 
Posmakowaliście tego. Kiedy na gmi­
nę przydzielali dziesięć ciągników, a 
leżało dwieście pięćdziesiąt podań, to 
potem było tyle pretensji, że w au­
tobusie nie szło wytrzymać. 

cielstwem gminy. Nie ma pośród - Pokierujemy wreszcie tym roz-
nich wnoszących podanie. Ci ' z sa- działem .....:. głos z samorządu wnosi 

o ustalenie zasad . - Dawać 
dym, bo jak rolnik podchodzi 
sześćdziesiątkę, 10 tylko patrzy. j 
ziemię pożegnać. 

- Wybierajmy zatem ty ch =>zcz 
ciarzy - njecierpliwi SIę nacl(,~ 
bo mija trzecia godlina zebrani?, 
nie ma żadnych ustaleń 

- W takim razie typujmy taj 
- pada demokratyczna propozyc' 
która dzieli samorząd na jej zwoJe 
ników i przeciwników. 

- Może zatem - próbuje ko 
promisu naczelnik, bo się !=:amor 
rozdyskutował, jakie rozwiązan 



będzie najbardziej demokratyczna, a 
strony nie ustępują pola - najpierw 
wybierzemy jawnie dziesiątkę, a po­
tem wytypujemy z niej tajnie trzech, 
czterech nabywców. 

Wniosek spotyka się z aprobatą. 
Może mi się tylko wydaje, ale na­
czelnik jakby się uśmiechnął triu m-

falnie, bo oto samorząd przystał na 
punkt widzenia władzy gminnej w 
kwestii ilości nabywców. Być może 
ja nie myliłem się, ale naczelnik -
bardzo. 

Teraz samorząd ustala, że pcłowa, 
a więc cztery glosy "za" - wystar­
czą, aby kandydata wpisac na Hs1ę 

dziesięciu finalistów. Zaczynają się 
eliminacje. Naczelnik przypomina 
nazwiska autorów podań. Głosowa­
nie początkowo przebiega sprawnie. 
Na ogół stanowiska zaznaczają się 
dość zdecydowanie. albo jeden, dwa 
głosy "za", albo sześć, siedem. Są­
dziłem, że w wielu przypadkach 
linia podziału stanowisk przebieg­
nie dokładnie przez środek samorzą­
du, a tymczasem ledwie przy ltPku 
nazwiskach wynik głosowania jest 
remisowy. Natomiast zaskakująco 
wielu ubiegającycn się o k 'lpnc- lle­
mi nie otrzymuje ani jednr~go głosu 
poparcia. Znalazł się w '~ym gronie 
odrzuconych ów dziesięci ·)hekta··owy 
potentat. Rzadko padają komenta­
rze. Najwyżej ktoś powIe 1. przeko· 
naniem: - Młody chłopak, . pasuje 
mu dać albo: On graniczy, należy 
mu się. - Ani raz nie pada komen­
tarz dyskredytujący kogokolwiek. Ta 
jednomyślność opinii na "nie" uwia­
rygodnia obiektywizm głosowania na 
korzyść innych. 

Dyskusja wznieca się dopiero 
wtedy, gdy naczelnik wyczytuje naz­
wisko Dębskiej, która na początku 
zebrania orędowała w swojej spra­
wie. Naczelnik uprzedza głosowanie: 

- Nawet gdybyście jej przyznali, 
skreślę - mówi stanowczo, jakby 
chciał dać do zrozumienia, że samo­
rząd samorządem, ale gmina jeszcze 
nie zginęła. 

- Ale jej by pasowała działka -
arbitralność naczelnika spotyka się 
z chóralnym sprzeciwem członków 
samorządu, którzy zaczynają okopy­
wać się na pozycjach większego za~ 
dowolenia: - To dla mnie ani kole­
ga, ani rodzina. Jej stary w domu, 
na rencie, kilkoro dzieci, dać jej. 
Niech żyją po ludzku. 

-Dębska zyskuje pięć głosów i tra­
fia na listę, która zaraz zostaje 
zamknięta. Naczelnik odczytuje naz­
wiska. Przy Dębskiej ponownie wy­
wiązuje się dyskusja. 

- Boję się reakcji na to, żeście 
jej przyznali prawo kupna - po­
dejmuje naczelnik. - Ci, którzy zo­
staną z kwitkiem, będą się OGwoły­
wać. Jakie za Dębską pvdat.ie argu­
menty? Że dostała z lito~ci? 

Samorząd zaczyna się wahać 
Wszyscy wiedzą, że u Dęb.:.ł\:ich t.hu­
do i biedno, ale wiedzą także, iż nie 
wyłącznie dlatego, że gospodarstwo 
morgami skromne. O zaradności ob­
rabiającej te morgi dałoby się spo­
ro powiedzieć. Takie to babskie gos~ 
podarowanie. 

- Faktycznie, jeśli do dwóch hek­
tarów jeszcze dwa dołożyć, tr.la bę­
dzie Konia, a koń wszystko zeżre -
ktoś przeprowadza szybki i"achunek 
ekonomiczny. 

- O, o - podchwytuje naczelnik. 

- Pan naczelnik tak mówi, jakby 
się miała we wsi krew poldĆ, kie· 
dy jej damy hektar - pojawia Się 
głos za Dębską i w obronie wiej~kiej 
społeczności. - Jej chłop kaz.óego 
dnia po wór chleba do miasta latd. 
Dać im, każdemu dać po hektarze 

Gmina z naczelnikiem przechodzi 
do deiensywy. Klęska na całej linii: 
przychylność samorządu zyskuje i 
Dębska, i dzielenie po hektarze Ale 
gmina nie zgrała wszystkizh argu­
mentów. 

- Dębska nie ma kwalifikacji rol­
nika - godzi w samorząd kierow­
niczka służby rolnej. 

Nagła cisza. Konsternacja. 

- Ma córkę - ktoś z s!:l~norządu 
próbuje uratować ten hektar wymy­
kający się rodzinie DębskiCh. 

- Gdyby przekazał gospodarstwo 
córce, to moglibyśmy jej sprzedać. 
- Wkracza naczelnik. - Ale zasta­
nówcie się, czy możemy, czy powin­
niśmy tak bez zaplec1a, bez szans, 
bez niczeg', tworzy; l"Cldłe gospcdar­
stwa? 

Dyskusja przygasa, jakby ją stłu­
miło, zapierający dech, zażenowa­
nie wypełniające człowieka, który 
przyłapuje się na osobliwym i, 
wbrew sobie, rozpierającym go za­
dowoleniu, gdy z trudnej decyzji 
wybawia go - padający z flanki -
argument-pretekst, pozwalający za­
niechać całą sprawę. Tak jest tutaj: 
nie dopełniony wymóg formalny od­
dala sprawę Dębskich. Samorząd 
pokrywa swoje zakłopotanie nowymi 
pytaniami: o kwalifikacje rolnicze 
innych kandydatów, o granicę wie­
ku pozwalającą rolnikowi kupować 
ziemię. - Pięćdziesiąt pięć lat 
pada wyjaśnienie, więc ktoś wska­
zuje sześćdziesięciolatka na liście 

potencjalnych nabywców. W;:;zyscy 
biorą się za powtórne przepatrywa­
nie listy finałowej. 

- Ja odpowiadam za stJrawy for­
malno-prawne, a wy za rJzdzlał zie 
mi. - naczelnik przypomi~:a o kom­
petencjach. 

- No cóż' są przepisj - 7auwa2a . 
z szacunkiem najstarszj z c7łor. K~W 
samorządu. - Były kursy 3 teraz 
nikt z nas głowy nie poiłol,Y ani do­
kumentu. 

Ta uwaga pada w odm~s.elliu do 
dwu kandydatów, którzy nie speł­
niają ' formalnych warunków upraw­
niających do kupna ziemi. Jeden 
przekroczył wiek, drugi nie ma pa­
pierów rolnika. Ktoś próbuje roz­
wiązania, żeby przepisał gospodar­
stwo synowi, który jest w wojsku. 
Ale ludzie znają się dobrze i mówią: 
on nie przepisze ... 

- No, została nam dziesiątka, cie ·~ 
szy się naczelnik. - Dziehmy: dalej. 
Czterem czy pięciu? Ech, grzech kra· 
jać taką ziemię ... 

- My rozumiemy - Ktoś zabi~ra 
głos w imieniu samorządu - że ud 
strony politycznej nie uchodzi. 

- Nie, od strony politycznej r<ł<.ja 
po waszej stronie - naczelnik wda­
je się w dyskurs. - Ale od stl ony 
ekonomicznej dzielenie po heh tarze 
nie ma żadn~go uzasadnienia. 

- Od strony ekonomiczriej 
wywiązuje się pojedynek słowny, zna­
mionujący coraz większe ośmielenie 
samorządu, który zaczyna wierzyć, 
że istotnie stanie się tak, jak posta­
nowi - każdemu wystarczy ten hek­
tar harówki. Ziemia strasznie za­
puszczona. 

- Ale co ludziom roboty żałowa{: 
- odparowuje naczelnik. - Przecież 
nikt w podaniu nie pisał tylko o je­
den hektar - punktuje. - Wszędzie 
robimy scalenia, a wy chcecie cze­
goś odwrotnego. No, piszmy te kart­
ki i głosujmy . ZGstawiamy pi~Ć n"z­
wisk. 

- Będzie mnie zapczepiaĆ dwu­
dziestu, na co mi jeszcze pięciu? -
Ktoś uchyla się przed kartkami w 
obawie przed skutkami nazbyt da­
leko posuniętej eliminacjI. 

- Ludzie - naczelnik jest już 
dobrze poirytowany - ludzie. przy 
dziesięciu działkach same miedze 
zajmą trzy ary. 

- Najwyżej jeden - ktos prostu­
je rzeczowo. - O co chodzi? Każdy 
jeden i z miedzy będzie poda tek 
płacił... 

- Patrzcie, jakie to będą działki 
- naczelnik walczy dalej. Ze 
trzydzieści metrów szerokie. 

- Ja tam kupiłem działkę na sie­
demnaście metrów szeroką i dobrze 
obracam. - Przeciw wywodom na­
czelnika zawsze znajdzie się argu­
ment akurat taki, ;aki potrzebny. 
Wcześniej ktoś skarżył się, że wy­
przeczyć mu ciężko. 

- Jednak dalej podtrzymuję pro­
pozycję wyboru piątki - nie pod­
daje się naczelnik. - Co to będzie 
za gospodarstwo, jak do trzech hek.­
tarów dorzucić jeden ... 

- 1 dobrze - znów riposta. - U 
mnie było niecale pięć hetdarów i 
wychowało się dziewięcioro dzieci. 

Narastający gwar przelstacza się 
w prawdziwy harmider. Trwa dobrą 
chwilę, a gdy wygaśnie - dawają 
się w nim wyróżnić słowa: Dać 

. wszystkim, dawać po hektarze. 

- Więc po hektarze jednak? - w 
pytaniu naczelnika brzmi odpowiedź. 
I uznanie porażki. 

- Tak, pewnie! - w łonie samo­
rządu panuje zgodna jednomyślność. 

Koniec przypisywania ziemi chło­
pu. Jeszcze tylko członkowie samo­
rządu złożą podpiSY pod protoko!em 
i zbierają się do wyjścia. Chłops1{ie 
twarze zdradzają zafrasowanie: jak 
ich decyzję przyjmIe \VlOskowa <;P0-

łeczność. W strażackiej ~v;iell1cy nie 
ma w tej chwili nikog'J, kto mógłby 
powiedzieć, że opuszcza zebranie z 
lekkim sercem. Ktoś nadrabia żar­
tem": A teraz na szuOlenicę. 

Nikt się nie śmieje 

JERZY DANIEL 
FOT. GABOR LORINCZY 

Reportaż nagrodzony w ogÓlnopolskim 
konltursie "Boryna 81", zorganizowanym 
przez "Kontakty' i Ludową SpÓłdzielnię 
Wydawniczą, a rozstrzygnięty w listopa­
dzie 1911 1'. 

Z graje\\ SklL'g I p r Lcdszkola skra­
dziono 15 tysi~cy złotych, 9 dvlaró,-" 
USA. kartki żywnościowe, a l inne­
go penJleszczenia - 11 tYSięCY zło­
tych, 17 dolarów USA i kartki żyw­
nościowe . Na pociechę zosta Niono 
Kartę Nauczyciela z dokładnym o· 
kreśleniem maksimum moralnp.go i 
minimum socjalnego. 

-0-

Snieg w lasach łomżyńskich ju~ 
dawno spłynął i odsłonił całe bo­
gactwo atrybutów naszej kultury 
materialnej. Przybysze z blizszeJ 
czy dalszeJ zagranicy nie będą mie­
li wątpliwości, że żyje nam się do­
statnio i nie musimy ciułaĆ żadnych 
opakowań, a tym bardziej - maku­
latury. Więcej: stworzyliśmy wszę­
dzie tak zdrov,;ą atmosferę, że już 
o te cholerne lasy (czytaj; tlen) nie 
musimy wcale dbać. I nie potrzebu­
Ją nas przeżywać po to tylko, aby 
się wypełniały jakieś bzdurne ludo· 
we porzekadła. 

-0-

Pewien mieszkaniec Rajgrodu zło­
śliwie uchylał się od wyrobienia do­
wodu tożsamości, za co został suro­
wo osądzony. Może był to jeden z 
tych, który stracił twarz i nie chciał 
mieć na to dowodu (osobistego) . 

-0-

Do Galerii Domu Srodowisk Twór­
czych weszła - w celu obejrzenia 
eksponatów - pe\,,;na mieszkankGi 
Łomży. Zadziwieni tym faktem dwaj 
młodzi ludzie (w typie dyskoteko­
wych bramkarzy), przy próbie o­
puszczenia lokalu przez kobietę, u· 
siłowali zamknąć drZWi na klucz, 
przycmaJąc przy tym miłośniczce 
sztuki płaszcz. Łomżyńska kultura 
chwyta więc widza nie tylko za 
serce. 

-0-

A cóż ten wiatr niedzielny (2 IV 
br.) w Łomży narobił! Bezceremo­
nalnie wymiótł z wszystkich zakąt · 
ków skrzętnie poukrywane śmieci 
i rzucał nimi w twarze wystrojo­
nych spacerowiczów. Może gdzieś 
tam obowiązują wiosenne porządki, 
zalecane i odgórnie, i poczuciem 
odpowiedzialności gospodarzy miast 
ale nie w Łomży. Tu przydałoby się 
najwyższe zalecenie II i e w p u s z­
e z a 11 i a wiatru do grodu albo 
o t o c z e n i a - go wałami ochron­
nymi. Przynajmniej stanie się jas­
ność względem określenia: "Pan na 
własnych śmieciach". 

-0-

Odnotowaliśmy zadziwiający 
wzrost czytelnictwa. W czwartek, 
22 kwietnia br., do kiosku przy Pla­
cu Żeglickiego w Łomży nie malała 
kolejka po prasę. Największe powo­
dzenie miała prasa codzienna -
nie przekraczająca w cenie czterech 
złotych. Tajemnicę krył pobliski 
sklep Centrali Rybnej: sprzedawa­
no w nim śledzie i dorsze bez opa­
kowań. Łudzimy się, że "Kontakty" 
okazały się zbyt cenne. 

-0-

Plenum KW PZPR w Łomży pod­
jęło w marcu uchwałę o wdrvzemu 
reformy gospodarczej. Dysp ,ment. 
kt6remu dokument przekazało, Ja­
koś nie może od tego czasu spiąć 
się, by go powielić i rozesłać zain­
teresowanym. Pewnie zajęty Jest 
"aktywizowaniem działań zmierza­
jących w tym temacie ku zwięk­
szeniu efektywności inicjatyw wy­
zwalanych na bazie zaangażowa­
nia". 
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Sporo się .ostatnio słyszy, w róż-
ny ch zresztą towarz) stwach, o od­
powie-lzialności inteligencji. Prob­
lem ujmuje się tak i tak, i pod świa­
tło. jak tam komu poręczniej, w każ­
dym razie wynik wychodzi zastana­
wiająco jednoznaczny: jest winna! 
Mnie zastanowiło co innego, miano­
wicie, że w tej coraz głośniejszej dy- .. 
spucie pomija się rzecz arcyważną: 
odpowiedzialność półinteligentów 
czy - przepraszam panie za dra­
styczne słowa - ćwiercinteligentów. 
Czyżby kOlejny raz mieli pozosta­
wać w cieniu? Stanowią przecież 
wcale pękatą grupę w naszym spo­
łeczeństwie i trzymają się, owsze~ 
mocno. 

Spieszno mi tę dotkliwą lukę w 
historiozofii najnowszej wypełnić, 
wstrzymam jednak pióro, by jeszcze 
raz rzecz całą przemyśleć. Rozmaici 
harcownicy, którzy w ślad za mi­
strzem mego dzieciństwa, Kazimi-e­
rzem Koźniewskim, wypuszczają się 
coraz śmielej w pole. którego - zda 
się - nikt nie ma zamiaru bronić, 
mogą czuć się w pełni i na długie 
lata bezpieczni. Ha, ich sprawa. Ja 
natomiast muszę pilnie baczyć, by 
któryś z możniejszych ćwierćinteli­
gentów przez łeb mnie nie zdzielił. 
bo to naród na punkcie swego samo­
pOCZUCia czuły bardzo i czekał nie 
będzie. Wiadomo: u ćwierćinteligen­
ta wszystko co w głowie, to i w rę­
kach. Przemyślawszy - zacznę chy­
ba chwalić. 

No, bo tak po prawdzie, to i co 
miałbym ganić? Mistrz mego dzie­
ciństwa zarzucił był inteligencji, że 
miast wpływać hamująco na ruchy 
społeczne w minionych kilkunastu 
miesiącach, stanęła na czele żądają­
cych, protestujących i rewindykują­
go przecież odnieść do r6żnych 
cych. Grzech to ciężki, ale nie da się 
ćwierć - i p6ł - którzy postanowi­
li cały ten zamęt, rozprężenie, osła­
bienie państwa itd. przeczekać w ci­
chości, dbając jedynie, by stracie jak 
najmniej ze swoich (upatrzonych z 
góry) pozycji. Owszem, ten i ów dał 
się ponieść entuzjazmowi i owczej 
nadziei, ale my tu przecież mało od­
pornymi jednostkami zajmować si~ 
nie będziemy. 

Znowu, dajmy na to, Biskupski 
Zbigniew (swoją drogą - pora zmie­
nić pseudo) zajął si~ w suwalsko­
mazurskich "Krajobrazaeh" wyt .. 
knięciem głupstw, jakie przyszły in­
teligentom do głowy zupełnie nie-

E 'o ' ł-ViJ3&łU.UA a '**-
KWIATEK DO KONTUSZA 

Rubryka ta - jak zapewne Czy­
telnicy pamiętają - ma służyć sze­
roko pojętej refleksji historycznej, 
a często zwykłym dywagacjom, kt6-
re historię biorą za punkt wyjścia. 

Nie chodzi przy tym o szukanie 
łatwych analogii. Wszelkie podo­
bieństwa bywają zwodnicze, a hi­
storia z seriali telewizyjnych, ot 
chociażby z "Najdłuższej wojny no­
woczesnej Europy", nie zawsze pa­
suje do znanego "scenariusza" mi­
nionych zdarzeń. Serialiści mają 
przy tym zupełnie łatwe wytłuma­
cz,enie, że przecież nie muszą być 
historykami, że to sztuka itd. Oczy­
WISCle. takie stanowisko można 
przyjąć, ale też z nim dyskutować. 
Własna, oparta na fantazji, a nie 
dokumentach, koncepcja wydarzeń 
powina nawet nęcić. Przyznaję, że 
w wykonaniu T. Parnickiego czy W. 
Terleckiego jest wcale urokliwa. I 
przydatna. Rozwija wyobraźnię hi­
storyczną . 

Co innego seriale, powIescI czy 
filmy, posługujące się fragmentami 
autentycznych wypowiedzi, dbające 
o szczegół kostiumowy czy obycza­
jowy ... Tu raczej panuje sugestia, 
że jesteśmy bliżej prawdy niż fan­
tazji. Trudno więc wytłumaczyć, 
dlaczego twórcy "robiący temat hi­
storyczny" nie bardzo lubią liczyć 
się z faktami. O ile taką beztroskę 
można jakoś wytłumaczyć, o tyle 
bezzasadne jest propagowanie zupeł­
nie mylnej perspektywy, hierarchi­
zowanie wydarzeń historycznych 
zgodnie z aktualnymi potrzebami. A 
tak jest właśnie w "Naj dłuższej woj­
nie ... " . Chłapowski, Liebelt, Cegiel­
ski, Stefański, ks. Wawrzyniak, a i 
arcybIskup Ledóchowski zostali 
przedstawieni jako ludzie świado­
rrlle "plasujący się" w tradycji walk 
!) niepodległość, wybierający (dziś) 

. najskuteczniejszą gospodarczą drogę 
do pełnej niezależności. Obraz wi­
dziany z aktualnej perspektywy ma 
działać jako swoisty mechanizm czy 
sens pewnego fragmentu polskich 
dziejÓW. To, co byłO spontaniczne i 

I 

wymuszone przez okoliczności zew­
nętrzne zostaje przedstawione jako 

ŻYCIE TOWARZYSKIE 

ćwierćinteligent 
śpi 5 oko -nie I 

Rys. Andrzeja Szufarskie,o 

taktyka służąca niepodległościowej 
strategii. Mitowi polskiej niegospo­
darności autorzy przeciwstawili mit 
(wielko) polskiej supergospodamości. 
Hipolit Cegielski w charakterze H. 
Forda czy Morgana wygląda, nieste­
ty, nieprawdziwie, gdyż jeśli by tak 
było, to... tak by było. Po prostu 
firma H. Cegielski zwyciężyłaby 
wszystkich konkurent6w, zostając 
monopolistą w branży. Jakiej? W 
handlu gwoździami czy w produk­
cji maszyn rolniczych. Tu serial 
jako dzieło sztuki jest nieprecyzyj­
ny, bo dokładność nie obowiązuje. 
Urokliwie natomiast przedstawia się 
format H. Cegielskiego. Aż dziw, że 
na drugim krańcu przyszłej Rzeszy 

. ..-

wyrastali jacyś Kruppowie czy Sie­
mensowie. 

O ile Cegielski, służący telewizyj­
nemu pokrzepieniu serc, jest wyra­
źnie przefajnowany, o tyle Bismarck 
wygląda na amatora bezinteresow­
nie szkodzącego szlachetnym Pola­
kom. Dziedzic z Konarzewa, a p6ź­
niej z ogromnego Warcina, dekla­
ruje wprawdzie, że Polacy ~ jego 
wrogami, alę również stwierdza, że 
on nas rozumie, ba, sam w dzieciń­
stwie mówU po polsku. Słowa o nie­
winnych wilkach nie odpowiadają­
cych za swoją naturę, należą do hi­
storii; przyznanie si~ do znajomości 
języka polskiego stanowi hipotezę 
(artystyezną?) całkowicie wyssaną z 

dawno. Najcięższe z nich i potrakto, 
wane przez autorów, jak na to za, 
sługuje: że miast włączyć się i sta_ 
nąć na czele, intelig.enci skłani~ją się 
raczej - rozdrapUJąc stare ~ cał_ 
kiem świeże rany - ku emIgracji 
wewnętrznej. Zeby na tak despera, 
cki krok się ważyć, trzeba mieć 
wcale rozwinięte życie duchowe. Czy 
ma je ćwierć - albo półinteligent? 
Z dostępnej mi literatury i wł~sx:ychł 
daleko niepełnych, spostrzezen w 
zbliżonych do inteligencji towarzy_ 
stwach śmiem wysnuć wniosek, że 
nie. Co zaś się tyczy ran, to też ich 
nie ma, jeśli paru rozebranYCh po 
nocy dacz nie liczyć. 

Tak więc dochodzimy do konklu, 
zj1, że ćwierć!ntel~gent ~est POla 
wszelkim podeJrzemem. NIe ma ob. 
ciążeń psychicznych, nie czuje si~ o' 
szukany przez bieg wypadków, ani 
wyzuty z wartości, które cenił. Nie 
przeżył upadku autorytetów, bo ta­
kich po prostu nie miał. Po nocach 
nie budzi si~ oblany potem, z rozdy_ 
gotanymi rękoma i zachrypniętym 
gardłem. Nie ma wątpliwości, bo je­
go na wierzchu; ani rozterek, co po­
cząć ze sobą, ·czym przywitać jesz­
cze jeden świt. Zona nie robi mu 
wyrzutów, że nie ma co włożyć dzie. 
ciom do tornistrów, sąsiedzi też są 
mili - na schodach kłaniają się 
pierwsi i przepuszczają przodem. 

Bohater nasz z ochotą pędzi do 
pracy, powierzony mu odcinek pie. 
lęgnuje z oddaniem, nierzadko - z 
gorliwością. W mig zgaduje intencje 
zwierzchności i nie zadaje kłopotli­
wych pytań. 

Jeśli pomstuje, to wyłącznie na 
tych, którzy swymi wątpliwościami 
i ślepotą polityczną albo głupim u­
porem -Op6źniają nasz zgodny marsz. 
Jak si~ nie podoba komu, to portki 
w garść i fora! Taki już jest na~ 
bohater: zdecydowany, twardy, o­
becuie nie będzie pieścił inteligen­
ckich kompleks6w. 

Mimo powt6rnego, i jeszcze raz, 
przemyślenia nie mogę wszakże po­
wstrzymać się przed stwierdzeniem, 
dla wielu zapewne bolesnym,. że 
jednak jest odpowiedzialny. Przede 
wszystkim za inteligencję - obola­
łą, skwaśniałą, rozpamiętującą prze­
grane boje i nierealne nadzieje, u­
chylając się od odpowiedzialności i. .. 
jaką kto tam · jeszcze chce, zależnie 
od inwencji. 

JAN KWASOWSKI 
AAGMł'aw 

palca lub zdobytą "z sufitu". 
Telewizyjny Bismarck, zdany na 

polityczne doradctwo żony Joanny 
z Puttkamerów jest może bardziej 
ludzki, ale też nieprawdziwy. I ma 
niewielkie szanse na zostanie "że­
laznym kanclerzem". W rzeczywisto­
ści to mąż urobił p. Joannę według 
własnYCh wyobrażeń. 

Kulturkampf w. TVP nie wiadomo 
dlaczego wygląda na walkę z pol­
skim katolicyzmem i używaniem 
języka polskiego. W rzeczywistości 
Kulturkampf miał na celu zdoby­
cie przewagi państwa nad kościołem 
i dobicie katolickiej Austrii. Wszy­
scy katolicy popierali prześladowa­
nych księży i nie uznawali probosz­
czów, którzy złożyli przysięgę na 
wierność państwu. Serialowy po­
mysł z protestantem Franke, ukry­
wającym polskiego księdza katolic­
kiego jest po prostu mało prawdo­
podobny i niepotrzebnie zagmatwa­
ny przez "włączenie" sprawy naro­
dowej. Kulturkampf wzniecił w 
Niemczech atmosferę wojen religij­
nych. Uwięzienie arcybiskupa Led6-
chowskiego (luty 1874 r.) miało pod­
łoże kościelne, a nie narodowościo­
we. Tyle błęd6w w odniesieniu do 
postaci, kt6ra ma u nas całkiem 
pokaźną literaturę, od monografii po 
utwory dramatyczne. 
Skąd wynikają te potknięcia? Czy 

tylko z wad scenariusza, niepotrzeb­
nego uaktualniania, pępkowego wi­
dzenia świata ("Słoń a sprawa Pol­
ska")? Sądzę, że nie. Patriotyczne 
opowieści w konwencji "płaszcza i 
szpady" - jak ~iadczy przykład 
"Czarnych chmur) - wypadają dość 
znośnie. Ale bardziej skomplikowa­
ne fragmenty naszych dziejów nie 
dają się "przełożyć" na język tele­
wizyjny. Wyglądaj~ płasko lub cał­
kowicie fałszywie. Poznańskie, fun­
kCjonujące raz jako cząstka znie­
wolonej Polski, raz jako prowincja 
pruska, to układ zbyt skomplikowa­
ny jak na możliwości telewizyjnej 
muzy. Stąd .,przekłamania", którym 
nie zapobiegło nawet wydłużenie 
"listy płac" o nazwiska konsultan­
t6w - zawodowych historykÓW. 

STRYJEC 
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III 

Rząd Tymczasowy przystępuje 
natychmiast po obj~ciU władzy .. do 
realizowania następujących zadano 

1. Internuje wszystkich Niemców 
przybyłych do Polsk~ po 1 IX ~.939 r. 
i tych, którzy w czasie okupacJl wy­
kazali wrogość do narodu polskie­
go jak również zdrajców narodu i 
ag~ntów hitleryz:mu z pośród. spo­
łeczeństwa polskiego. Wrogów 1 ka­
tów narodu polskiego karać będą 
specjalne sądy ludowe. Nies~a~~­
nych na karę śmierci zatrudm SU~ 
przy naprawie szkód wojennych. 

%. Organizuje 1 uzbraja milicję 
ludową która ma strzec ładu we­
wnętrzńego, zlikwidować anarchię i 
spekulację. 

3 Tworzy armię polską na zasa­
dac'h demokratycznych i obywatel­
skich opierając się przede wszyst­
kim ~a żołnierzach zasłużonych w 
walce o wolność i niepodległość w 
okresie okupacji, a więc w pierw­
szym rzędzie na żołnierzach (ofice­
rach i szeregowych) tych formacji 
wojskowyeh, które dzisiaj stanowią 
zręby Armii Ludowej. 

4. Wprowadza natychmiast pełn; 
swobodę słowa, druku, zgromadzen 
i stowarzyszeń, oraz wyznań reli­
gijnych. 

5. Konfiskuje na rzecz narodu 
wszystkie majątki i dobra zagrabio­
ne przez Niemców oraz majątki 
ty<:h, którzy je nabyli z zysków 
na tle współpracy z okupantem lub 
spekulacji wojennych. 

6. Obrabowanym i wysiedlonym 
przez Niemców, drobnym i średnim 
właścicielom zwraca ich posiadłości, 
gospodarstwa rolne, warsztaty prze­
mysłowe, rzemieślnicze i handlowe; 
środki osiągnięte z konfliskatr mie­
nia okupanta, jego współpracowni­
ków i spekulantów wojennych prze­
znacza na doraźną pomoc najbar­
dziej poszkodowanym. 

7. Przeprowadza )lacjonalizację 
wielkiego przemysłu, stanowiącego 
klucz dla ogólno-narodowej gospo­
darki (huty, kopalnie węgla i naf­
ty, przemysł zbrojeniowy i budowy 
maszyn, wielki przemysł przetwór­
czy), banków i transportu. Kontro­
lę nad produkcją znacjonalizowa­
nych przedsiębiorstw powierza ko­
mitetom fabrycznym. 

8. Wprowadza 8-godzinny dzień 
pracy dla dorosłych i 6-godzinny dla 
młodzieży; określa z przedstawicie­
lami związków zawodowych mini­
mum płacy dla robotników l pra­
cowników umysłowych i ustanawia 
ochronę pracy kobiet i młodocia­
nych, oraz zabezpiecza pracę dla 
wszystkich zdolnYCh do pracy. 

9. Wywłaszcza bez odszkodowania 
majątki obszarnicze i majątki tak 
z~. martwej ręki 1 rozdziela ziemię 
mIędzy chłopów i robotników rol­
nych w porozumieniu z ich przed­
staw~cielami. Zatwier.d~a wywłasz­
czema ziemi, dokonane przez chło­
pów i robotników rolnych w czasie 
wypędzania okupanta. 

IV 

Siła i potęga Polski, dobrobyt l 
SJ?okojne jutro jej obywateli osiąg­
nięte być mogą drogą planowej od­
bUdowy i rozbudowy gospodarki na­
:od?wej, zmierzającej do zaspoko­
Jema mateviąlnych i dUChowych po­
trzeb szerokich rzesz ludu pracy. 
Dla tego celu, po zwalczeniu pierw­
szych trudności związanym z okre­
~m pr~ejścia z okupacyjnej niewo­
II . do ntepOdległośCi narodowej, na­
le~y . przystąpić do opracowania 
WIelkIegO planu gospodarczego i je­
go realizaCji. Plan taki winien mieć 
na celu: 

ch 1. ~J przemysłowienie kraju w d\l-
u Jego potrzeb, ze szczególnym 

~Względnieniem elektyfikacji celem 
. kWidacji zacofania gospod~rczego 
I przekształcenia Polski w nowocze­
sny kraj przemysłowo~ro1niczy. 

.2. Podniesienie rolnictwa na wyż-szy . . POzlom przez szerokie zastoso-
wanie nauki i techniki w gospodar­
ce rOlnej. 

3. Likwidaeję głodu mieszkanio­
Wego i niskiej kultury mieszkań. 

4. Podniesienie kultury narodowej 
przez budowę nowych szkół, uni­
~~rStytet6w, domów ludowyth, bi­

lO ek itp. 

.. 

z 
Przypominamy historyczną, prawie sprzed 38 lat, deklarację PPR w okre. 

aie prac i dyskusji partyjnej nad deklaracją ideowo-programową PZPR 
.. O co walczymy, dokąd zmierzamy". Niech powrót do czystych źródeł pol­
skiego ruchu robotniczego wzmocni Das ideowo, zwiększy odwagę i wyobraź­
nię w kształtowaniu wizji Polski nadChodzącej. 

5. Rozszerzenie sieci komunikacyj­
nej, w pierwszym rzędzie przez bu­
do.wę nowych, trwałych dr-6g bitych 
i autostrad, oraz regulację rzek dla 
ich usprawnienia. 

Odbudowę gospodarczą kraju, za­
bezpiecznie go przed anarchią i 
bezrobociem da się osiągnąć tylko 
na drodze planowości, której zasa­
dy ltierują się potrzebami i dobrem 
ogólnym, a nie chęcią zysku jedno­
sUci. Element planowości, tak samo 
jak i element uspołecznienia wiel­
kiej wytwórczości, jako warunku 
gospodarki planowej, stanoWi część 
składową demokracji. 

v 
Szkoła 1 organizacja szkolnictwa, 

od _szczebli najniższych do najwyż­
szych, oparta na zasadach demokra­
cji, musi być tak postawioną, aby 
zapewniła możność bezpłatnego 
kształcenia się młodzieży robotni­
czej i chłopskiej na wszystkich 
szczeblach nauki. Powszechne i obo­
wiązkowe nauczanie powinno obej­
mować całą młodzież do lat l6-tu. 
Ponieważ zasób wiedzy jest do­

brem ogólno-narodowym - państwo 
zabezpiecza niezamożnej a Zdolnej 
młodzieży możność studiów w wyż­
szych uczelniach przez wypłacanie 
dostatecznych stypendiów. Przy roz­
budowie szkolnictwa szczególnie na­
leży uwzględniać szkolnidwo zawo­
dowe. 

Swiat nauki, literatury i sztuki 
zna~źć musi wszechstronne popar­
cie państwa dla swego rozwoju. 

VI 

Ustawodawstwo SOCjalne winno 
być wzorem troski o zdrowie, tęży­
znę fizyczną i rozwój narodu, a 
szczególnie winno zabezpieczyć: 

1. Prawo do pracy wszystkim o­
bywatelom kraju i prawo odpoczyn­
ku wszystkim pracującym. 

1. Bezpłatną pomoc lekarską wszy­
stkim, którzy jej potrzebują; da się 
to urzeczywistnić przez rozbudowę 
lecznic publicznych i utrzymywanie 
ich na koszt państwa i samorządów. 

3. Wszechstronną opiekę nad mat­
ką i dzieckiem oraz pomoc dla nie­
zamożnych rodzin mających po kU­
koro dzieci. 

<ł. Rozbudowę instytucji ubezpie­
czeń społecznYCh do takiego pozio­
mu, aby zapewniały one światu pra­
cy dostateczną pomoc ma terialną i 
opiekę na wypadek choroby, inwa­
lidztwa, niezdolności do pracy i na 
starość; sanatoria i uzdrowiska prze­
kazuje się na własność instytucji 
ubezpieczeń społecznyeh. 

5. Szczególną . opiekę roztacza paA­
stwo nad ofiarami obecnej wojny i 
gwarantuje dostateczną pomoc ro­
dzinom, których żywiciele padli na 
polu walki z okupantem, lub też w 
inny sposób stracili !We życie w tej 
walce. 

VII 

Państwo stworzy warunki dla 
szerokiego rozwoju ruchu spółdziel­
czego w miastach i na wsi, otoczy 
spółdzielczość troskliwą opieką, ja­
ko pozytywny czynnik w ogólno-na­
rodowym rozwoju społecznym. 

VIfi 

Obywatele panstwa traktowani SSl 
jednakowo, bez względu na ich po­
chodzenie narodowościowe. Przyna­
leżność do narodowości polskiej nie 
może być przywilejem w odniesie­
niu do tych mniejszości narodowych, 
kt6re się znajduj~ w granicach pań­
stwa po!skieg-o. 

-0-
Oto droga, na kt6rą winna wkro­

czyć odrodzona Polska. Ten mini­
malny program należy urzeczywist­
nia~ natychmiast po wyzwoleniu sie 

Polski spod hitlerowskiego jarzma. 
Jego realizacja zapewni Polsce go­
spodarczą i polityczną niezależność. 
W duchu tego programu olbrzymia 
większość narodu dąży do stopnio­
wej przebudowy ustroju społeczne­
go. Program ten nie wyczerpuje 
wszystkich postulatów i pragnień 
mas pracujących. W ramach pań­
stwa demokratycznego klasa robot­
nicza i masy pracujące dążyć będą 
do przejścia do ustroju socjalistycz­
nego, by raz na zawsze położyć kres 
\wyzyskowi człowieka przez człowie­
ka i przeciąć źródła wojen imperia­
listycznych, by stworzy~ nową erę 
w życiu narodu - erę wolności i 
dobrobytu. 

POLSKA W LATACH 
RZĄDOW SANACJI 

Po tragicznej klęsce wrześniowej 
cały naród doszedł do przekonania, 
że winowajcą tej klęski była sana­
cja, która przez lat 13 dzierżyła 
dyktatorskie rządy w Polsce. 

Sanacja jest polską odmianą fa­
szyzmu. Korzenie jej tkwią w im­
perialistycznych i dyktatorskich ten­
dencjach piłsudczyzny, która z kolei 
jest spadkobierczynią naj gorszych 
tradycji Polski szlacheckiej. Podsta­
wę społeczną sanacji stanowią róż­
ne elementy polskiej reakcji, po­
cząwszy od obszarników, a skoń­
czywszy na zacowanych górnych 
warstwach drobnomieszczaństwa i 
kierowniczego aparatu administra­
cyjno-policyjno-wojskowego, który 
rządził Polską do września 1939 t. 
W swoim odbiciu klasowym sanacja 
jest główną reprezentantką sfer ob­
szarniczych i wielko-kapitalistycz­
nych. 

Przez lata swoich rządów sana­
cja doprowadziła Polskę do gospo­
darczej katastrofy i politycznej zgu­
by. Obniżyła ona i tak już bardzo 
niski poziom życiowy mas pracują­
cych w miastach, doprowadziła do 
ruiny wieś chłopską. Kapitalistom 
zabezpieczyła wysokie zyski przez 
popieranie karteli, obszarnikom wy­
płacała ze skarbu państwa wielomi­
lionowe sumy bezzwrotnych zapo­
móg. 

W dziedzinie gospodarki bogac­
twami narodowymi sanacja bez żad­
nych skrllpułów, za bezcen wyzby­
wała się przedsiębiorstw i monopo­
lów p.,aństwowych (monopol zapał­
czany, linia kolejowa Gdynia-Ka­
towice), zamieniając Polskę w pół­
kolonię obcego kapitału. 

Brak kontroli ze strony społeczeń­
.twa i poczucie bezkarnOŚCi ułat­
wiły wyższym urzędnikom rozkra­
danie grosza publicznego. Naduży­
cia przy budowie dróg, urządzeil 
publicznych, . przy gospodarowaniu 
funduszami państwowymi, wyrażały 
lię w milionach złotych (afera inży­
niera Ruszczewskiego w Gdyni i 
Inne). 

Przyobiecaną sprawiedliwość spo­
łeczną klika sanacyjno-ozonowa rea­
lizowała w ten sposób, ~e krok za 
krokiem likwidowano zdobycze ro­
botnicze: ubezpieczenia chorobowe, 
urlopy, ośmiogodzinny dzień pracy, 
delegaCje fabryczne, związki zawo­
dowe, prawo do strajku itp. Osta­
tecznie pogrzebano sprawę reformy 
rolnej. Wieś polska, rozbita na kar­
łowate gospodarstwa, skazana była 
na zniszczenie. Z mizernego skraw­
ka ziemi nie była w stanie utrzymać 
się liczna rodzina chłopska. Sól, za­
pałki, mydło, odzież stały się luk­
susem dla ludności chłopskiej. Z 
każdą wiosną nawiedzała biedo~ 
wiejską klęska głodu. 

W ślad .za uciskiem gospodarczym 
l społecznym szerzył się w Polsce 
ucisk polityczny. Masy pracujące 
zostały pozbawione możliwości 
wpływania na losy ojczyzny. W celu 
zabezpieczenia sobie żłobu rządowe­
go i ugruntowania władzy dyktator­
skiej w kraju, narzucono narodowi 

"-Gl ze 

polskiemu konstytucję kwietniową 
1935 roku, gwałcąc bezceremonialnie 
i cynicznie sprzeciw ·viększosci ów­
czesnego sejmu. Ani przez chwllę 
naród polski nie uznawał i me u-
znaje reakcyjno-faszystowsklCh za­
sad konstytucji kwietnlOweJ, opar­
tej na wzorach hitlerowskIch. Kon­
stytucja kwietniowa miała na celu 
paraliżowanie woli 1 czujności na­
rodu, uświęcała bezprawie i terror 
polityczny. Próby oporu narodowe­
go rząd sanacyjny łamał terrorem. 
Więzienia i Bereza Kartuska zapeł­
niły się działaczami robotniczo­
-chłopskimi. Szantaż polityczny był 
w modzie. Kto się nie zgadzał z sy­
stemem sanacyjnym, uznawany był 
za ,. wroga" narodu. Z roku na rok 
pogłębiała się przepaść między na­
rodem a rządem. Po całym kraju 
hulały bandy golędzinowskiej poli­
cji, organizowane na wzór hitlerow­
skich bojówek, a pozostające pod 
osobistą opieką premiera gen. Skład­
kowskiego. Nie na próżno szef gra­
natowej policji jeździł do Berlina, 
aby zapoznać się z bestialskimi me­
todami SS i Gestapo. Golędzinowscy 
ł,chłopcy" sprawnie pacyfikowali 
wsie, zamieszkałe szczególnie przez 
ludność ukraińską. Bijąc, paląc i 
niszcząc całe wsie, tworzyli zarze-

- wie nienawiści do Polski i Pola­
ków. 

Na terenie polityki zagranicznej 
sanacja zaprzęgła Polskę do rydwa­
nu zaborczego hitleryzmu. Sojusz 
sanacyjno-hitlerowski dopomógł do 
przerwania izolacji, w jakiej się 
znalazł Hitler po dOjściu do wła­
dzy. 

Sanacja dobrze zasłużyła się spra­
wie hitleryzmu. W Lidze Narodów 
Beck pierwszy uznał zabór Abisynii 
przez Mussoliniego. Sanacja łączyła 
się z międzynarodową reakcją w 
zdławieniu Hiszpanii Ludowej. Sa­
nacja przyjmuje zabór Austrii i we­
spÓł z Hitlerem bierze udział w roz­
biorze Czechosłowacji. Krok ten był 
zbrodnią z punktu widzenia wojsko­
wego i politycznego, ułatwiając Hi­
tlerowi okrążenie Polski i przygo­
towanie wyprawy na wschód. 

Ta ścisła współpraca z hitleryz­
mem wydała owoce i w kraju. Na 
wzór hitlerowski rozpoczęto szczucie 
przeCiw 2ydom, podjęto gwałtowną 
i wrogą propagandę przeciwko 
ZSRR. Państwa faszystowskie da­
rzono cieplą sympatią i życzliWOŚcią. 
Hitler stal się w Polsce nietykal­
nym bożyszczem. Dla obrony jego 
osoby uchwalono pospiesznie usta­
wę, przewidującą wysoką karę wię­
zienia za obrazę głowy obcego pań­
stwa. Cała prasa faszystowska, a 
także posłowie sanacji na zgroma­
dzenia.ch popularyzowali jego osobę 
i reżym. Podczas pobytu Hitlera we 
Włoszech radio polskie nadawało 
specjalną audycję dla dzieci szkół 
podstawowych - "o wielkim wodzu 
narodu niemieckiego Adolfie Hitle­
rze". W Polsce działały jawne agen­
tury hitlerowskie jak ORN i Falan­
ga. 

Gdy Hitler zakończył przygotowa­
nia do podboju świata, wysunął 
wobec Polski żądania terytorialne 
Ujawnienie prz.ez Hitlera zaborczych 
tendencji w stosunku do ziem pol­
skich w niczym nie zmieniło nasta­
wienia rządu Smigłego-Becka wo­
bec własnego narodu. Rządząca Pol­
ską !anacyjno-ozonowa klika nawet 
w tym momende z całą stanowczo­
ści~ odrzuciła wszystkie propozycje 
zmiany rządu i wprowadzenia doń 
przedstawicieli polskiego obozu de­
mokratycznego. Znienawidzeni przez 
olbrzymią większość narodu sana­
cyjno-ozonowi szalbierze samozwań­
czo ogłosili się rządem obrony naro­
dowej. W momencie gdy Polska sta­
ła nad przepaścią, gdy bagnet hitle­
rowski dotykał odsłoniętej piersi 
Polski, ;zagadnienie utrzymania nie­
podzielnej władzy było dla sanacyj­
no-ozonowych grabarzy Polski waż­
niejsze niż sprawa obrony niepodle­
głości. Wyłoniony z przedstawicieli 
szerok~ch n:~s robotników, chłopów 
l intehgencJi rząd prawdziwej jed­
ności narodowej mógł jeszcze rato­
Yłać Polskę. Można było naprawie 
Jeszcze błędy polityki zagranicznej 
i zawrzeć sojusz obronno-wojskowy 
ze Związkiem Radzieckim. Sojusz 
taki byłby ratunkiem dla Polski. 
Lecz to, co było ratunkiem dla Pol­
ski, oznaczało zgubę sanacyjno-ozo­
nowej kliki. 
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W "Nagrobku młodej panier· An­
drzej Morsztyn powiada: 

" Wszystko to, czego ludzie pragną 
na tym świecie, 

We dwunastym ta pani odprawiła 
tecie. 

Byla dzieckiem, dziewczęciem, 
była panną gładką, 

Szla za mąż, porodzila i umarła 
matkq." 

Wacław Potocki zalecał. aby pa­
nienka wstępowała "w święty stan 
małżeński" nie wcześniej niż w o­
siemnastym roku życia, bowiem do­
piero wtedy staje się dojrzałą matką 
i gospodynią. Krytykował rodziców, 
którzy pozbawiali się córki tylko z 
myślą o wielkiej fortunie. Siła oby­
czaju i troska o pomyślną koligację 
były w staropolskich wiekach jed­
nak silniejsze niż marzenie o szczęś­
liwym pożyciu małżeńskim. Trady­
cją się stało, iż układano związki 
małżeńskie już wówczas, gdy kan­
dydaci mieli zaledwie naście lat. Nie 
pomagało, że tacy teoretycy spokoj­
nego życia ziemiańskiego jak Haur 
doradzali: "Aby każdy ozłowiek 
wedlug swoich lat, oraz względem 
natury rachował się i miarkował, 
co zmoże, żeby byla zawsze parita, 
tak w latach, jako też i condic;ey, 
aby młody z mlodą. Ś'Tedni z śred­
nią, a pode§lejszego zaś wieku żeby 
sobie r6wni byH". Z pewnością zwo­
lennikiem takiego doboru był rów­
nież i przesławny autor "Pamiętni­
ków" Jan Chryzostom Pasek, skoro 
zwierzał się, iż jeden ze znajo­
mych chciał go swatać ze swoją 
.. siestrzenicą", dziedziczką, "która 
miala substanc;i lepiej niżeli na sto 
tYSięcy, tylko że dopiero dziewiąty 
rok byla zaczęla." Ignacy Kra~icki 
w "Panu Podstolim", jako dobry 
pasterz Ziemi Warmińskiej także 
piętnował ów dziwny obyczaj wczes­
nego swatania: "dawniej panna 'IV 
lat dwadzieścia kilka idąca za mąż, 
w same; wla§nie porze do stanu 
małżeńskiego szla; teraz częstokroć 
i w czternastym roku ;est matką, nie 
trzeba się więc dziwować, że zbyt 
wczesne owoce do właściwe; pory 
niedochodz'l." 

Lecz literatura szła swoją, drogą, 
życie - swoją. Liczyły się także 
spryt i, rzecz raczej rzadko spoty­
kana, kariery. Agnieszka Mac..t.ówna, 
chłopianka z Kolbuszowej w drugiej 
połowie XVII wieku opuściła swego 
męża kozaka i przybrawszy nazwis­
ko Aleksandry ZborowskieJ wyszła 
za oficera wojsk cesarskich. Lecz i 
z nim postanowiła się rozejść, bo 
upatrzyła sobie Rupniowskiego, 
kasztelanica bieckiego w wieku szes­
nastu lat, który mieszkał w Pary­
żu. Po jego śmierci powróciła do 
krajIl, najechała wsp6łmałżonkowe 
posiadłości i wyszła za mąż za 00-
maszewskiego, który jednakże bar­
dzo szybko ochłonął z afektu; wydał 
ją sądowi i została skazana na karę 
śmierci za wielomęstwo. 

Król Zygmunt III naraził się ów­
czesnej opinii szlacheckiej mariażem 
z siostrą swojej pierwszej żony. W 
pamflecie "Sumnienie mówi", au­
tor poucza monarchę: 

"l to kr6lu będzte sąd z tobą 
sprawtedliwy, 

I to, kr6lu, nad tobą zemści się 
B6g żywy, 

Ześ się takie; marno§ci ważel 
stąd dopu§ci~: 

Dwie siestrze mieć w łożu swym, 
ani krwie przepuścić." 

Podobnie niechętnie był przyjęty 
związek ~ałżeński Jana Ka7imierza 
z wdową po bracie Władysławie, co 
u wiecznił Potocki w "Pocz-:ie her­
bów": 

.. Nie bierz siostrzy po !:io~trze, nie 
bierz :'Oi1y bratni. 

l kr6le niech sluchają, nie tylKO 
prywatnt. " 

żywcem w działo w ić 
;q w piec rozpalony wrzucić? I ten 
by rozwaliła swoim piekielnym og­
niem. Konkluduję: żywcem w działo 
wbić i wystrzelić na wiatr." 

Przyjaciel, do którego autor owe­
go listu zwracał się o radę, odpo­
wiedział: "Daj diabłu po gębie, a 
niestatkowi ie przeciw się [ •.. ]. Z 
kobietą wojować nie ;est rzeczq ka­
walerską, i owszem pluń, a pokiń je; 
wszystkie fantazje, dosyć ci ma 
boZu, kiedy dzieci rodzi; prawdać, 
że jej to nie szkodzi, aleć przecie 
poczuje." 

Podobne dziwne przedmałżeńskie 
i małżeńskie rzeczy działy się na 
Podlasiu, a Wystawa Staropolskich 
Umów Przedślubnych w salonach 
ciechanowieckiego Muzeum Rolnic­
twa potwierdza to w zupełności. W 
jednym z przedłożonych dokumen­
tów "stoi napisane": "Za interposittl 
przyjaciól niżej podpisanych między 
J ego M ościq Thomaszem na Czeka­
ftowie i Hołubli Ciecierskim stolni­
kiem ziemi Drogickiej i Jego Mo~­
ciq Panem Janem Niemirą pOdstolim 
ziemi łukowskiej stanęło pewne i 
nieoomienne tym sp61ne postano­
wienie. Iż Im Pan stolnik ziemie 
drogickiej stosując się do woli na­
przód Bożej, a potem grata et pa­
terno affectu przyjmując 'W domu 
swoim usilne i przyjazne starania 
J ego M ci Pana podstolego ziemie 
łukowskie; za wniesioną dna dzi­
Siejszego instantią, c6rkę swoję, Jej­
mość Pannę Katarzynę Ciecierskq 
stoLnikównę drogicką priori veto z 
Jej Mością godnej pamięci Paniq 
Jadwigą Godlewską sendziankq nUT-

ską spłodzoną temusz Jego Mci Pa­
nu podstolemu z. luk. in sociam tori 
et vitae declaruje: czas i termin we­
selnemu aktowi w Holubli pro di 3 
mai to jest na dzień pierwszy Sac-ri 
Pentecostes w roku teraźn·iejszym 
naznaczając i terminując. Po kt6re; 
to Jej Mci Pannie Katarzynie Cie­
cierskiej c6rce swoje; Posagu ex bo­
nis paternis et maternis dwadzieścia 
tysięcy złotych opr6cz ochędolstwa 
i expeditiey Jego Mć Pan stolnik 
Drogicki jako praesenti contrac­
tu declaruje i obiecuje spo­
sób nieodwlocznego wypłacenia 
ex summa dotali u Wielmoż­
nego JMPana Jakuba Ossolińskiego, 
chorążego ziemie mielnickiej hae­
renti ac inskripta? Zaraz na przyszły 
święty Jan Chrzciciel w Toku teraź­
niejszym tysiącznym siedmsetnym 
przypadający 15000 zł JMci Panu 
Podstolemu Łukowskiemu w gro­
dzie Drogickim oddać i wyZiczyć cb­
liguje sie. Tak, aby tąs.z summą JM 
Pan podstoli lukowski lubo dobra 
swoje dziedziczne ab onerbus obli­
gatoriis- oswobodził? lubo na inszych 
omni meliori modo et securitate one 
coUocował. Residuum zaś teyże 

Szaklakowska wyrozum~ewa;qc tO 
tym Wolę Boga i ink,linac;ę siestr?;e­
nicy swej zważając pozwala 10 sto.n 
święty małżeński tqż J MPannę Ange­
lę [ ... ] narzeczonemu JMPanu qlędz­
kiemu". ( ... J Stolnikostwo Ci~c,erscll 
nad grad zając tejże wiernie kilku.let­
nie pełnione usŁugi (była $zlachc~n­
kq, lecz służyła jako pan!ła ,ł~zeb­
na" stolnikowej) i przyw1qzan" po­
stanawiając w moc posagu ,ummę 
100 czerwonych złot)lch tO zlocie ho­
lenderskim ważnym jej przezna: 
CZllĆ i trzymać je, ~ż przyszłll. mąz 
Angeli zechce kupić substanc,ę 
ziemię lub znaleźć innq dochodowq 
lokatę. [ ... ]" 

_ Intercyzę - wyjaśnia autorka 
Wystawy, mgr Magdalena H.ozer -
podpisywali rodzice lub oplekuno­
wie panny młodej z jej na:rzecz{)ll~, 
jeśli miał ukończone 24 lata (przepls 
ten wprowadzono od drugie.j połowY 
XVII wieku) lub jego ojcami czy o­
piekunami, w asyście świadków. Do­
kument ów z miejsca rejestrowano 
w aktach sądowych grodzkich lub 
ziemskich obwarowując często do­
datkowy~i zobowiązaniami, choćby 
z góry nakreśoną karą za jego ni~­
wypełnienie. Treścią umowy. naJ­
bardziej interesowali się rodZIce i 
przyszły mąż nowej rodziny. Pannie 
nie ucllod1ń~o wglądać do tego doku­
mentu. Często więc przytrafiały si~ 
przypadki zapominania o wpisa­
niu do umowy imienia narzeczonej. 

Ziemia rodu pozostawała w rę­
kach męskich potomków. W rodo­
wym gnieździe osiadał najmłodszy . 
Tylko jedynaczki mogły dziedziczyć 

ojcowski majątek. Pozostałym -
wedle prawa polskiego - przysługi­
wał posag według postanowień i ter­
minów zawartych w umowie przed­
ślubnej. Jaka była jego wielkość? 
Córkom p,(zeważnie przysługiwała 
jedna czwarta spadku po oj'"\) wed­
ług równego podziału, synom -
trzykrotnie więcej. Prawo było tak 
ustanowione, że nic nikomu nie 
przepadało. W przypadku przed­
wczesnej śmierci ojca obowiązek 
wyposażenia dziewcząt przechodził 
na jego synów. Konstytucja z 1588 
roku wnosiła, że posag musi być 
nie mniejszy niż najstarszej z córek 
wypłaconej jeszcze za życia rodzica. 
Jeżeli bracia przetrwonili majątek, 
posag córkom wypłacał ten, w czy­
ich rękach dobra te się znajdowały. 

Również i w małżeń~twClch ludzi 
dobrze urodzonych zdarzały się niez­
gorsze sytuacje. Boczyłowicz za­
mieszcza w "Wymownym polityku" 
skargę męża pisaną w liście do swe­
go kompana. "co tedy z taką robić I 20 000 posażneJ summy to jest 5.000 

Po otrzymaniu posagowej sumy 
narzeczony lub mąż zapis~rwał na­
rzeczonej ziemię rówllo\\-artą t~j 
kwocie - jako dług razem z d'3.rem. 
Była to tak zwana oprawa, a dobra 
te zwano wiennymi. Nie można ich 
było zastawiać ani sprzedawać. Nie 
odpowiadały też one za długi męża. 
W umowie przedślubnej ustalano 
również sposób rozporządzania nimi: 
"wspólne dożywotnie użytkowanie 
wszystkich d6br" czy też "osobne". 
Rodzina nie zawsze godziła się na 
to, aby taka zgoda była zawarta, 
bowiem majątek posagowy w 
przypadku bezdzietności - wra­
cał ponownie w jej posiadanie. 

[ ... ] biwszy ją, to zła, me biwszy 
jeszcze gorsza, choćbym ją też po­
wiwszy jako dziecię przez trzy dni I 

nie odwijajqc chciał kołysać, to by 
P.t a tece et a face zapalonej chole­
ry jak od siarki wytrwać bym nie 
m6gł: przywiqzawszy jq u sosny w 
Lesie, i tam na zajuszony jad i tru­
ciznę bący by i komary nie chciały 
nacierał, woląc swoje zdrowie niż 
z niej pożywienie, na i nie wiem, czy I 

ją sosna zatrzymała •.. toć i do piekła 
diabli jej nie przyjmą, bo dosyć 

I ~we1 biedy miaw~zy, jeszcze bl, z 

1
1 nią większ(I mieli, dopie;-oz o mebie 

T/.ie pytam. spokOjni ludue Gdzit;ż 
ją tedy pOdzieć? to ją z c.vzatrem 
na powiptrze pu:~('u; dar no, bo Jeśli 
wirh:ry wieUde 1eszrze b y 1.viększe I 

1:>y111, 1 fale nil mo"'zu, co teraz drze­
loa potpm 1:>11 i mury się walily. To 

zł. JM Pan stolnik drogicki intra 
spaciu trienni ad aktu niniejszego 
IMć Panu podstolemu lukowskiemu 
wyliczyć i realiter sub vadio infra-
scripto oddać submlttu;e się [ ... J." 

,.JuŻ za 5 dni - czytamy w innym 
dokumencie - w jesienną niedzie­
Zę 21 listopada (byle zdq~1JĆ' przed 
Adwentem) stanie A ngela Czaple· 
;ewska z Fabianem Olęrtzkim na 
ślubnym kobiercu w mordzkim 
kościele. Szczęśliwa pan.na młoda 
szykuje suknię, kończy wyszywać 
wyprawę." Zaś w umowie stoi na­
pisane: "Gdy vrodzony JMPan Fa­
bian Olędzki idąc za przewodnic­
twem instynktów swych. stara się o 
dożywotniq prZyjaźń (, .. 1 1 anny An­
geli i też żqd.anie swe ze stalo§ciq 
nieodmien7'l4 ta~ osobiście jako i 
przez przyjaciól Dopiera przef () Puni 

Pomimo takich obwarowań zawie­
ranych w intercyzach nie wszystk'lm 
małżeństwom gwarantowało to 
szczęśliwe pożycie. Konstancja Cie­
cierska, stolnikowa drogicka przeL 
całe życie nie mogła sobie w~'ba­
czyć, dlaczego niltt nie pytał jej o 
zdanie podczas wydawania za mąż 
za dwukrotnie starszego wdowca 
Jakuba Ciecierskiego, co miało miej­
sce w 1773 roku . .Tednaltże musiała 
pogodzić się ze swoim losem. bo­
wiem "o~ranie stanu swo;ego woli 
i rozp'lTznnzpniu rodzicó,.v swo1ch 
odd,.,ln" W czym kryła się it"ltryga'! 

Stary wdowiec zgodził się POdpisać 
intercyzę z bardzo małym posagiem 
kwotą dwusfu tysięcy, lecz cóż t~ 
było w stosunku do wielomiliono_ 
wych bogactw skąpych rodziców. Po 
ich śmierci _Pani Konstancja Cie­
cierska długo prawowała się Ze 
swoimi braćmi. ~ Dopiero po tragicz_ 
nych wypadkach - po słynnej Tar­
gowicy i Powstaniu Kościuszkow_ 
skim oraz trzecim rozbiorze, kiedy 
to dobra jej matki znalazły się za 
granicznym kordonem austriackim" 

:.. łaskawszy dla kobiet "Statut Li­
tewski·' przyznał jej sprawiedliwość 
i wyrównał poniesione krzywdy. VI 
1816 roku jeden z braci, Dominik 
Ciecierski. sprzedał rodową miej­
scowość Mordy, kupił zaś Stary i 
Nowy Ciechanowiec. To właśnie je­
den z jego potomków przekazał ro­
dzinne dokumenty do Muzeum Rol­
nictwa stanowiące podstawę fakto­
graficzną wspomnianej wystawy. 
Składają się na nią fry~ olne wy_ 

pisy, choćby z "Rzymskiego i rus­
kiego kalendarza z prognostykiem 
na Rok Pański 1699", w którym 
Stanisław Jan Niewieski zwierza się 
swoim czytelnikom: 
"Wolę brać młodą, wesołą, 

rucha1Gq 
Niż babę Imumtt, gnu§nq 

i ptugawq: 
Do tamte; je,t chęć, a zaś do te; 

n.i ma, 
Mitszeć każdemu lato ntźh zima." 
Nieco dalej, w anonimowej "Mod­

litwie o męża" spotkać można ma­
rzenie płci odmiennej: 

"Da; takiego, mój Panie, z kt6rym 
bym swe lata 

P1'zysto;nie dokończyla, wprzód 
zażywszy świat.a. 

Wiem, że! Pan milosierny: daj 
bym d:>czekalCt, 

Abym z dobrq oprawą $iedmiu. 
pochowało." 

Oprawy były rzeczywIście bardzo 
bogate. Testament Stefana Dogrosta 
Grzybowskiego, stolnika nurskiego z 
1677 r .zawiera następujące życzenie ' 

"Dan, aby na potym iakiej krzyw­
dy od braci sobie nie pretendowały 
posagu z dobr oycowskich y. m.acie-
rzyńskich naznaczam po złotych 
25000, okrom wyprawy każdey, któ­
ra za mqż poydzie, a jeżeli kt6ra do 
klasztoru wstąpi złotych 6 000 przy 
wyprawie klasztornej. Klejnoty 
wszystkie na rejestrze osobnym spi­
sane y otaxowane zarowno między 
corki te, kt6re za mąż poydą dzie­
lę i daję." 

Izydor Grzybowski, kasztelan czer­
ski pisał: .,Druga córka byŁa ulom­
na Teressa, kt6ra aspirow~ła do 
kasztoru i ;uż aktualnie miala być 
zakonnicą św. Franciszka u Panien 
Bernardynek. Stąd jedna zla biało­
glowa już po próbie wyprowadziła 
się do ..• Panien Brygidek, stamtąd 
wzięliśmy ją i w Warszawie p'od 
pretextem że miala iść do spowie­
dzi, z kościoła farnego W Qczach mo­
ich wyprowadziła się z Warszawy, 
że ani moi ludzie, ani r6żni porozsy­
lani poszlakować nie mogli, uwię~ 
ziana tv Plockiem wzięła sztub z 
Panem. Kakowskim, któregam nie 
znal. In fund.amento regis cłe raptu 
czyniłem manifesta i pToezkwowat 
miałem w Trybunale, aż w kr6tkim 
czasie dowłedzialem~s~, że expreg~ 
nata z owe; ułomności z oslabiałe, 
musieli (partuum) sztukami z nie; 
rwać i sam ten Pa:n Kakowski 
wprędce umarl. Ta Teresa sine uHa 
posesione zostala, kt6rq Imć Pan 
Rościszewski wziąwszy w SU'03 dom 
z niq szlub friwole ważyl, po któ­
rym szlubie coegit jq, że mu zapi­
sala trzydzieśct tysięcy złotych pot~ 
skich przeciwko prawu, o czym jO­
wiedziawszy się czyniłem manifest 
de nullitate ejustem inseriptionis, 
ale Pan Bóg nie poblogosi.awil, bo 
nie doszło niedziel sześć - umarła, 
kt6ra familie roborem a mnie u­
martwienie przyniosła, że Boga N aj· 
wyższego disit per sua in constan-

. tiam et levitatem". ... 
Nic przeto dziwnego, że po takich 

smutnych wypadkach krążyły o bia· 
łogłowach takie opinie: 

"Pleć żeńska zawsze szkodzi 
męskie;, przyZTl(lC muszę· 

Dla nie; Adam wprzód Ż,:>bTO 
stractl. potem dUSZę" 

Albo: 
"Zła· niewiasta nad dia(l'(,! gorsza 

piekielnego: 
Bo ów tylko zlych męczy, ta zaś 

. d b l' ł o rego. 
Znając .,affecta" z innych dokU· 

mentów godzi się nadmienić, iż róW­
ne w tej dziedzinie były obie stro­
ny, także: 

uZgrzybiali starcy, których już 
wiek cienki. 

Na większy poly trupi, pf'jmują 
k · ., 

p.łl1ten t. 
STANISŁAW ZIELIŃSKI 

Fot. GABOR LURIN'CZY 



wierz ti e n~e w-erzcie -----_ .. . _ ..... -
czy te oczy mogą klamaćl 

Na pewno nie! Kolor oczu infor­
muje bowiem o cechac? charakt,:ru 
właściciela. Oczy bł~kitne znamlO­
nują zazwyczaj ludzi posłusznych, 
lojalnych, precyzyjnych i logi?znych 
w myśleniU. Niebieskoocy lubIą wy-

byl sobie 
człowiek 

Oryginały sztuk Ajschylosa, Sofo­
klesa i Eurypidesa wypożyczyli Ateń­
czycy Ptolemeuszowi III, władcy 
Aleksandrii. Poręczył on za ioh 
zwrot ogromną, jak na owe czasy 
sumą (15 talentów). I wcale nie miał 
zamiaru zwrócić rękopisów - trafi­
ły one do Biblioteki Aleksandryj­
skiej a kopie do właścicieli. Ten ele­
gancki sposób wzbogacenia księgo­
zbioru w stylu Aresna Lupina, nale­
żałoby podpowiedzieć naszym biblio­
tekarzom, których zbiory są rozkra­
dane przez czytelników. Rekompen­
satą za skradzioną książkę byłaby 
przepisana ręcznie jej opia. Skutek 
murowany! 

Ale bez żartów. Wróćmy do naj­
sławniejszej z bibliotek świata 
biblioteki w Aleksandrii. Miasto, 
które w epoce hellenistycznej pre­
tendowało do kulturalnej i nauko­
wej stolicy, dawało schronienie 
wielu ciekawym ludziom. Jednym 
z nich był wygnany z Aten polityk 
Demetrios z Faleronu, któremu Pto­
lemeusz I zaproponował stanowisko 
doradcy literackiego. Właśnie Deme­
trios podsunął mU pomysł założenia 
biblioteki, w której przechowywano-
y wszystkie książki świata. W owych 
czasach były to zwoje papirusu, owi­
nięte na drewnianym wałku. Naj­
dłuższy zw6j liczył 50 metrów. Spi­
sano na nim Iliadę i Odyseję. Trud­
no czytało się takie teksty. Najpopu .. 
larniejsze księgi liczyły do 6 metrów, 
na których mieściło się od 10 000 do 
20 000 s,łów. Tekst pisano w kolum­
nach o takiej mniej więcej szerokoś­
ci, jaką stosuje się do dziś. 
WysłanniCy Ptolemeusza przemie­

rzyli w poszukiwaniu wartościowych 
ksiąg kraje leżące w basenie Morza 
Sr6dziemnomorskiego, przywożąc 
stamtąd bezcenne eksponaty. Książ­
nica aleksandryjska chwytała się i 
takich środków: kiedy podróżny 
przybywał na teren Egiptu z własną 
księgą, to mu ją wówczas konfisko­
wano i po przepisaniu oddawano ko­
pię. Rękopis trafiał do biblioteki. Mi­
mo wszystkich tego typu sztuczek w 
kSięgozbiorze przeważały kopie. W 
okresie największego rozwoju biblio­
teka liczyła sobie 250 milionów zwo­
jów. Kiedy zabrakło intelektualnych 
protektorów, gromadzony przez 
t.rzech Ptolomeuszy papiruso-zbiór 
ulegał zniszczeniu. Ostatnia z tego 
rodu, Kleopatra, obdarowała szczod­
rze J u1ius~ Cezara, który okupował 
A.1eksandnę w 48 r. Otrzymał ponoc 
kll~aset tysięcy zwojów. I choć An­
tonIUSZ uzupełnił te ubytki, zrabo­
wanymi z Biblioteki Pergamonckiej 
200 tYSiącami egzemplarzy to i tak 
strat już nie udało się odrobić. Biblio­
teka Aleksandryjska trawiona w do­
datku ~o wielokroć pożarami wy_ 
~~Od~iła z tych opresji uszcz~plona, 
h e nIe do końca. Dopiero wódz ma­
b o~etański Amr ibn-al-As po zdo-
y~1U Aleksandrii dokonał dzieła 

znIszczenia.. Od kalifa Omara otrzy­
mał polecenie, że książki niewier­
~YC~ należy zniszczyć. Jeśli zgadza­
'~~l~lę ~ K;>ranem to są niepotrzebne; 

s l zas nIe - są szkodliwe. 

godne życie, dbają o siebie. Oczy 
brązowe, orzechowe i czarne okre­
ślają charakter bardzo wrażliwy, 
nie uzasadnioną częstokroć skonność 
do płaczu. Ciemnoocy lubią dużo 
jeść i długo spać. Zgadza się? 

budyniowiec 
Tym wytwornym (jak na kryzys) 

ciastem zajadać się będą szczegól­
nie milusińscy, np. na przyjęciu i­
mieninowym 'u Adelajdki. 

Zaczynamy je robić od ciasta, na 
które potrzeba: 1 kostkę margary­
ny, 1/2 szklanki cukru, tyleż śmie­
tany, 3 całe jajka, 1,5 łyżeczki pro­
szku do pieczenia oraz taką ilość 
mąki, by po wymieszaniu wyszła 
masa o konsystencji ciasta do bab­
ki piaskowej. Upiec z niej w formie 
kilka warstw około 1,5-centymetro~ 
wej gru,bości. Osobno ugotować a 
budyni: tak jak chce tego przepis 
na opakowaniu, ale poskąpić mle­
ka - dać tylko 1/3 zalecanej ilości. 
Gorącym budyniem - najefektow­
niej wygląaa kakaowy - posmaro­
wać poszczeg6lne (z wyjątkiem g6r­
nej) warstwy ciasta i ułożyć jedne 
na drugie. Gdy piramidka będzie go­
towa przycisnąć ją, np. deseczkłl, 
żeby budyń nie wyłaził bokami, a 
wsiąkał do środka. 

Wan4eeska 

książka 
na stosie 
ZWyczaj palenia książek przeciw­

ników stał się nagminnym w czasie 
panowania walk religijnych. W 373 
r. cesarz rzymski Walens wydał roz­
kaz spalenia wszystkich książek 
niechrześcijańskich. Kiedy Arabo­
wie podbili Iran, spalili w 637 r. 
książki wyznawc6w Zaratustry. W 
1109 r. krzyżowcy po zdobyciu Try­
pOlisu puścili z dymem 100 tysięcy 
naukowych książek mahometańskich. 
W 1204 r. zdobycie Konstantynopola 
przez Krzyżowców ułatwiło Turkom 
podbój Europy południowo-wschod­
niej. Wiele setek zachowanych dzieł 
klasycznych pochłonął wówczas 
ogień. Wielki inkwizytor, kardynał 
Jimenez, wyzwoliwszy Andaluzję 
spod panowania Maurów, spalił 
wówczas w Grenadzie 24 tysiące ich 
dzieł. Ale już wszelkie rekordy nisz­
czenia, utrwalonej na piśmie myśli 

ludzkiej, pobił Diego de Landa, bis­
kup Jukatanu, który w latach sześć­
dziesiątych XVI stulecia, zniszczył 

całą literaturę Majów - bo nie za­
wierała niczego - w czym nie by­
łoby widać zabobonu i omamień sza­
tana. Ale i całkiem wsp6łcześni 

traktowali książkę jako wroga. Dość 
wspomnieć palenie książek za rzą­
dów Hitlera, czy też podobne roz­
prawy w okresie rewolucji kultural­
prawy w okresie chińskiej rewolu­
cji kulturalnej. 

jak sobie 
pościelesz 

Ludzie mają najdziwniejsze przed­
senne nawyki, bez spełnienia kt6-
rych tle im się śpi. Z historii mo­
żna przytoczyć królewskie fanaberie: 
Filip V sypiał tylko w pościeli z 
błękitnego jedwabiu; Henryk VU 
kazał pole-wa~ łoże najmocniejszy­
mi pachnidłami; Królowej Margot 
ścielono zawsze czarne prześciera­
dło. Ze znanych osobistości wspom­
nijmy Karola Dickensa, który nie 
rozstawał się nigdy z kompasem. 
Często podróżował i łoże hotelowe, 
jak byśmy to dziś powiedzieli, mu­
siało być zwrócone wezgłowiem na 
północ. Zwyczaj sypiania z głową 
zwrócon~ ku wschodowi rozpow­
szechnił się w niektórych częściach 
Polinezji. Benjamin Franklin życzył 
sobie, by jego sypialnię dokładnie 
wietrzono. Zimą niejednokrotnie pa­
nował w niej tęgi mróz. Najbardziej 
jednak zdumiewający wydaje się o­
byczaj pewnego mężczyzny z San 
ł"'rancisco, kt6remu najlepiej spało 
się w otwartej trumnie. 

rOZ1Irlązanie 
zadania dla kibiców 

Dla ułatwienia wynotujmy, jak 
typowali kibice. Andrzej: wygra 
Gwardia albo Motor; Tomek - Mo­
tor, Legia, Górnik; Heniek - Gwar­
dia lub Legia. Ponieważ rację miał 
tylko jeden z nich, widać wyraźnie, 
ie zwycięzcą finałów pucharowych 
mógł zostać tylko Górnik. 

To prościutkie zadanie rozwiąza­
ła prawidłowo tylko Barbara Odo­
lińska z Zambrowa, która otrzyma­
ła nagrodę książkową. 

Rozwiązanie krzyżówki z nr 1 

Poziomo: posadzkarz, epidiaskop, 
rowerzysta, Nysa, Leuna, Karlowa­
si. Pionowo: iperyt, taksa, grota, o­
pas, siwak, Adela, Dire, Ulzula, sy­
nod, passa. 

Nagrodę wylosowała pani Danie­
la Jurkiewicz z Augustowa. 
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ognisle deszcze 
w roku 1978 w USA jedna ze sta­

cji wojskowego systemu wczesnego 
ostrzegania (NORAD) prowadziła 
prawie dziewięciogodzinne obserwa­
~je. Podczas eksperymentu naliczo­
no kilka tysięcy obiektów latających, 
którymi były szczątki ostatnich stop­
ni rakiet nośnych i innych aparatów, 
wprowadzonych na orbitę okołoziem­
ską. Cały ten kosmiCzny złom spada 
nam teraz na ziemię, stanowiąc za­
grożenie nie tylko dla sprawnych 
statków kosmicznych, ale i dla 
mieszkańców naszej planety. Pamię­
tamy, jaką wrzawę podnieśli miesz­
kańcy Australii, na której terytorium 
miał spaść Skayiab. 11 lipca 1979 r. 
obserwowali z przerażeniem mkną­
ce po niebie, rozżarzone do białości 
gwiazdy. Osiemdziesięciotonowy ko­
los, wchodząc w górne warstwy at­
mosfery tylko częściowo spłonął. Ka­
wałki metalu rozsiały się po całym 
kontynencie. 

Uczeni dokładnie przewidzieli i 
obserwowali koniec laboratorium 
kosmicznego, jakim był Skaylab. 
Ale czy wszystkie ogniste kule, spa­
dające na ziemię to szczątki sztucz­
nych satelitów? Trudno, przy obec­
nym stanie wiedzy, dać na to pyta­
nie racjonalną odpowiedź. 

W pobliżu miejscowości Mendoza, 
700 km na zachód od Buenos Aires, 
w 1975 roku nieliczni świadkowie 
widzieli olbrzymią ognistą kulę. O­
biekt w miarę zbliżania się do zie­
mi świecił coraz jaśniej, a w momen­
cie zetknięcia się z jej powierzchnią 
oświetlił całą okolicę. Czy na pew­
no był to drugi stopień rakiety noś­
nej Saturn-5? 

Mieszkańcy wyspy Barbados (na 
Karaibach) oraz załogi przepływają­
cych tamtędy statków, obserwowali 
w 1958 roku mknącą po niebie ko­
metę z długim na sto kilometrów 
warkoczem. Od jej jądra Odrywały 
się ogniste kule, które, rozprysku­
jąc się w powietrzu, spadały na zie­
mię ognistym deszczem. Ekipa ame­
rykańskich uczonych, która przybyła 
na miejsce w kilka dni później, nie 
znalazła już żadnych, najmniej szych 
nawet śladów. Według ich przypusz­
czeń były to szczątki drugiego ra­
dzieckiego satelity, z Łajką na po­
kładzie. Ale to tylko domniemania. 
Deszcz II wyparował". 
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KRZYŻOWKA 
POZIOMO: 4) w drzwiach przy 

wejściu, 8) ciężar dźwigany na ple­
cach, 9) styl jazzowy z lat 30-tych, 
10) przegroda rzeczna, 11) zadymka, 
zamieć, 12) bohater .,iliady", wyrż­
nął stado baranów, biorąc je za 
Greków, 13) krzew .z rodziny kras­
nosokowatych, którego liście zawie­
rają kokainę, 15) dawna stolica na­
szego państwa, 19) miejsce projekcji 
film6w, 20) gruszka smaczliwka, 22) 
\Kok, krasa, 23) pierwiastek che­
miczny o liczbie atomowej 4~, 26) 
coś ze sprzętu lekkoatletycznego, 29) 
parów, jar, 30) miejsce uboju zwie­
rząt, 31) sidło na zwierzynę, 32) 
narzuta, koc, 33) jeden z kontynen­
tów, 34) w mitologii egipskiej bóg 
łeb, bóstwo powietrza i urodzaju. 

PIONOWO: l) powstaje na ciele 

D D D 
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po uderzeniu, 2) cieśnina między 
wyspą Wolin a Wybrzeżem Słowiń­
skim, 3) znana miejscowość nad 
rzeką Kamienną, 4) szkrab, brzdąc, 
5) achtel, ale bardziej swojako, 6) 
eter metylowy pirokatechiny, głów­
ny składnik krezotu, 7) największy 
z węży dusicieli, 14) daszek z wy­
ciągiem umieszczony nad palenis­
kiem, 16) rozwaga, roztropność, 17) 
coś z mięsa, 18) rodzaj miękliwej 
tkanin~, 21) złota moneta perska o 
wadze ok. 8,4 g bita od czasu rzą­
d6w Dariusza I, 24) europejska me­
tropola, 25) tragedia, 27) przybrzeż· 
na wyspa na m. Bałtyckim oddzie­
lona od wyspy Wolin Swiną, 28) 
kowbojski atrybut. "HeL" 

ROZWiązanie krzyżówki prosimy nao­
syłać w terminie lO-dniowym na adre:­
redakcji. Wśród prawidłowych odpowie­
dzi rozlosujemy nagrody książkowe. 
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9V 1982 Pismem z dnia 29.VI.81 wniosłem 
o przesłuchame swojego ojca jako 
świadka Na dwie kolejne sprawy 
nie otrzymał on wezwania. Na pier­
wszą rozprawę żadna z trzech osób 
nie wliczając ojca nie otrzymała wez­
wania i nie przyszła co było przy­
czyną odroczenia sprawy. Jest nie­
prawdopodobne żeby aż 3 wezwań 
poczta nie doręczyła. Brak śladów 
wysłania. Ja uważam to za per~id­
ną kpinę z mojej osoby i ojca. Na 
ostatmą rozprawę również przywio­
złem ojca. Sędzia przesłuchał świad­
ka młodego człowieka, lecz katego­
rycznie odmówił przesłuchania oj­
ca chorego struszka 79 lat wyma­
gającego opieki. Sędzia uzasadnił 
swoją decyzję nadmiarem spraw w 
tym dniu. Po kilku minutach wi­
działem jak w sekretariacie sądu 
prowadził prywatną rozmowę tele­
foniczną. Człowiek który znęca się 
nad chorym starym człowjekiem nie 
powinien być sędzią. Wnoszę wy­
stąpienie do Rady Państwa o od­
wołanie sędziego (. .. ). Wnoszę o u­
zupełnienie protokołu moim zezna­
niem z ostatniej rozprawy, które z 
nieznanych mi przyczyn nie zostało 
zaprotokółowane. 

sze 
W 
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Sądu Wojewódzkiego 

Skarga 

Zażalenie moje z dnia 29.VI.81 
skierowane do prezesa Sądu Rejo­
nowego ll'e zostało załatwione co 
jest naruszeniem art. 35 § 3 kpa. 
Pomimo w/w zażalenia oraz mOjego 
wniosku na rozprawie w dniu 13.08. 
82 sędzia [ ... ] niedopuściła dowodu 
z zeznania poprzedniego sędziego 
[ ... 1 który dopuścił się rażących bez­
prawnych poczynań. Pomimo skom­
pletowania materiału dowodowego 
oraz nieusprawiedliwionej nieobec­
ności na rozprawie pozwanego, sę­
dzia przeciąga sprawę. Pomimo opi­
nii biegłego i jego zeznania potwier­
dzającego tą opinię na rozprawie w 
dniu 22.IX.81 ponownie wezwała 
biegłego. Jeszcze jeden zmarnowany 
dzień pracy. Sędzia [ ... ] broni oszu­
sta (uzgodniona cena 1400 zł, pobrał 
2000), kompromitując wymiar spra­
wiedliwośd PRL. Domagam się wy­
ciągnięcia konsekwencji służbowych 
przewidzianych art. 223 § 2 kpa. W 
dniu 22.IX sędzia oczekiwała z roz­
poczęciem rozprawy 15 min. na ad­
wokata pozwanego. Po kilku minu- . 
tach prowadzenia rozprawy przer .. 
wała ją polecając pozwanemu do-

czeniem dla kibiców był sygnał 
zmiany na lepsze - utworzenie sek­
cji kajakowej w Nowogrodzie. De­
cyzja wydaje się słuszna, bo są tam 
wymagane warlWki. Sekcja jest w 
stadium organizacji - występują 
pewne trudności natury organiza­
cyjnej, ale sądzić należy, że będą 
tylko przejściowe i do pokonania. 

Swój optymi72n opieram na infor­
macjach, jakie otrzymałem od kilku 
osób. Zacznijmy od wypowiedzi Bog-

dana Szpurko z Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu w Łomży: - Sprzy­
jające warunki dla szkolenia wod-

I niaków w województwie łomżyń­
skim, oprócz Łomży, są w Ciecha­
nowcu, Rajgrodzie i Nowogrodzie. 
Po rozeznaniu przeprowadzonym z 

Czy sport wyczynowy ma szansę 
rozwoju w małYCh miasteczkach? 
Jeśli odpowiedzi na to pytanie szu­
kać w naszym województwie, to bę­
dzie ona negatyv.711a, ale i nie cał­
kiem obiektywna, ponieważ dotych- I 

czas takich prób u nas, o ile mi 
wiadomo, nie podejmowano. Na do­
brą sprawę sport wyczynowy z ja­
kim takim powodzeniem próbowano 
roblć jedynie w samej Łomży, Czy 
nadal ten trend się utrzyma? 

Jest faktem oczywistym, że jeśli 
są spełnione określone warunki, to 
najłatwiej i najszybCiej sukcesów 
można się doczekać w konkurencjach 
indYWidualnych. J jeśli w kraju mó­
wi się cokolwiek o naszych sportow­
cach, to nie o piłkarzach , ale właś­
nie o pingpongistach, ciężarowcach, 
zapaśnikach , kajakarzach albo wioś­
larzach, a także o strzelcach. Aby 
jednak rozwój tych dyscyplin był 
Drawidłowy muszą one mieć kon­
kurencję W województwie działa 
kilka !)ekcji tenisa stołowego i zapa­
gÓW, w tym roku przybędzie praw­
dopodobnie druga sekcja ciężarów; 
sekcja strzelecka długo, a prawdo-

WKFSiT doszliśmy do wniosku, że 
najlepszym miejscem będzie Nowo­

I gród. Czy tak będzie naprawdę -
pokaże czas. Ostateczną decyzję pod­
jęliśmy po rozmowach z władzami 

, Nowogrodu. Jedynym warunkiem, 
jaki stawiał naczelnik, była pomoc 
z naszej strony. Obawy, że wszystko 
spadnie na jego barki były nieuza­
sadnione. Ostatecznie od tego jest 
Wojewódzka Federacja Sportu, że­
by w nim "robić". Zresztą, cóż to 
dla nas za warunek. Podejście do 
sprawy naczelnika bardzo nas satys­
fakcjonuje - żeby tak robili wszy­
scy. W czerwcu br, organizujemy w 
Nowogrodzie, w ramach Łomżyń­
skiej Spartakiady Młodzieży, zawo­
dy kajakarskie i wioślarskie. Chce­
my pokazać społeczeństwu, czym to 
się je. 
Wysłuchałem również Mieczysława 

• podobnie nigdy, nie będT.ie miąła 
konkurencji DI~tego spory"m zaskó-

ł Drozdowskiego, przewodniczącego 
MGRN. dyrektora Zbiorcze}' Szkoły 

. udzić adwokata mlonnuJąc 

gdzie się on zpajduje w obecnej 
chwili. Czy Sąd Jest prywatnym 
interesem sędzi [ ... ]? Natomiast w 
dniu 25.IX.81 świadek [ ... ] został u­
karany za 3 minuty spóźnienia karą 
500 zł oraz nie dopuszczony do zło­
żenia zeznania. Swiadek [ ... ] w· tej 
samej sprawie nie zgłosił się ponie­
waż jak twierdzi kara za poprzednią 
nieobecność została mu darowana. 

4.IX.1981 r. 
Wpłynęło dnia 7.10.1981 r. 
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Na rozprawę w dniu 21.X.81 we­
zwano mnie na godz. 9.40 natomiast 
w wokandzie wyznaczono na 11.40 
- jest to bezsporny dowód złośli­
wości. Sędzia [ ... J odmówił prowa­
dzenia rozprawy twierdząc, że nie 
ma akt. Na rozprawę przyjechałem 
z Krynicy, gdzie przebywałem na 
kuracji (750 km) dlatego też wnio­
słem sprzeciw. Znalazły się akta. 
Kiedy wystąpiłem o odszkodowanie 
za cztery dni jeżdżenia aby wyeg­
zekwować l godż. rozsienia nawo­
zów sędzie [ ... ) powiedział "przecież 
usługę wykonano". Właśnie przez 

Gminnej w Nowogrodzie: - Ostat­
nio nie udzielam się zbytnio w "Zie­
mowicie", dołożono mi bowiem dużo 
innych oclpowied:zJi.alnych funkcji. Z 
kajakarzami w Nowogrodzie chwy­
ta, bo trener, Czesław Rybicki, do 
sprawy podChodzi solidnie, a ludzie 
niby nie widzą, ale potrafią tQ.. do­
cenić, szczególnie w takim miastecz­
ku jak nasze. Robota ustawiona jest 
dobrze, to i powinny niedługo być 
efekty. Nasz naczelnik lubi sport i 

dobrą robotę: widzi, że jest zaintere­
sowanie, to i maksymalnfe pomaga. 
Widział pan nasz stadion? Ładny, 
prawda? Budowę rozpoczęliśmy w 
roku 1974 - był bardzo potrzebny 
dla szkoły, u nas na boisku zaczęło 
robić się za ciasno, a młodzież mu­
si się wyżyć. Początkowo miało to 
być tylko boisko piłkarskie, ale po­
maI u-tku powstał epłkiem ładny 
obiekt: pełnowymiarowa płyta pił­
karska, boisko do piłki ręcznej, kort 
do tenisa, uniwersalne boiska do 
siatki i kosza, bieżnia, rzutnie do 
kuli, dysku i oszczepu, skocznie. 
Sprzętu sportowego mamy dosyć, 

u nas nic się nie marnuje. Na przy­
kład stare piłki reperujemy i odda­
jemy dzieciakom na wieś, niech gra­
ją. Jest też "Zielona sala" przy szko­
le - dostępna dla wszystkich. To la­
tem. A zimą urządzamy w miastecz­
ku dwa-trzy lodowiska, u nas, przy 
SPR i na stadionie, Lubię sport, je­
stem absolwentem A WF-u. Na jesie­
ni dwa razy zorganizowaliśmy kaja­
karzom wyjazd na basen do Ostro­
łęki. Niech zobaczą, przecież to nasi 
uczniowie. Mój syn Andrzej uczy 
równięź w tej samej szkole. Od 
września przygotowuJe tenisistów 

4_ 

takie postępowanie clOSZ.h;)!!l'y QlI 

obecnego kryzysu. Sędzia niechętnie 
zgodził się na przesłuchame wezwa. 
nego świadka [ ... j. Nie zapytał mnie 
(powoda) czy zgadzam się na prze. 
słuchanie świadka bez przyżecZenia 
Swiadek powiedział "usługa bYła 
niezamówiona". Zamówienie jest 'Ił 
aktach dlateg~ też wniosłem oskar. 
żenie św. za fałszywe zeznania. \V 
tym momencie sędzia przerwał roz. 
prawę zobowiązując mnie do złoże. 
nia pisma procesowego. Wyjaśniłem 
że pozew jak również rozszerzeni~ 
pozwu napisane jest w języku pol. 
skim. Na rozprawę nie wezwano 
świadka [ ... J. Zeznającemu ojcu za. 
dałem pytanie "czy prawda jest, Że 
Dyrektor [ ... ] wyzwal św. od Świń 
i wyżucił z gabinetu kiedy doma. 
gał się on wykonania usługi". Sędzia 
UChylił pytanie, a przecież ten fakt 
jest dowodem nieludzkiego trakto. 
wania starego człowieka, który za­
miast odpoczywać wykonuje tak 
ciężką i pożyteczną pracę, a jedno. 
cześnie oddaje stosunki panujące 'Ił 
SKR [ ... }. Ponownie wnoszę o udział 
prokuratora w sprawie ze względu 
na rażące nadużycia w SKR [ ... 1, 
Domagam się wyciągnięcia konsek. 
wencji służbowych do sędziego [ ... j 
za celowe przeciwdziałarue I 

26.X.1981 r . 
Wpłynęło dnia 29.10.1981 r, 

Ci 

stołowych do rozgrywek w klasie 
wojew6dzkiej. Chociat to zawodnicy 
"Ziemowita", ale korzystają ze 
sprzętu szkolnego. Tylko rakiety wy­
czynowe są własnością klubu. Do· 
brze jak dzieciarnia gra, a eo za 
różnica czy w klubie czy w szkole? 
(W tym miejscu dyrektorzy niektó· 
rych szkół, a także naUCZYCiele wue· 
fiści, powinni spalić się ze wstydu 
- wtręt mój). Najważniejszy jest 
dobry przykład i wspÓłzawodnictwo. 

Niech pan spojrzy: tu są dyplomy 
i puchary. Nasza szkoła w koszy­
kówce i siatkówce dziewcząt, jesz­
cze w starym wojeWÓdztwie biała- I 
stockim, zdobyła w tych dyscypli· 
nach mistrzostwo szkół podstawo­
wych! Czyli dobre tradycje są i 
chcemy do nich wrócić. Dużo jednak 
zależy od nauczyciela wf: jeśli jest 
sprzęt i dzieci mają chęci, to tylko 
trzeba im soort 70rg;:m;7m..-'/-

NIC ując, !llC duuc.l. . ci. Ly l r..U przy­
klasnąć. Tenisiści stołowi "Ziemowi­
ta" w roku 1979 awansowali do ligi 
międzywojewódzkiej. Na ich poje­
dynki, jak wspomina była zawod­
niczka, przychodziło tylU kibiców 
że nie można było grać. Wiadomo, 
liga międzywojewódzka w takim 
miasteczku! Nigdy natomiast nie 
wiodło się piłkarzom "Ziemowita", 
Obecnie w klasie wojewódzkiej zaj­
mują ostatnie miejsce, ale - jak 
mówi Zbigniew Lendo, ktoś musi 
być ostatni, a z tego grania mają 
czystą przyjemność. Ale jak mają 
wygrywać, skoro tylko sześciu za­
wodników jest mieszkańcami Nowo­
grodu. Pozostali to rolniCY ze Zbój­
nej, Mątwicy, Sulim, Dębnik i 
Grzymał. Nie ma mowy o trenin­
gach, bo ciągle jest robota w polu, 
chyba że w niedzielę, kiedy jest 
przerwa w rozgrywkach. - Z tym 
coście pisali w "Kontaktach", że na­
czelnik Dec stał na bramce - wy­
jaśnia Z. Lendo - to nieprawda, 
Przychodzi na mecze i nawet z na­
mi jeździ, jeśli nie może sekretarz 
Jurzak, ale na bramce nigdy nie 
stał. Z tym bramkarzem bylo inaczei 
Bronił chłopak, który pracował \V 
straży pożarnej, a że w niedzielę 
wypadła mu służba, to bronił któryŚ 
zawodnik z pola. Dlatego tak wyso­
ko przegrywaliśmy, po jedenaście. 
Prawdą jest, że naczelnik i sekretarz 
o nas dbają. Ze- sprzętem trudności 
nie ma. Są tylko kłopoty z transpor­
tem, ale walkowerów nie oddajemy, 

Wróćmy jeszcze na chwilę do ka­
jaków. Na razie wszystko gra. Na­
czelnik dotrzymuje słowa: przydzie­
lił kajakarzom lokal - powstaje 
tam siłownia i magazyn. Złożył za· 
mówienie na niezbędny sprzęt; tro­
chę sprzętu przekazała WFS i kom' 
pletuje następną jego partię. Sekcja 
otrzymać ma również łódź z silni­
kiem, a Czesław Rybicki, świeżo U· 
pieczony trener II klasy w kajakar­
stwie, "trener-działacz" jak o nilll 
mówią, z dwudziestką swoich podO­
piecznych przygotowuje front robÓt 
dla budowlańców, rozbierając, w ra­
mach "treningu siłowego", ściankę 
w przydzielonych pomieszczeniach, 

WYMIATAC~ 
Poło GABOlł UJlłJHCZ1 
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norodzinnego na wspólnotach wiej­
kich. Zwracali uwagę na niewłaś­
iwą gospodarkę leśną oraz możli­
wość wy korzystania przez rolników 
iatrołomów i - tym samym - o­

Czyszczenie z nich lasów. 

Gminny Komitet w Zbójnej wys­
tąpił z propozycją przywrócenia 
funkcji usługowej bazie SKR-u w 
Kuziach; zlikwidowałoby to kosz­
towne dojazdy sprzętu z Nowogrodu 
i niepotrzebną mitręgę rolników. 

Prawie na wszystkich zebraniach 
uczestnicy wskazywali na głęboki 
rozdźwi~k między dekleracjami 
przemysłu sprzed roku a faktyczhą 
skalą produkcji dla rolnictwa. Z tych 
przyczyn domagali się oceny wdra­
żania w województwie wytyczn.}'ch 
Biura Politycznego PZPR i Pre1;Y· 
dium NK ZSL w sprawie węzło­
wych problemów polityki rolnej. 

OBRADOWAŁO IV PLENUM 
Wojewódzkiego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego w Łomży. 
Podjęło uchwałę określającą zada­
nia członków Stronnictwa w obec­
~ej, złożonej sytuacji politycznej i 
społeczno-gospodarczej kraju. 

ELIMINACJE vn OLIMPIADY 
Wiedzy Społeczno-Politycznej, or­
ganizowanej przez ZSMP, osiągnęły 
etap wojewódzki. Laureatami łom­
żyńskiego finału zostali: Wacław 
Szorc (gmina Zawady), Jadwiga 
Baręcka (Wysokie Mazowieckie) i 
Leszek Namiotko (Czyżew). Oni też 
prezentować będą województwo w 
finale centralnym. 

O PROBLEMACH MORALNYCH 
współczesności mówił profesor , 
Henryk Jankowski z Uniwersytetu 
Warszawskiego na kolejnej -dysku­
sji z cyklu "Spotkania z· nauką", 
prowadzonego przez Wojewódzki O­
środek Kształcenia Ideologicznego 
KW PZPR. 

w 

leści gminne 
NOWOGROD. Zakończona zosta­

ła budowa pierwszego w historii no­
ogrodzk.iej Spółdzielni Mieszkanio­
ej bloku z 15 mieszkaniami. Wkrót­

ce specjalna komisja wyłoni spo-
śród 56 członków spółdzielni szczę­
fJiwców, którzy otrzymają do nich 
klucze. Jeszcze w maju planuje się 
rozpoczęcie kOlejnego budynku. 

4: W Mątwicy ruszyła budowa 
prywatnej cegielni, której docelowa 
produkcja ma wynosić ok. 2 milio· 
ny sztuk ce;:-ieł rocznie. Szybkie za­
kończenie tej inwestycji oraz pow­
stającej wytwórni pustaków może 
~łagodzić deficyt materiałów bu­
dowlanych nie tylko w tym rejo­
... ie. 

ZBOJNA. W burzliwej atmosferze­
przebiegła pier wsza w tym roku 
sesja Gminnej Rady Narodowej. Po· 
IIządek obrad -ebejmował m.in. spra· 

ozdanie z wykonania planu spo­
ł czno-gospodarczego ,w roku ubieg­
łym (dość krytycznie przyjęte przez 
I'adnych) oraz uchwalenie podob­
nego planu na rok bieżący. Rad~ 
rozstrzygnęła też definitywnie spór 

si Gawrychy i Popiołki o lokaliza­
cję sklepu: w tajnym glosowaniu 
radni zdecydowali, że stanie on ." 

awryehach. 
GRABOWO. Dotkliwie daje sit; 
e znaki mieszkańcom słabe zaopa· 

( zenie gminy w wiele podstawowych 
tykułów, a zwłaszcza - brak obu­
ia dla dorosłych. Dotychczasowe 
ostawy pokryły zaledwie 10 proc. 

t w. "potrzeb kartkowych". W związ. 
u z tym egzekutywa KG PZPR zo­
owiązała GS w Stawiskach do 

s rawiedliwszego podziału towarów 
. i~dzy Stawiski i Grabowo. Poza 
bm rozpatrzyła stopień przygoto. 

ania SKR-u (lo akcji ochrony roś-
lin oraz zapoznała się z pracą gmin­
I\ej komisji rewizyjnej i pnebiegiem 
d,yskusji nad deklaracj~ ,,0 co wal­
czymy, dokąd zmierzamy". 

SZCZUCZYN. Bezdeszczowa po-
goda sprzyja naprawom dróg; miesz­
ańcy gminy wyremontowali tej 
iosny dwukilometrowy odcinek z 

Paproci Dużej do Srebrnego Borku. 
. wielu gminach, na przykład w 
Perlejewie, stan dróg jest jednak 
t}Lk fatalny, że społeczny zapał i 
ś:rndki nie wystarczą. Konieczna jest 

.yb~q\ pomoc państwa. 
KOI ,NO. R07s1erza swą działalność 
.lytwó'·c7o-Usłu~owa Spółdzielnia 
Ia~y w Kolnie, ktr,ra w najbliższym 

C7:"" i1 e tr lH'lt"'mi w - mip(;c'e nowy 

PEŁNOTŁUSTE MLEKO TYLKO 
NA KARTKI. Od 1 maja wprowa­
dzona została w województwie re­
glamentowana sprzedaż mleka peł­
notłustego o zawartości tłuszczu 3,2 
proc. Specjalne kartki, uprawniają­
ce do nabycia 1 litra mleka dzien­
nie, przysługują tylko dzieciom 
miejskim w wieku od 1 do 3 lat. W 
związku z licznymi wątpliwościami 
Czytelników wyjaśniamy ponadto: 

• od 1 maja słoninę paprykowaną, 
w~dzoną oraz salceson włoski i ozo­
rowy nabywać można wyłącznie na 
kartki mięsne; 

• za jedną butelkę wódki (a nie 
za jedną kartkę!) otrzymać można 
zamiennik w postaci 100 gramów 
kawy lub ~oo gramów słodyczy; 

• rezygnacja z 12 paczek papie­
rosów uprawnia do nabycia 400 gra­
mów słodyczy, butelki wina grono­
wego lub butelki szampana; 

• W Łomży czynna jest automa­
tyczna telefoniczna (tel. 937) infor­
macja o aktualnych zasadach regla­
mentacji. 

WOLNY RYNEK. W piątek, 30 
kwietnia, na łomżyńskim targowis­
ku płacono za: parę jaj 17-18 
złotych, kilogram cebuli dymki 
180 złotych, pęczek rzodkiewki 
20 złotych, kilogram marchwi (u­
biegłorocznej) - 12 złotych, żywą 
kurę - 300 złotych, kilogram nasion 
białej i czerwonej koniCZyny - 300 
złotych. Parę prosiąt można było 
nabyć na 3000 złotych, parę warch­
laków (25-30 kilogramów) za 7600 
złotych; za sześciotygodniowe cielę 
(ok. 60 kilogramów) żądano 6000 zło· 
tych; za krowę (w zależności od 
kondycji) - 40-50 tysięcy złotych; 
kwintal ziemniaków kosztował 600 
-700, a kwintal siana - 600 zło­
tych. 

Dziękujemy wszystkim Czytelni­
kom, którzy nadesłali propozycję e­
tykietki na pjwo drozdowskie. Kon­
kurs był żartem primaaprilisowym, 
za który przeprosiliśmy w nr 2/82. . 
zakład krawieckL Znajdzie w nim 
zatrudnienie ok. 60 kobiet, głównie 
absolwentek Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej Zakładu Doskonalenia Za­
wodowego. Zakład będzie szył poś­
ciel, pieluszki, spódnice, damskie noc­
ne koszule, płaszcze robocze oraz 
kurtki dla młodzieży. 

MIASTKOWO. Rolnicy tej gminy 
sygnalizują poważny niedostatek do­
staw sadzeniaków, zamówionych 
wcześniej w Centrali Nasiennej. 
Ziemniaków w województwie nie 
brakuje, czasu jeszcze trochę zosta­
ło, liczymy więc, że Centrala Nasien­
na obsługująca ten rejon w terminie 
upora się z problemem. 

• W Dzień Zwycięstwa, 9 maja, 
zmierzą się w Czartorii ekipy siedmiu 
gminnych OChotniczych Straży Po­
żarnych. Jest to jedna z licznych w 
województwie strażackich imprez 
w ramach dorocznych eliminacji 
sprawności pożarniczej, mających 
wyłonić najlepsze zespoły na zawody 
krajowe. 

KULESZE KOSCIELNE. Rolnic­
two gminy wzbogaci się w tym roku 
w wyjątkowo dużą ilośe wysoko­
wartościowego materiału hodowla­
nego. Do chłopskich zagród trafi 
niebawem m.in. 120 zarodOWYCh cie· 
liczek, 150 ciel~t opasowych, 120 lo­
szek, 150 owiec hodowlanych, %3 
knury i 10 tryków. 

TUROSL. Pod hasłem "Młodzież 
zapobiega pożarom" miejscowa OSP, 
wspólnie z Klubem Rolnika i Zarzą­
dem Gminnym ZSMP, przeprowadzi­
ła gminny turniej wiedzy pożarni­
czej. Zwyciężył Marek Wa!5zkiewicz 
ze wsi Ptaki przed Andnejem Jab­
łońskim z Lemana i Dariuszem 
Firłkiem :I Maków. Oni też będ~ 
reprezentowali gminę w eliminac­
jach wojewódzkich w Łomży. 

ZAMBROW. Wśród nielicznych 
zakładów, które j u ź rozpoczęły 
dodatkową - obok podstawowej 
działalności - produkcję dla rol­
nictwa, wy mienie moina zambrow­
ski POM. Od niedawna dostarcza on 
wsi m.in. piece eentralnego o,ne­
wania i do suszenia tytoniu, pom­
py do gnojownicy, a wkrótce podeJ­
mie produkcję metalowych kon­
strukcji do namiotów foliowych. 

W TYM ROKU OBSERWUJE 
SIĘ znaczny spadek ilości przekazy­
wanych państwu gospodarstw za 
rent~. Na przykład w gminie Miast­
kowo rolnicy złożyli do chwili obee· 
nej tylko 11 wniosków (zawarto 8 
umów), w Zbójnej - 13 (pozytywnie 
r9zpatrzono 5). 

__ n 

BOGA TE TRADYCJE łomżyńskie­
go recytatorstwa pomnaża doroczny 
konkurs ,,0 nagrodę Misia Wiers.lo­
wnisia". Dzięki wielostopniowym eli­
minacjom co roku obejmuje on dzie­
siątki małych recytatorów, z których 
wielu zachowa umiłowanie pięknego, 
żywego słowa. Niedawno jeden z ta­
kich konkursów odbył się w bibliote­
ce osiedla Jantar w Łomży. Wzięło 
w nim udział 33 naj młodszych dekla­
matorów i piosenkarzy. Wszystkie 
występujące dzieci otrzymały upo­
minki; nagroda publiczności za 
wiersz została przyznana Halince 
Kondraciuk (SP nr 7), a za piosenkę 
- Iwonce Kwiatkowskiej (z tej sa­
mej szkoły). Po trudnej rywalizacji 
i wyborze recytatorów na eliminacje 
rejonowe, dzieci' rozmawiały z miej­
scowym poetą, Henrykiem Gałą, i 
słuchały jego wierszy. 

KONKURS PLASTYCZNY DLA 
DZIECI pod hasłem "Moje marzenie" 
organizuje klub "Stałe zajęcie" w 
Łomży. Odezwa konkursowa brzmi 
następująco: 

Jeśli nie przekroczyłeś 10 lat i lu­
bisz malować, to: 

.. przygotuj lobie kartkę nie 
mniejszą niż z dużego bloku rysun­
kowego i nie większą niż arkusz bris­
tolu; 

.zaopatrz się w farby - akware­
le, tempery, pędzle i wodę. Jeśli nie 
masz farb mogą być kredki; 

* za.stanów się nad tematem "Mo­
je ma.rzenie": co chciałl)yś robić, 
gd7 ie mles_~: .. ać, ki ID Z\lS~ ::l.Ć, co p osia­
dać, co ci się ~n'; co chciałbyś zmie­
nić w swoim ~yciu; może wobJbyś 
być zwierzątkiem, może chcia.łbyś 
żyć w innych czasach... a może masz 
jeszcze inne marzenia? 

*" namaluj lub narysuj samodziel­
nie, bez pomocy dorosłych, swoje 
ma.rzenie i przynieś l, 2 najwyżej 3 
obrazki do klubu .,Stałe zajęCie" (ul. 
Wojska Polskiego l, najpóźniej do 
25 maja); 

• przyjdź z rodzicami l czerwca 
o godzinie 11.00 do klubu; możesz u­
zyskać jedno z trzech pierwszych 
miejsc, dostać nagrodę i dyplom, a 
także zwiedzić wystawę, na której 
będ~ również Twoje prace. 

KONKURS PIOSENKI HARCER­
SKIEJ organizuje Komenda Hufca 
ZHP, rejon Łomża. Wezmą w nim u­
dział finaliści etapu gminnego z 
Wizny, Nowogrodu, Jedwabnego, 
Miastkowa, Sniadowa, Pią tnicy i 
Łomży; w sumie około 35 solistów i 
zespołów. Na ZWYCięzców czeka m.in. 
specjalna nagroda dziennikarzy 
"Kontaktów". Sympatyków piosenki 
harcerskiej zapraszamy 9 maja do 
sali Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Łomży na godzinę 11.00. 

WZBUDZAJ_\CA SPORE ZAIN­
TERESOW ANIE wystaw:) "Portrety" 
Zbigniewa Zarzyckiego została prze­
niesiona na maj do Kolneńskiego 
Domu Kultury. 

IMPREZY KULTURALNE 
Wojew6dzki Dom K.ultury w Łomży: 

spotkanie w Klubie Zabaw Dziecięcych 
poświęc()ne rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem. 8 V godz. 11.00; eliminacje fe­
stiwalu piosenki harcerSkiej, 9 V. godz. 
u.oa; spotka.nie Klubu Seniora poświ~­
cone wspomnieniom z okresu II wojny 
światowej. 11 V. godz. 16.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Tw6rczych w Łomży: recital gita­
rowy Jacka Skubikowskiego. 7 V. o godz. 
17.00 w Klubie •. Stałe Zajęcie" o godz. 
19.00 w Klubie-Galerii •. Pod Arkadami"; 
klasyczna muzyka Indii - koncert ze­
społu .. Ra~amala". 8 V o godz. 18.00 w 
Klubie "Stałe Zajęcia" o godz. 19.30 
w Klubie-Galerii .. Pod Arkadami": ot­
waTcie wystawy malarstwa Władysława 
Mścichowskiego (w Klubie-Galerii .. Pod 
Arkadami"). 8 V. godz. 19.00; spotkanie 

. z Mieczysławem Birlewem (w Klubie 
•. Stałe Zajęcie") 9 V. godz. 18.00 ; otwar­
cie wystawy ekslibrisów (w Klubie . .sta­
łe Zajęcie"). 11 V. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
Jewie: koncert 2espołU .• Ogród Wyo­
braźni" (w sali kina •. Relax"). "I V. Rod2. 
1"1.00; O nagrodę misia Wierszownisla" 
- elimLnacje konkursu recytat1>rskiego 
dla dzieci i konkursu piosenki dzieci~­
cej. 8 V godz. 10.00; .. Dajemy im tylko 
pamięć" - m<lntaż słowno-muzyczny z 
okazji Dn1.a Zwycięstwa (w sali Liceum 
Ogólnokształcącego>. 10 V. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie: Występ ka.peli ludowej l 
zespołu tanecznego z Nowogrodu 8 V. 
godz. 18.00; sp()tkanie z prezdstawiclelem 
Klubu OlimpiJczyka. 12 V. godz. 17.00. 

Miejsko Gminny Ośrodek Kultury w 
StawiskaCh: spotkanie z weteranem ru­
chu oporu. 8 V. godz. 18.00. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych - Salon 

Wystawowy. ul. Armii Czerwonej 19 
(czynny codz.iennie - oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych - w godz. 
12.00-18.00. w wolne soboty l niedziele w 
godz. 13.00-16.(0): wystawa plakatu fil­
m<lwego ze zbiorów Grażyny Kędzielaw­
skiej. 

Klub-Galeria .. Pod Arkadami". Pl. 
~egliCkiego (czynna codziennie w ~odz. 
12.00-16.00): wystawa malarstwa Włady­
sława Mścichowskiego (czynna od 9 V). 

Klub .• Stale Zajecie". ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codzienle w godz. 9.00-
20.00. w poniedziałki w godz. 8.00-16.00. 
w wolne soboty i niedziele w godz. 
14.00-20.00): wystawa pasteli Mieczysława 
Birlewa (czynna od 9 V); wystawa eksli­
brisów (czynna od 12 V). 

Muzeum Okregowe w Łomży. ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne codziennie - oprócz 
poniedz.1ałków. wtorków i dni POświa­
tecznych - w środy 1 piątki w godz. 
10.00-18.00. w czwartki l soboty w godz. 
10.00-16.00. w niedziele w godz. 11.00-
17.00): czasowa wystawa współczesnego 
ludowego malarstwa na szle ze zbiorów 
Muzeum Etnograficzego w Toruniu. 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu­
ka w Cleehanowcu (czynne codziennie 
- oprócz poniedziałków i dni poświatecz­
nych - w godz. 9.00-16.00): .• Umowy 
przedślubne" - czasowa wystawa doku­
mentów historycznych z akt rodziny 
Cleciersklch: wystawa rzetby portreto­
wej Jana Slusarczyka i Alfonsa Karnego. 

MW 

sprintem przez. boi ska 
W kolejnej rundzie ·rozgrywek klasy 

okręgowej w piłce nożnej padły r02-
strzygnięcia: .. Mławianka" - .. Narew" 
II 7:0. "Ostrovia" - "Grom" 2:2, "Błę­
kitni" - .. Ollmoia" 1:1. ..Mazovia" -
MZKS Płońs.k 2:0. ..Makowianka" -
"Bug" 2:2, ŁKS - ZWAR Przasnysz 
1:0. 
l. Olimpia 23:9 25:13 
2. Mazovia 22:10 46.21 
3. ZWAR 22:10 32:14 
4. ŁKS 21:11 29:19 
5. Mławianka 20:12 26:15 
6. Bug 20:12 26:15 
7. MakowiaIlka 17.15 29:26 
8. Błękitni 16:16 31:25 
S. Grom 13:19 20:25 

10. MZKS 9:23 18:34 
11. Ostrovia 6:22 17:42 
12. Narew 3:27 6:60 

WynUci ostatniej kolejki meczów pił­
ki notnej ltlasy WOjeWÓdzkiej: .• Baweł­
na" - .. Unia" 10:1 •• ,Orzeł" - .• Smolni­
ki" 5:% ... Vlcoria" - •• Ruch" 2:0 ... War· 
1llta" - .• Wissa" $:1. .,Ziemovit" -
.• Sparta" 0:4. 

W kolejnej rundzie mistrzostw woje­
wództWa szkolnych klubów sportowych 
w pUce ręcznej padły Wyniki: ZSWet. II 
Łom:ta - ZSD Łomża 8:20. ZSZ Kolno 
- ZSD Łomża 12:26, ZSWet. I Łomża -
LO Ciechanowiec 18:17. LO Kolno - LO 
Ciechanowiec 32:16. • Zakończyła rozgrywki miedzyS7.ltolna 
liga w plikę siatkową chłopców i dziew­
cząt. W obu kategoriach zwyciężyły 
drużyny ze szkoły podstawowej nr 3 w 
ł.~mży. W roku bieżącym będą one bro­
n1ły tytułów mistrza i wicemistrza Polski 
szkól pOdstawowych. Ostateczna kolej­
n<lść w kategorii dziewcząt: 1. SP 3 
t.omta l, 2. SP 3 Łomt3 II, 3 SP 4 Graje­
wo. 4. ZSG Ciechanowiec. 5. SP l Graje­
wo. 6. ZSG Klukowo. W kategorii chłop­
ców: 1. SP 3 Łomża I, 1. SP 3 Łomża II, 3. 
SP 4 Grajewo. 4. Zambrów SP 4 5. SP 1 
Grajewo. 

ogł9sze,,5a drobn@ 
ZGUBIONO wkładkę do dowodu osob\.­
steJ!:O nr Am 559892 

t.. - 3078 
ZGUBIONO wkła dk~ zaopatrzenia do 
dowodu o"obl~tpgo Tr Am 561161. 

k - 3077 

Zakończyła się liga szkolna w lekkie1 
atletYGe. W kategorii juniorów młod­
szych zwyciężyło LO Łomża (1706 pkt.) 
przed ZSR Marianowo (1557 pkt.), LO 
Kolno (1357 pkt.), Grajewo (1069 pkt.), 
ZSD Łomża (688 pkt.) i ZSB Łomża (567 
pkt.). W kategorii juniorów triumfował 
ZSR Marianowo (1644 pkt.) przed LO 
Łomża (1147 pkL), ZSWet. Łomża (947 
pkt.), ZSD Łomża (747 pkt.) oraz przed 
LO Kolno (700 pkt.). 

~ 
Bardzo dobrze spisali się zawodnicy 

Łomżyńskiego Towa rzystwa Wiośla rskie­
go na ogólnopolskich konsultac1ach ju­
niorów młOdszych. Wśród dziewcząt zwy­
ciężyła Teresa Kaczmarczyk. trzecia by­
ła Elżbieta Walewska. a Mirosława Bo­
roń dwunasta. Franciszek Gałązka zwy­
clętył w kanadyjkach. Jego kolega. 
Krzysztof Jachimczyk. był dwudziesty. 
Wymienione dziewczęta. uczennice Li­
ceum Ekonomicznego w Łomży. to człon­
klnie kadry Polski juniorek. Powoła,nie 
do kadry otrzymał równ1e1 Franciszek 
Gałązka. Gratulujemy! 

REDAKCJA .,KONTAKTOW" 
ZAKUPI PILNIE: 

- encyklopedie, 
- słowniki, 
- starą prasę łomżyńsk~, 
- biuletyny i jedniodniówki, 
- broszury i fotografie, 
- kroniki łomżyńskich miast 

i wsi (także województw 
sąsiednich). 

Fachowa wycena i wypłata 
na miejscu. Zainteresowanych 
prosimy o zgłaszanie się do re­
dakcji ~Kontaktów": Łomża, 
ul. Swierczewskiego 7 (l piętro). 

KUPIĘ bony PKO. Łom1a ul. Moniu!>Zki 
6/17 w godzinaCh 8-11 

k - 3074 -4 

SPOŁDZIELCZE M-3 w Łomży (49 
metr6w) z;:.m:en;ę na większe lub' 00-
dobne w Grajewie Wiadomość ' Łomża 
telefon 4706 od 730-15 .00 

k ._. 3079 



CZAROOZIEJSK 
RtJZOŻKA 

Różdżka rze należeli ongiś do re­
'1rezent:.1ntow Wiedzy tajemnej. Przez 
iednych PQważani i podziwiani, 
Or7ez innych wykpiwan i. Sztuka ta 
PI zeży ła juz cza' zapomnienia, dziś 
.:.nÓ\\ 00: r.:j -1 uje drogę do spolecz-

~ rlO':Cl Dol' u :: ent y z historii cyv.ili­
~ zacji przekazu ją nam na jdalszą 
~ wied7e o nich Egipskie płaskorzeź-

j
ą b~ sprzed 5 ty'::} ęcy lat przedstawia­
. ja wizer unki p~staci, trzymających 

w v. Y C iągniętych rękach rozwid10-
~ n e pat yki; ce~arz chiński Kwang 
li Su trzyma w rękach podobny przed­
~ m iot Ponoć już wtedy Chińczycy 
a tę t::ł jemną wiedzę wykorzystali w 
~ poszukiwaniu ukrytych w ziemi 

c;k~rb6w 1\Jajbardziej znanym różdż­
karzem był Mojżesz, który - jak 
doku m en tuje Stary Testament 
przy pomocy "kija" znajdował źró­
dło wody Różdżka albo, jak w Rzy­
mie. wahadło z pierścieniem - od­
krywała skryte w głębi ziemi złoża 

mineralne. Tajemna i niezrozumia­
la dla wszystkich sposobność pene­
trowania tajemnic ziemi, stała się 
wkrótce dowodem współpracy z dia­
błem I chyba dlatego różdźkarskie 
rzemiosło usnęło w Sredniowieczu. 
Ale już koniec XVIII wieku przy­
nosi ze sobą ożywienie zaintereso­
wania różdżkarstwem i wiedzą mu 
pokrewną. Wielkie poruszenie w 
świecie naukowym wywołał Fran­
ciszek Antoni Mesmer, lekarz nie­
miecki, który niczym współczesny 
Harris, stawiał diagnozy i leczył 
dotykiem dłoni. Mesmeryzm miał 
wielu zwolenników. Z czasem po­
wołano nawet katedrę mesmeryzmu 
na uniwersytecie w Bonn. "Tylko 
we wrażliwej dłoni ruszy się magicz­
na pałeczka" - pisał Goethe, do­
kumentując w ten sposób szerokie 
zamteresowanie społeczeństwa nie­
mieckiego różdżkarstwem. Niemcy 
i Francuzi wiodą dotąd prym w 
tych badaniach. Dwudziesty wiek 
przynosi renesans różdżkarstwa, o­
partego na podstawach naukowych. 
Liczba zwolenników· rośnie w mia­
rę trafności diagnoz i prognoz. 

~_~.~m:~~~aa~~Emaa .... ~ga ............ ... 

\VSTĘPNY KURS 
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Każdy człowiek posiada ogromne 
możliwości psychiczne, choć ich ist­
nienia nie podejrzewa. Jest to ten 
,szósty zmysł" albo też intuicja, dar 
widzenia lub po prostu zmysł ra­
diestezy jny . Nowoczesny styl bycia 
zobOjętnił ludzi - ich intuicja zna­
lazła się w atrofii. Podstawową u­
miejętnością człowieka do wykony­
wania tajemnej sztuki różdżkarskiej 
- jest ciekawość. Coraz rzadziej 
służy do tego różdżka - przyrząd 

f mniej precyzy Jny aniżeli wahadeł­
ko Wahadełko jest ciężarkiem o 
"pecyficznym kształcie, zawieszonym 
na nitce lub łańcuszku. Nitkę wa­
hadełka należy trzymać między 
kciukiem a palcem wskazującym 
lewej lub prawej dłoni, w zależno­
ści od tego czy ktoś jest mańkutem 
czy nie Długość łańcuszka zależy 
od wrażliwości. Najlepsze wyniki 
otrzymuje się z krótkimi nićmi: od 
5 do 10 cm. 
Wahadełko może wykonywać czte­

r y różne ruchy ' 

DRGANIA: wahadełko kołysze się 
w przód i w tył lub na boki, po li­
nil prostej. 

OBROTY: wahadełko nie kołysze 
się, lecz wykonuje ruch kołowy, jak 
gdyby po obwodzie wymyślonego 
koła . 

OBROT W PRAWO: wahadełko 
obraca się w kierunku zgodnym z 
r uchem wskazówek zegara. 

OBROT W LEWO: wahadełko o­
braca się w kIerunku przeciwnym 
do wskazówek zegara. 

RUCH ELIPTYCZNY: jest to ruch 
posredni i bez praktycznej przydat­
ności Sygnalizuje po prostu, że wa­
hadełko za cznie za moment ruszać 
Się lub zatrzyma. 

By zinterpretować ruchy waha­
dełka i zawyrokować, co one ozna­
czaJą, koniecznie trzeba wiedzieć 
czemu odpowiadają . Zależy to od 
radiestezjologa: jakie znaczenie 
przypisuje mu instynktownie przy 
każdym ruchu. Trzeba jednak okre-

, 5li ć raz na zawsze zasady systemu 
i trzymać się tego, by uniknąć po­
'llyłek. Można na ' przykład okre-

ślać tak: obr6t w prawo - tak, 
dużo, bardzo, bardzo blisko, w do­
brym zdrowiu, pozytywny; obrót w 
lewo - nie, bardzo mało, bardzo 
daleko, chory. umarł; drgania - o­
bojętne. 

Cwiczenie l 
Baterię lampki kieszonkowej przy­

kryć lub całkowicie zawinąć w ka­
wałek przeźroczystego papieru (naj­
lepszy jest biały lub szary). Obró­
cić zawiniętą baterię w ten sposób, 
by nie wiadomo byłO, w jakim jest 
położeniu. Połóżcie ją przed wami 
na czarnym papierze i szukajcie 
wahadełkiem, jakie jest położenie 
jej brzegów. W tym celu należy u­
mieścić wahadełko nad jednym z 
jej boków i, nadając wahadełku 
lekki ruch drgający (obojętny), po­
stawić pytanie: "Który brzeg baterii 
jest po tej stronie?" Zgodnie z przy­
jętą przez \iTas konwencją wahadeł­
ko obróci się w lewo lub w prawo, 
wskazując w ten sposób, czy bie­
gun nad którym się znajduje jest 
dodatni czy ujemny. 

Cwiczenie 2 
Wytnijcie figury geometryczne z 

planszy i włóżcie każdą z nich do 
koperty, z wyjątkiem jednego z 
podwójnych kół. Rozłóżcie koperty 
przed sobą na czarnej narzucie, u­
przednio dokładnie je mieszając. 
Połóżcie to dodatkowe koło i ustaw­
cie nad nim wahadełko, pozwalając 
mu się kręcić, w którą chce stronę. 
Następnie unieście je kolejno nad 
każdą kopertą, zadając pytanie: 
lICzy koło jest w tej kopercie?" Gdy 
wahadełko znajdzie się nad tct ko­
pertą z kołem, obracać się będzie 
w tym samym kierunku co koło­
-ś~iadek. Nad pozostałymi koper­
tami wahadełko będzie się kręcić w 
innym kierunku, będzie drgało lub 
się wcale nie poruszy. Obrót powi­
nien być wyraźny. 

Cwiczenie 3 
Takie samo ćwiczenie, jak wyżej, 

można wykonać, używając kawał­
ków papieru lub materiału w r6ż-

nych kolorach. Przetnijcie te kawał­
ki na dwie części. Jedna z nich bę­
dzie schowana w kopercie, druga 
posłuży za "świadka". Szukajcie, ja­
ki kolor znajduje się w każdej ko­
percie. 

Przed każdym kolejnym doświad­
czeniem dobrze jest wahadełko roz­
ładować. Wystarczy w tym celu 
przeciągnąć je wolno przez środek 
zamkniętej dłoni, między widełkami 
magnesu lub po prostu uderzy.ć mm 
lekko w stół. Umysł należy rozluź­
nić, opróżnić ze wszystkiego, co do­
tyczyło poprzedniego do$wiadczenia. 
Jeśli czujecie się zmęczeni należy 
doświadczenie przerwać. 

-~ ... 
} .. 
i: 
\t 

~----~--------~~------~r-

ra 
Wszystko wibruje, niczego nie ma 

w bezruchu. Konsekwencją atomo­
wej struktury materii jest to, że każ­
da żywa istota, każdy obiekt nie o­
żywiony wydziela promieniowanie 
o specyficznej długości fal. Płynąca 
pod powierzchnią ziemi woda jest 
jakby naturalnym generatorem róż­
nych form energii, wzbudzanym 
przez ziemskie pole magnetyczne. 
Promieniowanie, kt6re można zaob­
serwować nad żyłą wodną nie jest 
dla człowięka obojętne, a w szcze­
gólności niekorzystnym układzie mo­
że spowodować na przykład defor­
macje zapisu genetycznego; lub też 
być przyczyną niszczenia procesów 
biologicznego organizmu. 

Promieniowanie to działa swą 
energią na komórki, z kt6rych zbu­
dowane są organizmy żywe: bakte­
rie, rośliny, zwierzęta, ludzie, od­
działywuje także na mury, betonowe 
powierzchnie. Wydawać by się mo­
gło, że energia ta jest nieznaczna i 
niezauważalna - dopiero skutki 
przekonują o jej mocy. Promienie 
te są bowiem skondensowanym stru­
mieniem energii skojarzonych fal 
geo-magneto-hydrodynamicznych. 

O istnieniu promieniowania cie­
ków wgłębnych moma wnioskować 
ze zmniejszonej wegetacji roślin lub 
nawet ginięcia niekt6rych gatunków, 
jak azalie, palmy, paprocie. Są jed­
nak niekt6re odmiany dęb6w i topo­
li, chińska róża, kt6re w takim miej­
scu czują się znakomicie, o czym 
świadczy ich wybujały rozrost. 
Twierdzi się na przykład, że przy­
czyną samozapłonu pyłów alumi­
nium, cukru i innych materiałów w 
magazynach lub na zewnątrz bu­
dynków, jak na pr~ykład stogów sia­
na było promieniowanie dwu żył, 
płynącej w głębi ziemi wody. Za­
obserwowano nad takimi ciekami 
wodnymi szybszą korozję metali, 
większą wilgotność powietrza, szy-b­
sze topnienie śniegu. Najlepiej u­
ziemione budynki lub inne wysokoś­
ciowe obiekty, jeśli stoją na skrzyżo­
waniu żył wodnych, zawsze są mieJ­
scem gromadzenia się piorunów po­
za urządzeniami odgromnikowymi. 
Promieniowanie cieków wodnych 
powoduje pęknięcia płyt betono­
wych i mur6w. Bywają zwierzęta, 
koty, szpaki, osy, pszczoły, mrówki, 
które lubią przebywać właśnie w 
tych napromieniowanych miejscach. 
Natomiast jaskółki, bOCiany, psy 
starannie unikają takich teren6w. 
Ludzie i zwierzęta nodowlane: kro­
wy, konie, przebywając w takich 

warunkach również czują się bardzo 
źle. Silny organizm potrafi wyr6w­
nać szkody powstałe na skutek pro­
mieniowania. Natomiast człowiek o 
słabym ustroju fizycznym, żyjąC w 
takim środowisku czas dłuższy, rea­
guje dolegliwościami układu nerwo­
wego, układu krążenia. Pojawia się 
znużenie, uczucie osłabienia, bóle 
głowy., zaburzenia snu, koncentracji, 
pamięci; mogą powstać skurcze róż­
nych mięśni. Rodzaj zachorowania 
zależy według jednych badac~y od 
ustrojowych skłonności pacjenta -
cukrzyca, reumatyzm, wady serca, 
gruźlica; według innych od częstotli­
wości fal. Panuje zgoda co do tego, 
że najbardziej niebezpieczne są te 
miejsca, gdzie krzyżują się dwa lub 
nawet większa ilość pasm pobudze. 
nia, czyli anomalie pól magnetycz­
nych, elektrycznych i sił przyciąga­
nia Ziemi. 
Według opinii niektórych badaczy, 

jeśli na człowieka promieniują dość 
długo dwie lub nawet trzy nakłada­
jące się pasma, miesiące jego życia 
można obliczyć już na palcach. 
Obserwowano np. schorzenia nowo­
tworowe. Dr Hager w latach 1910-
32 badał w Sżczecinie 5348 wypad­
ków śmierci na raka i stwierdził, że 
mieszkania wszystkich tych os6b 
znajdowały się właśnie nad ciekami 
wgłębnymi. 

Instynkt samozaehowawcz1 pod­
powiadał naszym przodkom natu­
ralne neutralizatory chroniące ich 
przed promieniowaniem. Dawny my­
śliwy lub rycerz kładł na ławę lub 
łoże sk6ry wilka lub niedźwiedzia, 
pod zbroję ubierał kaftan ze sk6ry 
łosia; chłopi spali na słomie pod 
pierzyną, a przed zimnem chronili 
się w kożuchy baranie. Zwierzęta, 
układając się do snu zimowego, wy­
ścielały legowisko liśćmi drzew, tra­
wą lub sianem. Dziś już wiemy, że 
są to doskonałe naturalne neutrali­
zatory. Sk6ra zwierzęca z sier.ścią 
lub bez przepuszcza tylko tyle pro­
mieniowania Ziemi, ile jest niezbęd­
ne dla organizmu, by nie powstał 
szkodliwy niedob6r. Taką samą ce­
chę wykazują słomy zbozowe, nieco 
słabszą - liście, pierze, trawa i sia­
no. 

Liście, trawy i słoma, także liście 
paproci, tracą swe właściwości wraz 
z nastaniem wiosny. Natomiast ma­
terac z tra wy morskiej właściwość 
tę utrzymuje przez cały rok. 

Opracowano Ba pOdstawie materiałów 
wydanyclI przez Wielkopolskie Stowa· 
rzyszenie Rótdtkarzy " Poznaniu. 

Ił .-
-

II 
N 
W 
II • 


	IMG_0081
	IMG_0082
	IMG_0083
	IMG_0084
	IMG_0085
	IMG_0086
	IMG_0087
	IMG_0088
	IMG_0089
	IMG_0090
	IMG_0091
	IMG_0092
	IMG_0093
	IMG_0094
	IMG_0095
	IMG_0096

